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KONGRES MŁODZIEŻY SŁOWIAN 
SKIEJ.

Lubiana, 25. lipca. (PAT). Rozpo
czął cię tu kongres młodzieży słowiań 
skiej, na który przybyło około 100 
delegatów Polaków, Czechów, Słowa
ków, Chorwatów, Słoweńców i Ukrain 
ców. Obrady rozpoczęły się po nabo
żeństwie w katedrze; na któi em o- 
becny był minister Koroszec, władze 
miasta Lubiany i wielu dostojników 
Kościoła. Delegaci polscy witani byli 
bardzo serdecznie. Obrady kongresu 
będą trwać cztery dni. Przewodniczą 
cym obrany zoslal Słoweniec Stellb 
wiceprzewodniczącym Polak Kruszyń
ski.

RUMUŃSKO - JUGOSI DWIANSRO 
WĘGIER. KONFERENCJ A ROLNA.

Bukareszt, 25- lipca. (PAT). Kon
ferencja rzeczoznawców rolnych Ru- 
munji, Jugosławji i Węgier zakończy
ła wczoraj swoje prace, przyjmuj;, 
protokół obrad, zawierający treść 
odpowiedzi, jaką należy dać na 1 /e 

Ąstjonarjusz Ligi Narodów, oraz usta
lający zalecania rzeczoznawców dla 
rządów trzech wzmiankowanych 
państw, co do środkówj jakie należy 
zastosować w celu pod wyższenia cen 
produktów rolnych.
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SIOSTRA PIELĘGNIARKA WSPÓLNICZKĄ BANDYTÓW, 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

’ : i ;j • ■ * ,
CENNE ODKRYCIE.

( Teli fonem od naszego korespondenta.)
, W arszawa, 25. lipca. (st) K onserw a 

tor w ojew ódzki w  Toruniu, który pra
cuje nad inwentaryzacją zabytków od
kryj w siarym kościele protestanckim 
w  G rębocinie piękny obraz z XVI. w. ■ 
nakryciem barokoweni. Dalsze poszuki
wania dały niespodziewane w yn 'k i. Zna 
leziono wspaniałą świątynię z XVII w. 
i obraz przedstawiający T oruń  wraz z 
kościołem  i ratuszem przed w ielkim  po
żarem z r. 1703. Dla Toruniia od,krycie 
to ma specjalne znaczenie ze względu 
na to, że na podstawie tego ostałniego 
obrazu będzie można zrekonstruować 
wieżo ratuszową z uwzględnieniem  hi
storycznych wymagań.

 0 *

O g i o s k : e n i e >
Ogólny zjazd właścicieli i dzierżaw 

ców  m łynów wsz. lkich kategorji w ojew  
tarnopolskiego odbędzie się dnia 27. 
lipca br. w Tarnopolu w  sali Sokoła, ul. 
Sokola 8 o  godz. 11-tej przed połudn 
Na porządku dziennym ważne sprawy, 
dotyczące obecnego krytycznego poło, 
żenią przemysłu m łynarskiego.

Wszystkich w łaścicieli i dzierżaw
ców m łynów w ojew . tarnupolskiego za 
prasza się do udziału w zjeździć, na 
względu na ważność spraw.
6801 Komitet.
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Parcelacja gruntów i . -t i n l e l s k i d L
•W SPRAWIE TEJ MA SIE UKAZAĆ NOWE ROZPORZĄDZENIE MINI

STERSTWA REFORM ROLNYCH.
(Telefonem od naszego koresponlonłn).

Załamany -  

most.
Lwów, 26 lipca

Katastrofalny finał niemieckich u- 
roczy9tości, święconych z  powodu znie 
sienią okupacji Nadrenji, kryje w so
bie niewątpliwie moment symboliczny. 
Przynajmniej w prasie zagranicznej 
spotkaliśmy sporo uwag na ten temat, 
uwag, wykazujących, ze nie tylko 
przeładowaniu uległ ów most pod Ko
blencją, ale że w równym stopniu jest 
stale przeładowany „mos* niemieckiej 
polityki". Przeładowany pretensjami i 
żuchwa]eroi uroszczeniami i amuni
cją, fabrykowany w celu obalenia trak 
tatów i przesunięcia granic.

Ale nas uderzył w t ym epizodzie 
szczegół inny, jak się zdaje — nigdzie 
nie podchwycony. Oto dwa fakty: za
walił się most, przeciążony nad miarę. 
A kilkanaście dni przedtem miała miej 
sce straszna katastrofa kopalniana na 
Śląsku Opolskim, której ofiarą padło 
blisko 200 zabitych. Dochodzenia wy
kazały szereg zaniedbań Równocze
śnie wobec ogólnego zainteresowania 
tą sprawą zwiedzili okolice kopalni 
korespondenci niektórych pism nie
mieckich, z których jeden miał odwa
gę podać prawdę. Okazało się, że ro
botnicy żyją w warunkach, niemają- 
cych sobie równych. Zarządy kopalń 
ani grosza nie poświęcają na stworze
nie znośnych stosunków mieszkanio
wych i żywnościowych, a władze prze 
chodzą obok tego obojętnie Teraz 
wyobraźmy sobie, że to wszystko dzie
je się — w Polsce.

Że w Polsce walą się mosty, źle 
budowane, lub pozostawione bez nad 
zoru w chwili, gdy ten nadzór był 
szczególnie potrzebny. Że w Polsce 
wydarza się katastrofa kopalniana, 
wywołana skandaLcznymi nieporząd 
kami. Źe w Polsce umierają dziesiątki 
dzieci skutkiem zbrodniczego niedbal
stwa przy przyrządzaniu szczepionek. 
Że w Polsce zwalczające sie ugrupowa
nia polityczne staczają z sobą formal
ne bitwy uliczne. Że w Polsce na wol
ności chodzą ludzie, którym udowod
niono mordy kapturowe. Że/w  Polsce 
bankrutują wielkie miasta skutkiem 
nadużyć, od lat popełnianych pnzez kie
rujące osobistości.

wypadkie tak:e są w Niemczech 
na porządku di.teni.ym. A my te same 
Niemcy stale podziwiamy. Za cuda te
chniki, za wzorowe zdyscyplinowanie 
społeczeństwa, za ład, za organizację, 
za uczciwość, za dojrzałość obywatel
ską ludności, iza wysokie poczucie hu
manitaryzmu (vide pogromy w Nad- 
renji). Podziwiamy zresztą stale i bez
krytycznie nie tylko Niemcy. Imponuje 
nam również Francja. Gdy czytamy o 
jej rozlicznych bolączkach, o skorum
powaniu życia politycznego, o skanda
lach, o zaniku poczucia moralności — 
fakty te rplywują po nas bez wrażenia. 
Jedynie od stosunków po'skich żąda
my, aby obracały się w ramach ideału.

Jesteśmy z nich stale niezadowole
ni, stale krytykujemy je. stale samobi- 
czuiemy się wiecznym malkontentyi- 
mem, Wszystko jest u nas złe, niedo
skonałe, wszystko nosi stempel licho
ty. A niech tylko trafi się odo #o bn torfy 
i właściwie o niczem nie świadczący 
wypadek ujemny, natychmiast odby
wa się-uroczysta generalizarja go ra 
„symptom". Ale to, co naprawdę dobre, 
co świadczy niezbicie o olbrzymich 
zdolnościach I olbrzymiej energii na-

Warszawa, 25 lipca. (Z). Minister 
reform rolnych wydał nowe rozporzą 
dzenie w sprawie przeznaczenia i 
parcelacji gruntów położonych w sfe
rze interesów mieszkani wych miast 
i ośrodków przemysłowo fabrycznych. 
Rozporządzenie to nie dotyczy więk
szych miast, m. i. Lwowa. Natomiast 
dotyczy innych miast, a więc także w 
Małownsce Wson. i ma doniosłe zna
czenie w sprawie dalszej rozbudowy

Warszawa, 25. lipca. (Z) Ub. nocy 
dokonano na rozkaz rządu litewskiego 
aresztowania b. dyktatora Litwy, Wal- 
dfmarasa. Rozkaz beapo średni wydał 
komendant Kowna. O godz. 23 zaje
chały przed dom Waldemarasa sa
mochody policyjne. Policjanci otoczyli 
dom, uzbrojeni w karabiny. Oddział 
policji wkroczył do mieszkania, prze
prowadził rewizję i aresztował iPal- 
demarasa. Pod silną eskortą został on 
wywieziony prawliopcJobnie do po
wiatu marjamnrlskiero. Przeciwko 
WUdcmarasowi panuje w Kownie 
wielkie oburzenie już od dłuższego 
czasu. MiaTą tego oburzenia jest fakt, 
że w nocy zebrał się przed mieszka
niem Waldemar asa tłum ludzi, który 
wyrzucił meble i urządzenie Walde- 
marasa na ulicę. Żona Waldemarasa 
i syn pozostają narazie w Kownie. 
Przez caią 'noc na ulicach w Kownie

W arszawa, 25. lipca. (st) Min. spraw 
wewn. opracowało rozporządzenie wy
konawcze do ustawy szpitalnej. Ruzpo- 
rządzenie to nakazuje wszystkim związ
kom komunalnym przystąpić natych
miast do budowy szpitali. Tylko te zwią 
zki komunalne mogą prosić o  odrocze
nie terminu, które wykażą się brakiem  
środków finansowych, a równocześnie 
zapewnią swym mieszkańcom możność

rodu, to nigdy nie jest symutomeni.
Ferment ów, gaszący radość, nisz

czący słuszną dumę, j-est psychozą, 
którei musi być wydana walka. Dla
czegóż nie wyzwolić się wreszcie z przy 
gnębienia? Czemu nie zrzucić z siebie 
tych ciągłych zwątpień i-kwasów? Dla
czego nie spojrzeć raz trzeźwem okiem

i podziału gruntów na budowę let
nisk, gospodarstw podmiejskich, o- 
siedli dla robotników, rzemielnikówr, 
urzędników itd. Szczegółowe przepi
sy rozporządzenia Min. reform rol
nych postanawiają traktować jak naj
szerzej parcelację podmiejskich grun 
tów państwowych i zawierają cały 
szereg przepisów, dotyczących parce
lacji i sprzedaży tych gruntów.

 o------

krążyły gęste patrole policyjne i woj
skowe, Zwolennicy Waldemarasa pró
bowali interweniować u rządu, jednak 
jak dotąd, bezskutecznie.

Ryga, 25. lipca (PAT) W uzupeł
nieniu w:adomości o wysłaniu prof. 
Waldemarasa z Kowna, donoszą z cy
wilnych kół rządowych, ze Waliema- 
ras został zesłany do powiatu Krety ngi 
w pobliżu granic-y Ijłflwskied na prze
ciąg jednego roku. Będzie on tam znaj 
dowal się pod dozorem policji. Gdy 
Waldemarasowi zakomunikowano na- 
ka.z policji, przyjął on wiadomość tę 
spokojnie, jak gdyby jej oczekiwał. 
Przyczyną jego zesłania z- Ko-wna było 
rozpowszechnianie wielkiej ilości e- 
gzemclarzy wśród członków rządu i 
redakcyj dzienników oraz wśród dzia
łaczy społecznych nielegalnej prokla
macji, zawierającej brrdzo ostre na
paści na rząd litewski.

OJCIEC fW\ NIE JEST CHORY.
Cita doi Yatioano, 25. lipca. (PAT). 

Ze sfer watykańskich zaprzeczają po 
nownie fałszywym pogłoskom o złym 
stanie zdrowia Papieża- 

. o------

na resztę Europy, skoro tam nic tylko 
nie jest letpiej, ale stokroć gorzej?

Apostołowie optymizmu narodowe
go nie są w Polsce popularni. Podej- 
'rzywa 9ię ich o stronniczość i robienie 
komuś rei lamy. A tymczasem ci nie
liczni ludzie niosą rzeczywiście war
tość wielką, niosą sama prawdą.

Duie pieM ćzy!
Zaoszczędzisz sobie, jeśli zakupisz wszy
stkie artykuły perfum eryjne, kosmetycz
ne i galanteryjne w  znanej z taniości 

firm ie

n  S R N F F L D
Lw ów , Kazim ierzowska 1.

W ody kolor- kie i perfum y na w agę! 
Hurtownie —  detajlicznie. 6199-10

BILANS BANKU POLSKIEGO. 
Warszawa, 25. lipca. (PAT) Bilans 

Banku Polskiego aa diugą dekadę 
lipca b. r. w ykazuje zapas złota
703.115.000 zł., to jest o 79.000 więcej 
niz w poprzedniej dekadzie. Pieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczone do 
pokrycia, zmniejszyły się o 28,896 000 
z.ł do sumy 217,157.000 zl., niezali- 
czone do pokrycia zmniejszyły się o
2.122.000 zł. do sumy 107,863.000 zl. 
Portfel wekslowy wzrósł o 8,940.000 
zl i wynosi 594,027,000 zł. Pożyczki 
zastawowe wzrosły o 156.000 zł do
74.193.000 zł. Inne aktywa wynoszą
140.997.000 zł., zatem o 4,333.000 zł. 
więcej nitż w poprzedniej dekadzie. 
W pa&sywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań wzrosła o 19 
milj. 401 tys. zł. (312,8h3.000 zł.). 
Obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 42,790.000 zł. (1,220,252.000 zł). 
Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobo
wiązań Banku wyłącznie złotem, wy
nosi 45‘86% (15 86% ponad pokrycie 
statutowe), pokrycie kruszcowo-wa lu
towe 60‘03% (20‘03% ponad pokrycia 
statutowe), wreszcie pokrycie złotem 
samego tylko obiegu biletów banko
wych wynosi 57‘42%.

 o -
KONGRES B. KOMBATANTÓW- 

INWALIDÓW.
Paryż. 25. lipca. (PAT). Wczoraj, 

popołudniu w Sorbonie, pod prze
wodnictwem delegata polskiego posła! 
Karkoszki, otwarty został Y  kongren 
międzynarodowy stowarzyszeń b.! 
kombatantów-inwalidów. W kongre
sie biorą udział delegaci polscy^ ru
muńscy, jugosłowiańscy, niemieccy, 
czechosłowaccy, austriaccy, bułgarscy 
i duńscy. Konferencja potrwa kilka 
dni. Międzynarodowe stowarzyszenie 
b. kombatantów-inwalidów ma za za
danie walczyć przeciwko duchowi wo 
jowniczości i pracować nad dziełem 
pojednania narodów.

o ■ —
PR A W A  CUDZOZIEMCÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 lipca. (st) Min. spraw 

wewn. wydało okólnik w sprawie po- 
byiu cudzoziemców. W okólniku tym 
ministerstwo stwierdza, że władze ad
ministracji ogólnej zajmują się sprawą 
lojalności pobytu cudzoziemców tylko 
na wypadek prośby o zezwolenie na po
byt. Natommst zunełnie nie zwracają 
uwagi na nie, ilekroć cudzoziemcy za-l 
łatwiają sprawy jak np. nabywają nie
ruchomości itd. Postępowanie takie jest 
niewłaściwe. Cudzoziemiec przebywają
cy w pewnym obcym kraju o tyle tylko 
może korzystać z dostępnych mu praw, 
o ile posiada wymagane zezwolenie na 
ptbyŁ

STPLTK W  LILLE 
Lille, 25. lipca. (PAT) Strajk, który 

ogarnął metalowców, rozszerza -się o- 
becnie na prędzalnfctwo. W Lille jest 
około 5.000 strajKuiacvch. Z Armen- 
tieres donoszą, że strajkujący zorga
nizowali pochóu przez ulice miasta. 
Do żadnych zajść nie doszło.

t. IlllJlil 11017111
warta jest pewność prezerw atyw  nabytych w Perfum erji S. Fed ' ra, Lwów, 
ulica Sykstuska 7. Tag twierdzą stanowczo dotychczasowi P. T. Odbiorcy. — 
K io zaś jeszcze w to wątpi, raczy się sam przekonać, że coś tak świeżego, 
cienkiego 1 bezw zględnie pew nego jeszcze nic było ! —  Zajmujący cenmk 
z 5 -:iu  wzoram i za złotych 2.50 j .  prow incji w  znaczkach pocztowych). IVv- 
syłka poczt, zupełnie dyskretna. - -  Tuzin złotych 4.— , 6.— , 8.— , 9 .—, 12-—.

Peifumerja S. Federa, Lwów, ul. Sykstuska 7
<d im własn ) 6 o)

W M m w m  pi rastinits!
USUNIĘTO GO Z KOWNA JUKO OSOBĘ ZAGRAŻAJĄCĄ EEZPTECZES-

STWU.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

iM lry  t u t o m i  szpitale!
ROZPORZĄDZENIE W YKONAW CZE MSW. DO U STAW Y SZPITALNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
leczenia się w innych szpitalach pu
blicznych.
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ZGROZĄ PRZEJMUJĄCE 
SZCZEGÓŁY TRZĘSIENIA 
ZIEMI WE WŁOSZECH. Straszliwy cyklon
w Alpach Wenedańsklch ZNISZCZYŁ OKOLICE 

TREVISC NA PRZE
STRZENI 40 KLM.

Warszawa, 25- lipca. (st.) W dniu 
wczorajszym Montello i Monie Bellu- 
lio w Alpach Wenecjańskich nawie
dziła gwałtowna burza, która wyrzą
dziła wielkie spustoszenia. Według 
dotychczasowych danych zanotowano 
20 zabitych i kilkaset rannych. Ty
siąc zagród chłopskich leży w gru
zach. W Santa Eurosia zburzonych 
zostało przez orkan 30 domów. W Fel 
va zawalił się kościół i pomnik po
ległych, oraz fabryka powrozów. Ca
ła okolica, nad którą przeszedł hura- 
gant wygląda jak pobojowisko. Burza 
szalała zaledwie 10 minut, co wystar 
czyło, by kilkanaście kwitnących miej 
scowości zamienić w pustynię. Wśród 
ludności przygnębionej katastrofą 
trzęsienia ziemi w Południowych

Włoszech, huragan wywołał nieby
wałą naiiikę, bowiem powszechnie są 
dzono, że kraj nawiedziła ta sama 
klęska. Z Trcnso i Monte Belluno
wysłano straż ogniową, kolumny sa
mochodowe i milicję cólem niesienia 
pomocy nawiedzonym przez burzę 
miastom.

Rzym, 25. lipca. (PAT). Z ostat
nich wiadomości, nadesłanych z Tre- 
viso wynika, że w czasie cyklonu, któ 
ry zniszczył okolice Treyiso na prze
strzeni 40 kim., zginęło ogółem 12 o- 
sóbf a około 100 jest rannych. Kościół 
w mieście Selva ulegi zniszczeniu. 0- 
koliczne pola robią wrażenie pogo
rzeliska. Chaty włościańskie zostały 
całkowicie zburzone.

(le ie fon ea  od naszego koresoondfirmfj.
leństwa umieszczono w trumienkach, 
z któremi następnie udali się rodzice 
na cmentarz.

Hiobowe wieści
naoływają wcfąz*

Warszawa, 25. lipca (PAT). Po
dawana liczba zabitych w kato-trofie 
trzęsienia ziemi na 3 tys. osób zosta
ła obecnie potwierdzona ze strony 
włoskich czynników rządowych. We
dług oceny władz w prowincji Arcl- 
lino zginęło 2 tys ludzi, w prowin
cjach Benevento i w Neapolu około 
tys ąc. Mimo tak olbrzymich strat w 
ludziach, liczą się z dalszym wzrostem 
liczby zabitych, gdyż hiobowe wie
ści ciągle jeszcze napływają. Teraz 
dopiero okazuje się, że miasta Lace- 
donja i Aąuilonja są zupełnie zburzo
ne, a ludność została na samochodach 
wojskowych wywieziona do obozów. 
W Lacedonji zginęło 300 ludzi. Llicz- 
ba zabitych w Aąuilonji sięga prze
szło 400. Nieliczne wznoszące się je
szcze nad gruzami budynki zostały 
zburzone, gdyż groziły lada chwila 
zawaleniem się, przyczem mogły być 
znów now e ofiary w ludziach.

Naoczny świadek opow iadaj strasz 
nych scenach, jakie rozgrywały się w 
Monte Salvo. Wszyscy pozostali przy 
życiu mieszkańcy miasteczka zebrani 
na rynku spragnieni i zgłodniali wo
łali o chleb i wodę. Głodne dzieci tu
liły się do rodziców i głośno zawodzi
ły prosząc o pożywienie. Transporty 
z żywnością zdołały dotrzeć do Mon
te Salvo dopiero rano.

i^wie trumienki
Jeden ze świadków naocznych o- 

powiaja, że w Villa Nova ujrzał na 
rumowisku właściciela domu, nieja- 
{ieg' Vito, który w raz z żoną zajęty 
 ̂ I odrzucaniem gruzów i oboje już 

Przez 20 godzin niezmordowanie bez 
Przerwy, nje przyjmując żadnego no- 
^Twienia, w głuchoj rozpaczy prace- 

a b by odkopać dwoje swych dzieci, 
*^?r??3>anvct1 w czasie trzęsienia zie- 

lęktóre wielkie odłamy murów 
“u leli rozbijać, zanim udaio im się 

unąc je. Obok nich stały już dwie 
Przygotowane dla zabitych maleństw 
, runnenki. w  Dewnej chwili wyłoni

la się z pośród gruzów mała rączka. 
Matka z nieludzkim krzykiem rzuci
ła się na dziecko, poczem znów obuje 
małżonkowie ze wzmożoną siłą rzu
cili się na gruzy i powoli odkopali 
strasznie zgniecione zwłoki dzieci. Ma

Mu solini k erujs 
akcją ratowniczą.
Rzym, 25. lipca (PAT) Całą akcję 

raiownicza wziął na siebie iząd. Mi
nister robót publicznych niestrudze
nie objeżdża miejscowości nawiedzone 
Katastrofą, kierując akcja ratownicza. 
Pozostaje on w stałym kontakcie z 
Mnsaolinim, k*óxj de facto prowadzi 
kampanie ratewni :zą. Król wyjechał 
wczoraj wieczorem do miejscowości, 
dotkniętych katastrofą. Ojciuc św. ma 
wysłać na miejace katastrofy osoby 
zanfaue z poleceniem rozdawania sub
sydiów poszkodowanym. Miasto Rzym 
wysłało 20 strażaków, zaopatrzonych 
w materjał techniczny oraz delegatów, 
którzy Zbiorą 500 dzieci rodzim do
tkniętych katastrof? i wyślą je na 
koszt miasta do kolonji nadmorskich. 
Gubernator Rzymu zaofiarował wszy
stkie wolne miejsca w szpitalach i kli
nikach dla chorych i rannych z miejsc 
katastrofy. Zakon maltański wysłał 
specjalny pociąg szpitalny.

V

Wstrząsa ące ep zndg katastrofy.
Rzym, 25. lipca. (PAT) Z Fozzia 

i Cappadocia wystano do Lacedonja 
samoluby wojskowe celem rozpoznania 
i sfutografuwania miejscowości nad
morskich, dotkniętych trzęsieniem zie
mi. Miejscowości pozbawione komuni
kacji telegraficznej i telefonicznej bę
dą mogły dzięki temu otrzymać środki 
ratownicze.

Opowiadają v -strząsający epizod 
z katastrofy: Pewien inżynier przybył 
samochodem do Vii'la Nuova celem 
dowiedzenia się o losach swojej rodzi
ny. Powiedziano mu, że matka ;ego 
wyjechała razem z krewnymi. Inży
nier zajął się wórwczas wydobywa
niem rannych z pod g.uzow, przyczem 
natrafił na trnpa swojej matki. 
Wstrząs nerwowy pozbawił go zmy
słów.

Okres wstrząsźw
jeszcze nie minął,
Panika wśród ludności trwa w 

alszym ciągu. Największa ilość strat 
w ludziach nastąpiła raczej we wuiach 
niż w miastach. Pomimo rozległości 
strefy nawiedzonej trzęsieniem ziemi, 
jak zapewniają ostatnio urzędowo — 
wszędzie dotarły oddziały ratownicze, 
którym towarzyszą lekarze wojskowi 
oraz persona! Czerwonego Krzyża. 
O ile wstrząsy nie powtórzą się, to 
mc zna uważać- że pierwsze trudności 
ratownicze zostały przełamane. Lud
ność poddaje się chętnie rozkazom 
władz i współdziała w przeszukiwa
niu gruzów. Według zapewnień spe
cjalistów, okres wstrząsów seismicz- 
nych potrwać może jeszcze pewien 
czas, ądyż punkt centralny trzęsienia

ziemi znajduje się najprawdopodobniej 
na kbkaset metrów w głębi ziemi.
Przypuszczają jednak, że wstzasy bę
dą coraz słabsze, gdyz najgwałtowniej 
szy bywa pierwszy

Rzjm, 25. lipca. (PAT) Akcja ra-
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tunkowa na terenach dotkniętych trzę 
sieniem ziemi trwa. Z samolotów iło- 
konano szereg zdjęć okolic najbardziej 
^mszczonych, które ze względu na 
przerwaną komunikację nie mogą sa
me żądać pomocv. Zdjęć-a te ułatwiają 
akcję ratunkową.

Najwięcej ucierpiały Irpinja i In Ha 
Nova del Battista, gdzie liczba zabi
tych dochodzi do 500. W Aąuilonji 
zabitych jest 350 osóą.

Jedna z największy ci
kaiastrof.

Rzym, 25. lipca. (PAT) Donoszą z 
F oggia: P ierw sze wiadomości o Kata
strofie nie dawały pojęcia o je j rozm ia
rach. W ydawać się m ogło początkowo, 
że teren poszkodowany jest dość ograni
czony. Obecnie jednak okazało się iuż, 
że jest to jedna z największych klęsk, 
jakie dotknęły W łochy w  ostatnich cza
sach.

Co krok w idać budynki uszkodzone, 
wśród ludności krążą straszliwe wieści, 
zwłaszcza co do strat w  ludziach. Przy 
przebyciu rzeki Olanto widać głębokie 
rozpadliny ziemi, cała wieś leży w  rui
nach. Na eruzach pracują oddziały w oj
skowe. Pociągi są zatrzymywane w celu 
rozuozuawania stanu tunelu na drodze 
do Melfi. W  pobliżu stacja Rocchetta, 
której budynki grożą zawaleniem ; mi
mo to telefoniści i telegrafiści pracują 
tani bez wytchnieni*

Na gruzach*
Melfi była kilkakrotnie nawiedzana 

przez trzęsienie ziem i. Cala stara dziel
nica miasta leży w gruzach. Wszystkie 
środki Komunikacji, telefory ) telegrafy 
są przerw ane. Saperzy zakładają nowe 
łin je telefoniczne. Ludność osłupiała i 
przerażona, przygląda się żołnieraoro

i  m ilicji faszystowskiej, zajętym prze
noszeniem trupów i opieką nad rauriy- 
mi. Imnonujące zamczysko, zbudowane 
przez Normandów, lezy w  gruzach. W o
dociągi uległy uszkodzeniom, lecz fon
tanny funkcjonują, ułatwiając pracę za- 
"m prowizowanym lazaretom i szpitalom, 
Które są urządzone w  kościołach i bu
dynkach publicznych górnej części mia
sta. Podziw  budzi bohaterskie zachowa 
nie się żołnierzy dyscyplinarnego bata- 
ljc-nu, którzy prowadzę akcję ratunko
wą z narażeniem życia. Niepodobna nie 
ulec wzruszeniu, patrząc na gruzy mia
sta, żałobę powszechną mieszkańców i 
słuchając wieści o losie sąsiednich m iej
scowości. Tymczasem wznoszą sig na
mioty, w których bezdomna ludność 
znalazła prowizoryczne schronienie 
Wstrząsy nie ustają. Co pewien czas 
dają się odczuć, obalając resztki do
mów. Wszyscy mówią o tysiącach ża b i/' 
tych i całych miastach zburzonych. W  
Lacedonji szkody są mnieisze, aczkol-I
w ieu mieszkańcy Melfi twierdzili, że 
m iejscowość ta leży w gruzach. W śród 

ofiar w Lacedonji pew ien  mieszkaniec, 
straciwszy żonę i 3 córeczki, dostał na
giego obłędu.
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URZĘDOWE CYFRY.

Rzym, 25. lipca. (PAT) W edług ostat 
nich da.iych urzędowych, w następstwie 
trzęsienia ziemi w e W łoszech zginęło 
■ogółem 1.883 osoby.

POLSKI POCIĄG RATUNKOW Y ZO
STANIE W YSŁAN Y DO WŁOCH. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
/W arszawa, 25. lipca (Z) Nadeszły 

ru/.ifiaitemi drogami inform acje, że ka
tastrofa w e W łoszech przybrała o w iele 
większe rozm iary, aniżeli wynika to 
z inform acji prasowych. W  w ielu  w y
padkach widzi się zupełnie celow e tu
szowanie rozm iarów  kaJtastrofy. Nawet 
placówki konsularne w łoskie otrzymały 
poufne dyrektywy7, ażeby aż do wyjaś
nienia sytuacji nie udzielać w izy cudzo
ziemcom, i specjalne obostrzenia zasto
sowano praw dopodobnie na polecenie 
Mussoliniego w  stosunku do dziennika
rzy. W ydarzały się wypadki, że dzien
nikarzom, starającym się o w izy do 
Włoch odradzono narazie wyjazdu. Pra
wdopodobnie w  niektórych kołach mia

rodajnych polskich lansowana myśl u- 
dzielenia szerszej pom ocy W łochom, 
znajdzie praktyczne zastosowanie. Pro- 
IPkt jednak rzucony luźnie nie został 
jeszcze opracowany. Jest możliwe, że do 
Włoch w yjedzie specjalny pociąg, który 
zawiezie na ziem ie w łoskie pom oc w  po 
siaci bielizny, ubrań, lekarstw itd.

TAJNA KOMUNIKACJA RADJOTELE- 
GRAFICZNA.

Paryż, 25. lipca. (PA T) Zapomocą 
służby radiotelegraficznej U rzędowi bez 
pieczeństwa publicznego udało się w y
kryć nielegalną kom unikację radiotele
graficzną, uprawianą z oczywistym u- 
szczerhkiem dla i* ieresów  Skarbu. 0 - 
statnio inspektor śledzący za działalno
ścią nielegalnych stacji radjowych pra
cujących na krótkich falach, scLwytał 
sygnały dwóch tajnych stacji nadaw
czych, z których jedna znajdująca się 
na północy Francji, nadawała dla innej 
tajnej stacji, znajdującej się w  Paryżu, 
w iadom ości przeznaczone dla Am eryki. 
F ł  dalszych badaniach policja wykryła 
szereg innych stacyj nadawczych, a m ię
dzy innemi jedną znajdującą się w Pa
ryżu i drugą w  okolicy Metzu. Winni 
zostali aresztowani i będą przekazani 
władzom sądowym.

,HINDENBURG“  OSIADŁ NA MIE 
LIŹNIE.

Londyn, 25. lipca. (PA T) Były krą
żownik niem iecki „H indenburg", który 
wydobyto w  dniu 22. bm. z głębi morza 
Scapaflow, w  czasie holowania osiadł 
wczoraj w ieczorem  na m ieliźnie koło 
Millbay na wyspie Hoy. «——o------

NOWY TYP KRĄŻOW NIKA.
Waszyngton, 25. lipca. (PA T) Agen

cja Reutera donosi, że istotnie odnośne 
oddziały departamentu marynarki opra
cowują nowy typ krążownika z bazą dla 
samolotów. Departament marynarki nie 
zamierza jednak bynajmniej zalecać bu
dow y krążow ników  uzbrojonych w  dzia
ła  6-calowe i mogących przew ozić po 
75 samolotów, o czem poprzednio dono
szono.

OFICJALNA LISTA OFIAR 
TAJFUNU.

Wiedeń, 25. lipca. (PAT). Wedle 
doniesień dzienników w Tokio, japori 
skie ministerstwo spraw wewn. ogło
siło oficjalną listę ofiar tajfunu. Zgi
nęło ogółem 396 osób, a 20.000 od
niosło rany. 3450 domów jest zupełnie 
zniszczonych.

ZABIJAJĄC 2 OSOBY, A 7 MANIĄC.
Łódź, 25. lipca. (PAT) Wczoraj na właściciela lego majątku, oraz jedną

yuląch majątku Te,klin pod Wieluniem 
piorun uderzył w stóy siana, zabijając

robi micę i raniąc 7 innych robotni,- 
Łów,

M m  s t o n e c z n y .
OBSZAR DEPRESYJNY ZALEWAJĄCY CAŁY HORYZONT EUhOPEjSKł 

TRWAĆ BĘDIZE JESZCZE KILKA DNI.
(1 elR onem  od naszego korespondenta.'.

Warszawa, 25. lipca. (st) Płytki 
obszar depiesyjny, zalewający cały
kontynent europejski trwa w dalszym 
ciągli bez większymi zasadniczych 
zmian. Po tym obszarze niskiego ci
śnienia snują się wąskie pasy głębo
kich <deyresyj. Jedna z mich przesyła 
wczoraj wieczorem przez Polskę, po
wodując deszcze i ochłodzenie. Druga 
zniżka nadchodzi ku nam z Zachodu. 
Obecnie znajduje się ona na linji Ber
lina. Dziś.- w całym kiaju o godz. 8 
rano na ogół było pochmurno. Noto
wano deszcze w Sionimm, Leśnej, 
Poznaniu, Bydgoszczy. Temperatura 
wynosiła w Warszawie, Krakowie, Li

dzie, Pucku, Kaliszu i Przemyślu — 
17 stopni, w Lublinie, Białymstoku, 
Kielcach, Suwałkach. Pohulance i 
Łucku —  18, Wilnie i Dęblinie — 19, 
Pińsku, Tarnowie i Krynicy — 20, w 
Zaleszczykach — 23. Najwyższa tem
peratura w SłoTiimiu — 24, majnizsza 
w Poznaniu, gdzie padał deszcz przy 
temperaturze 13 stopni, w Bydgoszczy 
14, w Grudziądzu —  15, w  Zakopa
nem, we Lwowie — 16. Według przy
puszczeń obszar depresyjny zalewają
cy caty kontynent europejski trwać 
będzie jeszcze kilka dni. Z początkiem 
sierpnia spodziewana jest piękna, sło
neczna pogoda.

anilin ów i  n)
MOŻE DO NIEGO NALEŻEĆ KAŻDY KUPIEC, KTÓRY ZBANKRUTO

W AŁ NA SUMĘ FOWYŻEJ 100 TYS. ZŁ- 
(Teieionem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 25 lipca. (st.) W War 
szawie w dzielnicy żydowskiej po
wstał nowy związek. Towarzystwo to 
nazywa się: Związek bankrutów. Sta 
tut związKU opiewa, iż członkiem 
może być każdy, kto ogłosił bankru

ctwo na sumę powyżej 100 tys. zł., 
dalej, że każdy członek ma prawo ko 
rzystać z usług radcy prawnego zw,ąz 
ku. Tak twierdzi plotka obiegająca 
kola kupieckie Warszavry. Trudno u- 
stalić, ile jest w tern prawdy.

BILANS PODRÓŻY KAPITANA LEPECKIEGO
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 25. lipca. (st.) Jak już 
donieśliśmy, wrócił do Warszawy zna 
ny podróżnik polski kpt. M. B. Łe- 
pecki z dalekiej podróży do krajów7 
Ameryki Łacińskiej. W czasie 7 mie
sięcznej podróży dotarł on do najdal
szych granic Ziemi Ognitej, skąd 
przez Chile, Polinezję, Peru, przesmyk 
Panamski udał się do Meksyku. Do 
najefektowniejszych odcinków po
dróży kpt. Lepeckiego należy zaliczyć 
konną wyprawę po Patagonji, odwie 
dzenie wysp RoDinsona (Juan Fer- 
nandcz), przebycie jeziora Titicala,

położonego najwyżej na świeeie (3.900 
rn. nad poziom morza), oraz dotarcie 
do powstańczych oddziałów gen. San- 
zino, broniącego zbrojnie już od lat 
niezależności Nikaragui. W czasie 
trwania w7yprawy kpt. Lepecki zwie 
dził 12 państw południowo i central 
no-amerykańskich, przebywając prze 
szło pięćdziesiąt tysięcy kim. Jako 
środków lokomocji użył 14 okrętów, 
1 statku, 1 samolotu, 15 pociągów, 
oraz niezliczonej ilości koni, mułów, 
osłów i własnych nóg.

Zmian
ARTYKUŁY LUKSUSOWE NABYĆ 

Moskwa, 25. lipca. (PAT) Od paru 
dm zginęła z rynku zupełnie drobna 
zdawkowa moneta. Spowodowało to 
pewne zamieszanie w handlu oraz 
stało się przyczyną wielu incydentów. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że na
wet instytucje państwowe nie wydają 
reszty w bilonie. Zwraca pozatem u- 
wa,gę fakt, że w szeregu sklepów 
państwowych ceny na t. zrw. artykuły 
luksusowe, jak dywany, porcelana, 
szkło, futra i t. d., oznaczono w 
dolarach i za walutę suwjecką nie są 
wogóle sprzedawane. Jeżeli chodzi o 
inne artykuły, to poza niewielką ilo
ścią artykułów pierwszej potrzeby,

MOŻNA TYLKO ZA DOLARY.
których cena mniej więcej utrzymywa 
na jest na jednym poziomie, ceny 
wszystkich innych artykułów zostały 
znacznie podwyższone. Trudno nara
zie przewidzieć, czy zjaw: ska powyż
sze są tylko wynikiem Idewainaoji 
cze.wońca. czy też znamionują one 
okres przygotowawczy do zasadniczej 
zmiany obecnego systemu pieniężne
go. Warto tu również przypomnieć, że 
od 1. maja br. wprowadzono bezgo
tówkowy obrót pnimiędizy wszystkiemi 
instytucjami pańsitwowemi, komunal- 
nemi i spółdzielcizemi. Skasowano też 
zupełnie w obrocie wewnętrznym 
weksle. Dziś pieniądz ma w Sowje-

tach zastosowanie jedynie przy wy
płacie robocizny i to nie we wszyst
kich wypadkach, o^az przy zakupnie 
produkcji drobnych’ wytwórców i przy 
sprzedaży poszczególnych artykułów 
konsumentom. Ostatnio nawet w drob
nym handlu wprowaiaza się książki z 
bonami, które zastępują gotówkę obro
tową. 1

TRAKTAT MORSKI "W IZBIE 
LORDÓW.

L o K iy n , 25- lipca. (PAT) Proiekt 
list.awy dotyczącej lon dyń sk iego  tran- 
tatu m orsk iego, uchwalony W dn u 
wczorajszym przez Izbę Gmin, został 
przedstawiony dziś w plenwszem czy
taniu Izbie lordów.

ZMIANY W SKŁADZIE PARTJl 
KOMUN. UKRAINY.

Moskwa, 25. lipca. (PAT). Doko
nane zostały poważne zmiany w skla 
dzie centralnych władz komunistycz
nej partji Ukrainy. Na miejsce Posty 
szewa, który został sekretarzem cen
tralnego komitetu partji komunistycz 
nej, wprowadzono Stroganowa, który 
wraz z Terechowcm został iman-uwa 
ny sekretarzem centralnego komite
tu partji komunistycznej Ukrainy, a 
jednocześnie wszedł w skład biura 
organizacyjnego.

KRÓLOW A RUMUŃSKA W YJECH AŁA 
DO B kDGASTEINU 

W iedeń, 25. lipca. (PAT) Królowa 
matka Marja rumuńska opuściła w to
warzystwie swoich córek dziś iCńo au
tom obilem  W iedeń, udając się do Rad- 
gastein,

K R óL u W lE  MIŁOŚNIKAMI „B IA ŁE 
GO" SPORTU.

Warszawa, 25. lipca. (PA T) Jak wia
domo, król szwedzki Gustaw jest w iel
kim  m iłośnikiem  tenn.su i bierze czę
sto udział w  turniejach m iędzynarodo
wych pod kryptonim em  „M ister G.“  Po
mimo 70 lat, król Gustaw jest doskona
łym graczem  i cenionym partnerem w 
grze podw ójnej. Obecnie z Rumunji do
noszą, że rów nież i król rumuński Ka
rol II. jest znakomitym tennisistą i chęl 
nie spędza długie godziny na korcie. 
Doskonały trenning przeszedł król Ka
rol w  czasie sw ego kilkuletniego poby
tu w Paryżu, gdzie grał z czołowem i ra
kietami francuskiem i.’

 u ------
ZONY IISJONARZY W  REKACH 

POWSTAŃCÓW CHIŃSKICH.
Pekin, 25. lipna. (PAT) 23 misjona

rzy angielskich 1 20 am erykańskich, 
którzy pozostali na terytorjum ogarnię- 
tem przez zbuntowane w ojska chińskie, 
przybyło w czoraj pom yślnie do Fu 
Show. Misjonarzy uratowała ekspedycja 
zorganizowana przez tamtejszych konsu
lów  am erykańskiego i angielskiego, ktń 
ra przedarta się przez linję walk. W  rę
kach zbuntowanych Chińczyków znajdu
ją się dotychczas żony dwóch misjona
rzy angielskich, które w edług nadcho
dzących wiadom ości są traktów ane przez 
Chińczyków z pewnym i względam i, 
Przywódca w ojsk zbuntowanych obiecał 
zająć się uwolnieniem  tych kobiet. Do
tychczas na terenie walk pozostało je
szcze kilku misjonarzy amerykańskich.

——o------1
PA ŁA C  ZAMIENIONY NA HOTEL. 
W iedeń, 25. lipca. (PA T) W edług do

niesień dzienników  z Aten, postanow i! 
rząd zam ienić pałac A chilleon  na Korfu 
na hotel. Pałac Achilleon zbudowanyt 
został w r. 1898 z polecenia cesarzow ej 
Elżbiety przez W łocha Rataela Carito.
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teatralnego. Dwieście. osób
na bruku.

Eltingera „kh inusan"

Z Y GZAKI

0  j  dnym paragrafie 
regulaminu 
pocztowego,

Lw ów , 26 iipca. 
Mam znajom ego w Zim nej W odzie, 

nobec którego mam pewne obowiązki. 
Najpierw towarzyszy mi zawsze w deszcz
1 pogodę, czy ma ao tego ochotę, czy me 
ma, w codziennych m oich przechadz
kach a jak  mi w polu lub w lesie za
braknie papierosów, palę jego i jeszcze je 
ganię.

Pozatem, aby mnie rozerw ać i uba
wić, opow iada mi o swych kłopotach do
m owych i ogrodow ych. O indyku, który 
nie chce jeść i kurze, która się nie chce 
nieść, choć tam iego podjaaa. O krecie, 
który mu robi szkody w ogrodzie i bru
kwi, której nie zasadził, a która tam wy 
rosła, gdzie posadził kalafior.. Skarży się 
na sw ego przyjaciela „dziadka", który 
mu nosi chrzczone m leko, * a każe sobie 
płacić za śmietankę. Z przyjaźnił Zali 
się na sąsiadkę letniczkę, która nastaje 
na jego cnotę, chodząc po podw órzu w 
kąpielowym  stroju. Takie bo są wielkie 
wydarzenia jego małego światkal

Ja zas jeszcze z innych pow odów  lu 
bię jego towarzystwo, gdy jestem czemś 
poirytow any, mam codziennie pod ręką 
kogoś, na kim mogę w yładow ać zły hu
mor. To podtrzym uje u mnie w igor urny 
słowy i ułatwia trawienie i bez tego zre
sztą normalne,

Ten więc m ój w ierzyciel w imię: znajo 
mości i ciągle w obec niego zaciąganych 
długów, prosił mnie abym stanął w o- 
brónie jego nóg i .tego czasu. Sprawa 
zresztą jako zasadnicza dotyczy nie tyl
ko jego jednego, ale nawet dużo innych 
osób.

Cnodzi znów o zim now odzką pocztę, 
która w ostatnim miesiącu awansowała, 
bo otrzym am drugiego listonosza. Ten no 
w y funkcjonariusz, który jest em eryto
wanym  posterunkowym , jako taki pełnił 
do iiedawna. służbę w Zim nej ty  odzie, 
gdzie wszyscy go znają i gdue znów' rue 
ina takiego, któregoby or nie znał. Za 
sługuje w ięc na zupełne zaufanie, Ma też 
je  u swoich przełożonych, ale tylko do 
granicy w yznaczonej przez regulamin czy 
instrukcję pocztową..

M ój znajom y, jako emeryt, pobiera 
co mie iąca czekiem emeryturę coś ponad 
400 zł. Zm uszony jest zaś pieniądze p o
bierać osobiście na poczcie. Chodzi po nie 
czasem  przez kilka dni, bo czasem się 
czok spóźni, a czasem jest czek, a niema 
pieniędzy.

Tymczasem m ój emeryt zauważył, że 
innym  em erytom  listonosz pieniądze przy 
nosi do dom u, gdzie oni na nie spokojnie 
czekają. Skarży się więc listonoszowi, że 
on przecież taki sam dobry  emeryt jak 
itftii i nie jest od m acochy. Listonosz ja 
ko człek uprzejmy', oświadcza mu, że on 
i jem u gotów  emeryturę przynosić do d o 
mu, ale pod w irunkiem, że zgodzi się na 
zm niejszenie je j do w ysokości m niejszej 
niż 300 zł. i jeden groszl v

Emeryt nie chce przystać na taką kal
kulację, a nawet je j nie rozum ie. W tedy 
listonosz wyjaśnia mu-
.• __  Mnie nie w olno tej samej osobie
doręczać więcej niż 300 zł. odrazu, bo z 
większą gotów kę m ógłbym  uciec.
' —  A kilkudziesięciu osobom  po 300 z* 
ćzyh  razem kilkanaście^ tysięcy złotych 
jwolno panu razem  nosić?

—  W oln o !
1 Czytałem w  dziennikach, że we . ran- 
- li, jeden dow cipniś, który pokłócił sie 
a zarządem pocztow ym  o  drobną sumę, 
Postanowił się na niej zemście. M ja 

kimś oddalonem  od wsi szałasie usado
w i  pewnego biedaka i zaprenumerował 
!'ilu dziennik. Poczta, aby ’ dostarczać 

ziennik pustelnikowi, zm uszona byia 
r jymać specjalnego listonosza. Trzymała 

v° Przez pewien czas, aż dała za wygraną 
1 Pogodziła się z dowcipnisiem .

Ju namawiałem mego emeryta, aby ka 
ino ,0^ '°  w-ypłacać p obory  na podstawie 

’ czeków po 40 zł. Myśl ta i rodzaj 
zemsty na p 0CZCie podobały mu się. Ale 
z a skarbowa na to się nie zgodziła. M ój 

złośliwy plan nie pow iódł się. Będę 
-mował obm yśleć innyt

dr.

bezrobocia
Lwów, 26. lipca 

Pisało się już niejednokrotnie o 
bezprzykładnych - fugach aktorskich, 
jikie urządzili nowi włodarze teatrów 
miejskich we Lwowie. Odbył się na
wet w tej sprawie pub liczmy wiec w 
sali dawnego Kasyna oficerskiego, któ 
ry wyłoni! komisję, mającą na celu 
przy poparciu społeczeństwa lwow
skiego przyjść na. ratunek licznym 
aktorom lwowskim, którzy od 1. wrze
śnia znajdą się na bruku. Lecz u nas 
jest tak zawsze: z  wielkiej chmury
mały destiiE. Nagadali, naprzyrzekali

W tym celu.przyp atrzmy się, jak 
wygląda właściw ie w świetle cyfr i 
nazwisk sprawa bezrobocia aktorskie
go we Lwowie, bo dotychczas podawa
no mylne luib niedokładne daty. Otóż 
wedle ścisłego wykazu z listy osobo
wej dotychczasowego per9onalu, nie 
zestali zaangażowani następujący ar
tyści. Z dramatu: Bielecki, Czajkow
ska, Guttner, Jarszewski, Kwiatkow
ski, Lewicka, Lewicki, Ładosiówna, 
Michnowska, Nawrocka, Nawrocki, 
Niepizewski, O kórnicki, Porąska, Po- 
siadłówsfci, Rą^iński, Rasińska, Ralsch 
ka, Rowińska,' Sawicka, Sławińska, 
Szczepański, Szyndler, Wieczorkow
ska,' Zabielski, Żylecki. Z opery i ope
retki: Bedlewicz, Brzeska, Do janow
ski, Cirin, Cyganik, Demetrowicz, 
Rermanowa, Ki-elarski Korabianka, 
Kowalski, Kramus, Kulczycka, Kuli 
gowski, Kupiak, Lehrer, Miłkowska, 
Okońska, Platówna, Płoński, Pooowi- 
ozówna, Seredyński, Stadnikówna, 
Szymonowicz, Tarnawski, Tatrzański, 
Wawrzkowicz, Zopoth Z baietu 20 
osób z Ciesielskim i Faliszewskim na 
czele, cztery osoby z chóru, z perso- 
nalu technicznego stary majster peruk 
i charakteryzacji Rzeszutko. Razem 
78 osob.

Jeżeli przyjmiemy, że poza 15 oso
bami prrsonalu technicznego nowi 
dzierżawcy zaangażowań jedynie 24 
artystów, to w świetle cyfr tegoroczne 
rugi aktorskie wyglądają rzeczywiście 
niesamowicie i katastrofalnie, nie mó
wiąc już o tern, że na 'iście dymisjo
nowanych znaleźli się wytrawni, ru-

Paryż, 25. lipca (PAT). W swoim 
czasie trybunał departamentu Sekwa 
ny wydal wyrok uznający przedsta
wicielstwo handlowe sowjetów w Pa
ryżu jako odpowiedzialne za długi 
sowjcckiego towarzystwa żeglugi 
znacjonalizowanej, skazując przedsta
wicielstwo sowjeckie na zapłacenie 
tych długów i zezwalając powodowi 
cywilnemu na wszczęcie odpowiedniej 
akcji egezekucyjnej- Na podstawie te
go wyroku zainteresowany powód cy 
wilny wszczął odpowiednią akcję e- 
gzekucyjną, zmierzającą do sprze-

i odjechali. Jair nam wiadomo, w spra 
wic tejniie się nie czyni, cisza kaniku
ły letniej rozpostarła się nad-miastem, 
nowi dzierżawcy uwiadomili nas przez 
PATA, ie skompletowali już pezsonal 
swoicti teatrów, a d ymisjonowani ak
torzy błądzą jak cienie po mieście, 
wypatrują-z trwogą września i dekla
mują werset iz tak bliskich im „Dzia
dów".

Głucho wszędzie, cicho wszędzie,
Co ta będzie, co to będzie?
Zaiste warto się zastanowić, co to 

będzie, zainim będzie za późno.

dąży licytacyjnej nieruchomości na
leżących do konsulatu sowjeckiego w 
Paryżu.

W tym stanie rzeczy sowjety zwró 
oiły się do Izby obrończej trybunału 
i  żądaniem wstrzymania akcji egze
kucyjnej, aż do chwili wydania wy
roku przez trybunał apelacyjny. O- 
becnie Izba obrończa trybunału po 
rozpatrzeniu powyższego żądania so
wjetów, postanowiła je odrzucić i ze 
zwolić na to, aby rozpoczęta akcja 
egzekucyjne dr-bj ncrmuluvm try 
bcm.

(M S. W . Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i u ;b k o

K a -t .ą i r x -. o  j a
o r a z . n i d u e r m  *3; CleUM .UH, 
spra .na jąć v  u lgę J  w ''ę*dcL c*"-łk i

Wytwórnia:
Apteką Mr. K. Ett>ngera «re uioww

Do nabycia we wszystkich ntekaeh-

Polsce, znajdzie się n,a bruku.? Bo jak 
nam wiadomo, tylko dwom artystom 
dramatu udało się uzyskać angaża- 
men-t poza Lwowem. Poza dziesięciu 
może osobami, które dojrzały już do 
emerytmy i mają do niej prawo, są to 
wszystko ludzie młodzi, pełni sił i 
zdolności do pracy, dl? których przy
musowe to bezrobocie będzie kięsuą 
nietylko matcTjalną, ale i moralną.

Na pomoc ZASPU me mogą liczyć, 
bo kilkunastozictorwe wkładki miesię
czne, które wpłaca 1600 członków 
związku (czyni to łączny wpływ rocz
ny w kwocie około pół miljona zło- 
tych)y -' pochłania kosztowna admini
stracja ZASPU i ministprjalne pensje 
jego dygnitarzy warszawskich. Z bez
robotnymi aktorami postępuje War
szawa po drakońska1 kto nie wpłaca 
wkładek, tego poprostu wylewa się ze 
związku.

Będziemy zatem mieć od września 
We Lwowie bezrobocie aktorskie (70 
aktorów, a w a z  z rodzinami około 
200 osób), jakiego nie notowała jesz
cze historia teatru poiskiego.

ciężar

i przyjście jej z pomocą w wprawie lo
kalu, opłat gminnych i wszelkich tru
dności organizacyjnych?

Ap2l do p, Prezy
denta miasta,

Lwów, semper iidelis, nie może ! 
nie powinien być macochą dla swoich 
dzieci teatralnych, z których wielu 
oddało teatrom lwowskim najpiękniej 
rze lata swej młodości i swo,ej sztuki, 
a niektórzy poszli naweit na wojenką 
w obronie ukochanego gmdu. Znamy 
dobrze naszych aktorów, wolą praco
wać w najgorszych warunkach, ani
żeli żyć z żebraczych zasiłków.

Wierzymy w energię, dobrą Wolę i 
szerokie horyzonty myślowo nowegu 
prezydenta miasta inż. Brzozo w-ue 
go. Wierzymy, że pomyśl' w porę o 
sprawie beźrob^ia aktorskiego we 
Lwowie i znajdzie jakieś wyjście z 
matni, w którą wtrąciła nasze miasto 
krótkowzroczna, bezwzględna i apo
dyktyczna pontyk? nowych dzierżaw
ców scen lwowskich. Gzy i  X Jubile t- 
szowe Targi W sofiotfcie mają się zno
wu zacząć tak, jak w przeszłym roku 
pod znakiem nieporządku i cnaosu w 
światku teatralnym?

Henryk Zbierzchowski.
* t  '

___ < 
i.agi teatralne

w świetle eufr i nazwisk.

Gmach konsulatu sovt iskteąo
wystawiony na bęben*

tyuowani aktorzy, związani długolet
nią i racą z kulturą Lwowa, a między 
nimi pięciu reżyserów i awaj kapel
mistrze.

Nie możemy wprost pojąć, jak mo
gły miarodajne czynniki gminy miasta
Lwowa dopuścić do takiej Herodowej 
rzezi niewiniątek aktorskich, nie może 
nam się pomieścić w głowie, że war
szawski centralny Z. A. S. P., insty
tucja stojąca rzekomo na straży inte
resów aktorstwa polskiego,, nie ruszy ■ 
ła palcem w sprawie tylu swych czyn
nych i długoletnich członków, wyrzu
conych nagle f poza nawias pracy za
wodowej, Lecz nie czas tutaj na zdu
mienia, gdy rzeczywistość i mowa 
cyfr mówią same za siebie.

Co uczyni ze sobą we wrześniu ta 
gromada artystów, która z ; powodu 
ziej konjunklury teatralnej w całej

Na kogo spadn ę
omeki społecznej?

Wobec niejasności statutu miej
skiego emerytalnego dla artystów te
atrów lwowskich,, nie wiem, na kogo 
spadnie ciężar opieki spoc-cznuj, ale 
to pewne, że albo rząd albo gmina bę
dą musiały wypłacać bardzo poważne 
sumy tytułem zasiłków dla bezrobot
nej inteligencji. Czyż nie lepiej byłoby 
pomyśleć już wcześniej o stworzeniu 
dla bezrobotnej rzeszy aktorskiej ja
kiegoś warsztatu pracy (teatr popu
larny z obowiązkiem objazdu kresuw)

4
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N ie b e zp ie c zn a  żo n a
em. wywiadowcy pol cyjmg?

STRZELlf A DO MFŻA Z REWOLWERU, CISNĘŁA W  NIEGO ŻELAZKIEM, 
A W  KOŃCU POPARZYŁA GO WRZĄTKIEM.

Lwów, 26. lipca 
(1) W redakcji naszej wczoraj około 

24 zjawił się emeryt, wywia
dowca P. P. Wojciecn Harchula, zam. 
przy pl. Unii Brzeskiej 8 i doniósł, 
że żona ;ego Franci*®] a, właścicielka 
sklepu naftowego przy ul. Gródeckiej
1. 135 usiłowała o godz. 10-tej wie
czorem z?strzeiió oddając kilka 
strzałów rewolwerowych Wobec tego, 
że udało mu się wwrwać jej broń z 
ręki, ponowiła ma zamach żelazkiem,

ale i tym razem udało mu się uniknąć 
ciosu. Wkuńou zawizięta żona oblała 
go wrzątkiem ».akntek cnego doznał 
poparzenie *ąk. Jak można było po
bieżnie stwierdzić, poparzenie jest 
ciężkie. Powodem zamachu wedle za
podać p. Hanchali są niesnaski ro
dzinne. Jako były wywiadowca, więc 
rutynowany w takich sprawach, opi
sał sam przebieg zajścia i wręczył go 
przedstawicielowi naszej redakcji.

„S ia ć  m o żn a  ra ze m  -
a le  z b ie r a ć  c d d u e S t  i e “ .

INCYDENTY MIĘDZY ZARZĄDAMI
__ cr
Waiazawa, 25. liipca. (st; Coraz 

częściej nadchodzą z różnych stron 
Rosji sowjeckiej wiadomości, o incy
dentach pomiędzy zarządami Kofcbo- 
zów a okoliczną ludnością. Chłopi na
tarczywie domagają się, aby plon 
dzielony był na pniu, dowodząc, ze 
,,siać można rarem, ale zbierać na
leży oddzielnie". Jednocześnie zwięk
szyły się wypadki samosądów i mor
derstw, dokonywanych przez chłopów 
na osobach wiejskich działaczy komu
nistycznych. W okręgu pisarzewskim 
na Ukrainie nie wykryci dotychczas 
sprawmy zamordowali 3 robotników 
komunistów, dozorujących koszenia 
łąk. W Sowhozie orenburskiego okrę
gu zabito kieruwcę traktom i zniszczo- 
ni traktor. We wsi Anajewka pod

KOŁCHOZÓW A LUDNOŚCIĄ 3TEJSKĄ.

Tyraspokm podpalono zabudowania 
Kołchozu i nie pozwolono na gaszenie 
pożatru, wołając: „niech się pali za
grabione". W rejonie Peiejasławskim 
pod Ki.owem ludność gremjalnie za
żądała zwrotu .zabranego jej w swoim 
czasie do Kołchozu inwentarza,' gro
żąc wymordowaniem komunistów. 
N Kołchozach „Bolszewik" i ,.Nieza- 

możnik“ tie.go samego rejonu Dodzielo- 
no zboże na polu i każdy zabrał 
swo ą część do siebie. O podobnych 
rewoltach donoszą również z republik 
środkowm-azjatyckich. Usunięto tam 
z władz lokalnych i wykuczono z par 
tji kilku miejscowych komunistów, 
którzy odmówili wyjazdu do Kiszła- 
ków (wsi), buntujących się przeciwko 
zarządzeniom władz sowjeckich.

[(amoania prasy foerHńcfclej
FRZEGIWKO POTYCZCE AUSTRJACKIEJ.

Raić! awjcneteJf.
i  ! -J ■ '

Paryż, 25. lipca. (PAT). Niepogo
da, jaka panuje w całej Francji i czę 
ści Europy, wpłynie na znaczne opóź 
pienie przebiegu międzynarodowego 
konkursu turystyki powietrznej. Czo
łowa grupa złozona z Anglików broa- 
da, Buttlera i Thorna, oraz Niemców 
Murzika i Possa, zdążyła wczoraj za
ledwie przybyć do Lozanny, wówczas, 
gdy. według programu powinni byli 
dolecieć aż do Monachjum, z przy
stankiem z Bernie.

Wobec gwałtownej burzy, kierow
nictwo konkursu zatrzymało w Pau 
35 awjonetek, które przybyły tam o- 
negdaj, aż do ctiwili, gdy wiadomo
ści meteorologiczne pozwolą przed
sięwziąć lot przez Pireneje. W liczbie 
tych 35 awjonetek znajduje się i eki
pa, która wczoraj przybyła do Pau z 
Orły. Z drugiej strony dwaj lotnicy 
niemiecy Dinort i Massenback, którzy 
pozostali dotychczas w Anglji, prze
lecieli wTzoraj przez Orły, udając się 
do Poitiers. W Anglji pozostaje zatem 
jedynie Muślewski, kióry musiał w 
Bristolu doprowadzić silnik swój do 
porządku.

Berlin, 25. lipca. (PAT). Kierow
nictwo konkursu międzynarodowego 
lotu awjonetek komunikuje, U koń
cowy termin przybywania do Berlina 
dla samolotów zatrzymanych w Pau 
przedłuża się z powodu uznanych 
przez tutejsze władze sportowe, dwu
dniowego zakazu startowania samolo 
tów pozostających w Pau już od 23. 
bm. Samoloty te mogą przybyć do 
Berlina w dniu 2. sierpn.a do godz 
4 popołudniu, a nie jak początkowo 
było wymagane do 31 lipca. Samolo 
ty zaś, których zakaz dotknął wczoraj 
24. lipca, muszą osiągnąć cel w Ber
linie 1.- sierpnia do godz. 4 popołu 
dniu.

P iaga, 25. lipca. (PA T) Dziś po po
łudniu o godz. 15.39 w ylądow ał na tu- 
tejszem lotnisku lotnik angielski Butler 
na aparacie K. 5. z m otorem  Gibsy 120 
i o godz. 16.29 wystartował do W rocła
wia. Również o godz. 15.39 w ylądow ał 
lotnik angielski Broad na aparacie K. 5. 
z motorem Gibsy 100, startując o godz.
16.19 do W rocławia, o  godz. 16.09 przy- 
hył trzeci lotnik angielski, Thorn, na 
aparacie K. 1. Aerovian, odlatując o g.
16.35 do W rocławia. Przed godz. 17 
przeszła nad lotniskiem  i Pragą silna 
ulewa z wiatrem , która utrudm ała lą
dowanie. O godz. 17.34 przybył pilot 
niemiecki p oss na aparacie Clemm 108, 
startując do W rocławia o godz. 17.51. 
O godz. 17,55 przybył niem iecki pilot p. 
Morgi g.

Madryt, 25. lipca. fPAT) Awionetka 
P. 2. przybyła do Getatfo z Lozanny 
o godz. 9.59 i odleciała do Sewilli o g. 
10.40. Awionetka, pilotowana przez Ba
bińskiego, przybyła o godz. 10.02 i od 
leciała o godz. 12.09. Awionetka piloto
wana przez W ięckowskiego przybyła o 
godz. 10.37, odleciała o godz. 11.20. A- 
wionetka pilotowana przez Płonczyń- 
skiego przybyła o godz. 10 47, odleciała 
o gudz. 12.02. Awionetka pilotowana 
przez Orlińskiego i awionetka Gedeow - 
da przybyły do Getraffe pierwsza o godz.
11.37, druga o 11.37.

ZW IED ZAJCIE 
MIĘDZYNARODOW Ą WYS1 ‘.WIJ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W  POZNANIU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR.

Wieleń, 25. lipca. (PAT) W oma-' 
wianiu osiągniętej przed kilku dniami 
austriackiej pożyczki zagranicznej, 
„Wir. N. Nachr." oraz, „N. Wr. Jour
nal" stwierdzają, że stanowisko wiel
kich dzienników berlińskich, które 
rozpoczęły w dniach subskrypcji jaw
ną kampanię przeciwno pożyczce, było

Z  ostefniej chwilr.

poprostu zawstydzające. Dzienniki te 
pisały otwarcie o fiasku pożyczki oraz 
o wstrzymywaniu się subskrybentów 
od subskrypcji. Wobec takiego stanu 
rzeczy stwierdzają wyżej wymienione 
dzienniki, że prasa berlińska nie za
służyła się postępowaniem owocem 
o-kolo idei anszlusu.

ttm i i l t « r k k ;e  Uriędj 
kn iga. we Lwowie

Lwów, 26. lipca.
Do Lwowa zjechali przedstawiciele 

Urzędu Emigr. z Warszawy, naczel
nik wydziału dr. Durkacz i radca mi- 
nisterjalny Kokoszkiewicz. Wymi ;■ 
nieni przy współudziale kierownika 
lwowskiej Ekspozytury Urzędu Emi
gracyjnego dra Wł. Wyszyńskiego po 
czynili starania w celu przyspiesze
nia całkowitego wykończenia Domu 
Emigracyjnego, oraz w rozmowach z 
przedstawicielami społecznych Towa 
rzystw emigracyjnych, zespolonych w 
Radzie międzystowarzyszeniowej, roz 
ważyli sprawę prowadzenia Domu i 
hotelu dla emigrantów w tym Domu. 
Dnia 25. bm. naczelnik Durkacz omó 
wił z Radą międzystowarzyszeniową 
organizację Syndykatu emigracyjne
go na tutejszym terenie, oraz formy 
wspólpiacy ze społecznemi stowarzy 
szeniami emigracyjnemu 

 o------
ATTDJENCJE U PRFM. SŁAWKA,

Warcszawa, 25. lipca. (PAT). Pre
zes Rady Ministrów Walery Sławek 
przyjął dziś deelgację Związku pod
oficerów rezerwy, a następnie min. 
spraw wewn. gen. Składkowskiego. 
O godz. 11.30 pod przew. Premjera od 
była się konferencja w sprawach bez 
robotnych. W konferencji tej wziął 
udział kieorwnik Ministerstwa skarbu 
Matuszewski, min. spraw wewn. 
Składkowski, oraz podsekretarz sta
nu w Ministerstwie pracy i opieki 
społecznej Hubicki.

b e l g ij s k i  m in is t e r  w  g d y n i .
Gdynia, 25. lipca. (PAT). Min. ko

munikacji Belgji, Lippens, zwiedził 
w towarzystwie min. Kwiatkowskiego, 
wicemin. komunikacji Czapskiego, 
dyrektora departamentu morskiego 
Nosowuczaj dyr. Państw. Koleji w 
Gdańsku Dobrzyckiego i wielu in. 
Dort handlowy i urządzenia portowe,

VENIZEL0S ODJECHAŁ DO 
FRANCJI.

Wiedeń, 25. lipca. (PAT). Według; 
doniesień dzienników z Aten, odjeJ 
chał premjer Venizelos dziś przez 
Wenecję do Zurychu, skąd uda się 
następnie do Francji dla celów lecz
niczych, stamtąd zaś przybędzie 
Genewy na sesję Ligi Narodów.

 o------
ŚMIERTELNY WYPADEK KAP. 

STRTTGA.
Y/arszawa, 25. lipca. (PAT) Aero

klub Polski komunikuje nam, iż dziś 
w godzinach przoduohićtniowych na 
lotnisku w Lozannie, podczas startu 
maszyny francuskiej pilotowanej przez 
Arracharfa, n’ egł śmiertelnemu wy- 
padknwi kap. Eh ag, komendant lotni* 
sk i w Lozannie

 o------
KARTEL ZBOŻOWY. 

PRAGA, 25 lipl;a. (PAT) W związ< 
ku z zakończeniem konferencji eks
pertów rolnictwa w Bukareszcie do-| 
nosi tamtejszy korespondent „Prager 
Tagebdattu", że Jugosławja, Rumu-1 
nja i Węgry zwrócą się do Czechosło 
wacji i Austrji z propozycją utworze 
nia kartelu zbożowego państw nad-j 
dunaiskich, przyczem Czechosłowacja 
miałaby powyższym trzem państwom 
udzielić ceł preferencyjnych dla pre 
duktów rolnych. Wzainian za to 
wspomniane trzy państwa zobowiąza 
łyby się nie sprowadzać z Czechosło
wacji zbóż poniżej pewnych cen.

S z u e g a t y  n r e ; z t o m ! a
b. d y k t a t o r a  L t w y .

Berlin, 25. lipca. (PA T) Prasa n ie
miecka w sprawie aresztowania Walde- 
marasa donosi między innemi, że ck oło  
godz. 11 w  nocy przed dom, w którym 
mieszkał Waldemaras, przybyły dwa sa
mochody z kilkom a uzbrojonym i w  ka 
rubiny policjantami i wojskowym i. 
W szyscy jadący udali się do mieszkania 
b. prem iera Litwy i dokonawszy jego 
aresztowania zabrali go samochodem, 
którym przybyli. Podczas oałej nocy po 
ulicach Kowna 'krążyły wzm ocnione pa
trole i posterunki policyjne. Przed -a - 
resztowaniem Waldemarasa mieszkanie 
jego zostało przez wynajętych przez po
licję robotników  uprzątnięte i wszyst
k ie  meble, które nabvl on za fundusze 
ministerstwa spraw zagrań., wyniesione 
na podw órze Banku em isyjnego i pozo
stawione pod golem niebem. Biblioteka

licząca kilkanaście tysięcy tomów, nie 
została ruszona z miejsca i dopiero dziś 
będzie przewieziona do jednego ze skła
dów spedycyjnych.

LISTY Z POGRÓŻKAMI.
Berlin, 25 lipca. (PAT). Jak zazna 

cza prasa tutejsza, aresztowanie Wal
demarasa nastąpiło wskutek tego, że 
prezydent państwa Sinetona, ostat
nio stale otrzymywał listy i  pogróż
kami. Aresztowanie Waldemarasa, 
jak dalej zaznacza prasa berlińska, 
nie wywołało większego w rażenia. W 
tamtejszych kołach politycznych przy 
puszczają, że dojdzie do jakichś wy
kroczeń ze strony zwolenników Wal
demarasa. Wydawnictwo organu Wal 
demarasa „Droga Ludu" zostało za
wieszone.



Nr. 9289 „GAZETA PORANNA" z dnia 27. lipca 1930. Kir. 7
BBS

Nowg skandal 
we Lwowie. Oszukańcze afery
fryzjera pniEiyjntioo. Um wg asekuracyjne z kupca- 

mi ni p zastrzegającymi urządź 
wych godzin zamykania tklepów

Lwów, 26. lipca.
(!) Jeszcze r 'e  przebrzmiały echa 

wielkiej afery oszukańczej Aoraha- 
mowiiznwej, a już we Lwowie odkry 
to drugą podobną aferę, której ofiarą 
padło kilku kupców lwowskich.

Bohaterem tej afery jest fryzjer 
policyjny, zaangażowany mimo, że za 
oszustwa był już karany 3-miesięcz- 
nem więzieniem z zawieszeniem 
kary.

Zaznaczyć należy, że o  lukratyw
ną posadę fryzjera policyjnego ubie
gało się wielu tutejszych majstrów. 
Wybór jednak padł na Zygmunta 
Gellesa, właściciela fryzjerni przy 
ul. Kazimierzowskiej 28, mimo że 
Gelles — jak już wspomnieliśmy wy
żej — został przez sąd zasądzony na 
3 miesiące więzienia za fałszowanie 
paszportów dla osób, które w niele
galny sposób usiłowały opuścić gra
nicę państwa.

Kara ta nie odstraszyła jednak 
fryzjera. Wydostawszy się na wol
ność znowu wrócił do swych praktyk, 
a ułatwiła mu to posada fryzjera po
licyjnego. Jako fryzjer policyjny Do
wiem Gelles kręcił się stale po kory 
tarzach urzędów policyjnych, narzu
cał się interesentom, którzy tam przy 
chodzili, ze swymi usługami, twier
dząc, że ma rozległe znajomości na 
policji i każdą sprawę może najlepiej

ZOF JÓUIHI)
TA1AR0W n/Prutem

Pierwszorzędny pensjonat z pemym 
kom fortem i własnym parkiem.

Kort tennisowy, własna muzyka, ośw ie
tleni? elektryczne Znakomita kuchnia 
w własnym zarządzie. Ceny przystępne,

A dres: Zarańika, Tatarów.
(3-157 10

załatwić. Jak dalece fryzjer ten posu 
wał swą bezczelność świadczy fakt 
że zawarł t. zw. asekuracyjną umowę 
z drobnymi kupcami, to znaczy przy
rzekał kupcom, że w razie gdyby któ 
rego z nich policja zaDicafa z powo
du nieprzestrzegania god*iny policyj 
nej, to postara się o umorzenie-spra

wy. Tytułem takiej asekuracji brał. 
zwykle większą kwotę, jako ryczałt za 
12 miesięcy z góry. Najciekawsze jed 
nak jest to, że samego Gellesa bardzo 
często zapisywał Komisarjat II za to, 
że w niedzielę trzymał zakład fryz
jerski otwarty i płacił on za to bar
dzo dotkliwe nawet kary.

Pośrednik P. Steinbruch,
Gelles nie pracował sam, lecz 

wyszukał sobie pośrednika, który 
chodził do kupców i opowiadał im, że 
zna pewnego wpływowego pana za
równo w urzędzie skarbowym, jak i 
w policji. Ten to pośrednik zjedny
wał ma klijentów. Pośrednikiem 
Gellesa był kramikarz, Pinkas Stein
bruch, zamieszkały przy ul. Rapa- 
po>-ta 15.

..." jego przyj a- 
ciel Gelles*..

Ofiarą oszukańczych machinacji 
Gellesa padli przedewszystkiem 
Izrael Winter i Majer Keller, handia 
rze futer przy ul. Kościelnej 1. Do 
nich przyszedł Steinbruch i powie
dział im, że wszystkie sprawy podat 
kowe najlepiej załatwi jego przyjaciel 
Gelles. Wobec tego, że kupcy ci zale 
gali z podatkiem na kwotę 2409 zł. u- 
cieszyli się wiadomośscią o wpły
wowym przyjacielu Steinbrucha. 
Wówczas to Geiles przyszedłszy do 
handlarzy, począł im spowiadać naj
rozmaitsze historje o swoich wpły 
wach i wziął od nich 9(K) zł. na zapła
cenie podatków. Pieniądze te scho
wał sobie, narażając Wintera i Kelle
ra na wielkie nieprzyjemności. Mia
nowicie kiedy wr oznaczonym czasie 
nie zapłacili podatku nastąpiła licy
tacja i znajdujący się w sklepie towar 
sprzedano na pokrycie zaległości o

600 zł. niżej ceny taktycznej. Dla
lepszej charakterystyki tego oszusta 
należy zaznaczyć, że w przeddzień li
cytacji przyszedł do mego Winter i 
prosił go, by sprawę załatwił, na to 
Gelles odpowiedział, że może być zu-

POT 1  RAK i JOG
nsnwa pewnie i  szynko

ETTINGERA SbCORYHA
(jako proszek i płyn). W yrób i wyłączny 

skład
Apteka M. ETTINGERA 

we Lw ow ie, plac Goiuchowskich 14.
4061-?

■pełnie spokojny i nawet wyjechać ze 
Lwowa, bo on już o tem pamięta, & 
edykt licytacyjny jest tylko dla formy.

Podobny los spotkał także Ignace
go Pulwera, kupca, zamieszkałego 
przy ul. Kazimierzowskiej 3. Pulwer 
również za pośrednictwem Steinbru
cha poznał Gellesa, któiy wyłudzi! 
u niego na zapłacenie podatku 650 zł. 
Gelles zapłacił w urzędzie podatko
wym 200 zł., a 450 zł. schował. Pod 
sklep Pulwera zajechał również wóz 
meblowy z kdmornikiem, który prze
prowadził licytację wskutek niezapla 
cenią p zez Pulwera 430 zl.

I  wierz tu takiemu.*.

w towaizy- 
lutejczych

widziano bardzo często 
stwie prokurenta jednego z 
banków.

Komendant policji na miasto Lwów 
insp. Trojanowski, wmieszany w tę 
sprawę, nie powrifci na swoje stano
wisko, lecz prawdopodobnie przejdzie 
na emeryturę. Brak mu bowiem wszy
stkiego 2 lat do pełnej emerytury.

Ustąpienie insp. W. Itaianowskiego
W  ZWIĄZKU Z AFERA STANISŁAWY ABRAHAMOWICZDWEJ.

Lwów, 26. Upoa 
(I) W związku z aferą oszukańczą 

Abrahamowiczoweg policja przesłu
chała wczoraj kilka osób poszkodo
wanych na mniejsze kwoty. Wśród 
nkh znajduje się firma „Fameta", 
która dostarczyła Abnahamowilaziowej 
rnehie dla jej .posługuczki Marji Bobi- 
kowej. w  sprawie Abrabaimowiczawej 
warto podkreślić, że ta Babikowej o- 
iarowała tytułem procentu za poiży- 

czcną sunnę 1.440 zł. urządzenie sy- 
5lalne, kredens i stół. Pewnemu znów 
Podoficerowi u którego pożyczyła 
, ® 2ł. dala tytułem procentu mate- 

a płaszcz wartości 140 zł. 
olki jakoby w sprawę całą wmie- 

■ Ir‘ ia jakiś dyplomata, nie
^Powiadają prawdzie, równ ez do*ych 

, P^icji nic nie jest wiadomo o 
j. j ! . iak°by w aferę te wmieszany 
o ^"śdm k bsunowy. Pogłoski
rkWa 1 * lU k ło w y m  pochodzą .praw 

n e stąd, że Abranamowieżową

Naikapitalniejazeim jednak w tej 
całej sprawie jest to, ze Gelles oszu
ka! naweł własnego spólniza, Slein- 
brucna. Steinbruch widząc, że Gelles 
często przebywa na policji, kręci się 
tam międizy wywiadowcami, ' nabrał 
dla niego wielkiego respektu. Mając 
krarnik przy iw. Raipaporta bywał czę
sto zapisywany przez patrolujących 
posterunkowych, ponieważ nie zamy
kał o Dodz. 7 swtago sklemku. Tego 
rodzaju zapisywanie 'pociągało za 
sobą wca’e pokaźne kary nakładane 
przez Magistrat.' Stelnb: uch nim po
znał Gellesa, kilkakrotnie już płacił 
dotkliwe grzywny. Chcąc raz wresz
cie temu położyć kres, poprosił Gelle
sa, by pomówił z odpowiednimi ludźmi

w polioji i uchronił go przed dalszemi 
karami. Gelles się na to zgodził i omó
wił się z nim, że tytułom Izw. aseku
racji przed zapisywaniem go piwez 
posterunkowych płacić mu ma rocznie 
120 zl. Stienibruch izaipłacił mu 120 zł., 
a oprócz lego Gelles wyłudził od niego 
170 zł. na zapłacenie podatków, Także 
i w tym wypadku nde zapłacił w urzę 
dzie podatkowym ani grosza.-Pozaitem 
Geiles .proponował kilku osobom wy
robienie paszportów zagranicz łych, 
twierdząc, że do 24 godzin każdy 
paszport potTafi załatwić. PozaJtem 
wystawał przed gmachem policji albo 
kręcił się po korytarzach i ofiarowy
wał ludziom swoje usługi w sprawach 
policyjnych.

Sam zgłosił się do prokuratora.
Że oszust ten nie jest pozbawiony 

sprytu świadczy to, że na wiadomość, 
że kupcy oszukani chcą zrobić prze
ciwko niemu doniesienie do policji, 
sam zgłosił się do prokuratury i wy
gotował na siebie doniesienie, chcąc 
w ten sposób w razie wyroku uzyskać 
łagodniejszy wymiar kary.

Te dwa po sobie nasftęDujące wy

padki, a to sprawa AbrahamoWicZoWej 
rzekomej wywiadowczym pmicyjjtfsj 
i sprawa f.rzyzjera policyjnego wnny 
zwrócić uwagę wł idz na niezdrowe 
stosur ki, panujące w tutejszej policji. 
Raz po raz wychodzą na jaw brzydkie 
afery, które prestńge władzy narażają 
na szwank.

55 ćictartiw wziął
& m ie s z k a  n ' i t  G a ć  n ie  c h : e .

9

Lwów, 26 lipca 
(!) Na tle mizerji mieszkaniowej 

dzieją się obecnie najrozmaitsze nad 
użycia. Wczoraj zgłosiła się do poli
cji Pepi Gross, zamieszkała w Znie
sieniu i wygotowała doniesie na N.

Syn rtrzelSI ćo ojca
STAJĄC W  OBRONIE MAL TRETOWANEJ MATKI.

Lwów, 26 lip ca  
( ')  Przed sędzią r. Św irczyńskim sta 

nął wczoraj W asyl Rudy, liczący lat 19, 
zamieszkały w  Dworcach, oskarżony o 
postrzelenie ojca. W  domu Rudych pa
nowały niezdrowe stosunki. Ojciec W a
syla Iwan człowiek gwałtownego uspo
sobienia tyranizował żonę i dzieci. Dnie 
20. maja br. Iwan rzucił się na żonę

swoją Teklę i dotkliw ie ją pobił. W o- 
■ronie matki stanął syn Wasyl, który 

strzelił do ojca z rewolweru raniąc gu 
w lew e ramię.

Na wczorajszej rozprawie ojciec da- 
-ow ał synowi w inę i nie przyłączył się 
do postępowania karnego. Niemniej jed
nak r. Świrczyńslri skazał go na 6 mie
sięczne w ięzienie bez zawieszenia kary.

Fridlendera, właściciela realności, za 
mieszkpłego Pcd Dębem 1. 5. Miano
wicie Fridlender pobrał od p. Gi os
iowej 55 doi. tytułem rocznej opłaty 
czynszu za mieszkanie, które jej m it 
oadać do użytku przed kilku tygod
niami. Obecnie mieszkanie to odnajął 
komu innemu, a p. Grossowej nie chce 
nawet zwrócić zabrane u niej 55 doi. 
Sprawę tę oddano Wydziałowi śled
czemu do załatwienia.

ZW IEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYS1 AWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W  POZNANIU 
OD 6 LIPCA DO 10. SIERPNIA BR.
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Specjalis a od wglu- 
dzania kiucji. PrcteKtor Transy; talu

na ławie oskarżonym Burzliwe Iziejo, sprg-  
f  tnego Bułgara,

Lwów, 26 lipca.
Nazywa się Fryderyk Konstanty 

Capusa, ma lat 61. jest z poehudzema 
Bułgarem i znalazł się na ławie oskar 
żonyeh przed wiedeńskim są-a-em przy
sięgłych, za cały szereg skompliko
wanych oszustw, oraz sprzeniewierze
nie powierzonych mu kaucyj na ogól
ną sumą wielu tysięcy szylingów.

Ów Capusa nie różniłby się niczem 
od innych tego -odizaju oszustów i nie 
warto byłoby o nim wspominać, gdy
by nie to, że przed 30 iaty był on bo
haterem sensacyjnego procesu, o któ
rym długo mówiono i pisano na całym 
świecie.

'Było to na schyłku ubiegłego stu 
lecia. W południowej Aflyce wrzała 
zacięta walka o niepodległość pomię
dzy maleńką republik Burów a potęga 
Anglji.

Bohaterska postawa Burów obudzi
ła podziw i sympatję całego świata: 
do prezydenta maleńkiego Transwaa- 
lu, Krugera nadchodziły setki depesz 
gratulacyjnych po każdej wygranej 
bitwie, romantycy z całego świata cią 
gnęli Burom na pomoc.

Wówczas wypłynął w Wiedniu 
30-letni Fryderyk Konstanty Capusa. 
Zaczął on obchodzić i objeżdżać całą 
monarchię au-strjićka i zbierać podpisy 
na adresach, wyrajających sympatię 
Burom. Starania jego zostały uwień
czone powodzeniem. Zebrał około 10 
tysięcy poupisów, wśród których znaj
dowały się podpisy wybitnych ludzi, 
oraz cały szereg cennych darów.

Capusa miał zamiar odjechać całą 
Europę i Amerykę dla dopełnienia a- 
dresu, wszędzie obwozić dary, które 
już zdobył, a następnie udać się osobi
ście do Transwaalu, by wręczyć to 
wsfcy tko prezydentowi Kriryerowi.

Plan Capusy uległ nieco zmianie, 
gdy prezydentem Stanów Zjednoczo
nych zamiast, jak się spodziewano, 
Roosevelta, przyjaciela Burów, został 
Mac Kinley; Mac Kinley ogłosił cał
kowitą ueutrainość w sprawie angiel- 
Bko - burskiej.

Capusa zaniechał więc jazdy do 
Ameryki. A gdy w parę miesięcy po
tem prezydent Mac Kinley został za
mordowany, Capusa nie mógł już je
chać ze swoją misią, z tej prostej przy 
czyn yn, że został aresztowany i to 
pod zarzutem oszustwa.

Okazało . się bowiem, że Capusa, 
korzystając z zaufania, które wyrobił 
sobie w świecie przez swą „szlachet
ną" pTacę, dopuścił się całego szeregu 
nadużyć.

Zoiganizowal on biuro adresowe, 
do którego zaau4ażował 50 urzędni
ków. Każdy z tych urzędników otrzy
mywał przeciętnie 100 koron mie
sięcznie, ale musiał złożyć kaucję w 
wysokości tysiąca koron. Capusa ze
brał w ten sposób 50 tysięcy koron,

które co do grosza przepuścił gdyż w 
momencie aresztowania miał przy so
bie 14 halerzy.

W ten sposób dostał się zamiast 
do Transvaalu na pdęć lat do więzie
nia. Odsiedział karę, a potem zniknął 
na dłuższy przeciąg czasu, ale tylko 
poto, by znuwu wypłynąć w Wiedniu 
i „nowa powrócić do swego sympaty
cznego zajęcie: wyłudzania kaucy]

Począwszy od roku 1920 zakłada 
on cały Szwreg przedsiębiorstw o szum 
nych tytułach i znajduje coTaz to no
wych naiwnych, powierzających mu 
krwawe oszczędności wzamian za „po 
sad<?“ , na które, druga już pensja nie 
zostaje wypłacona.

Wreszcie miarka się przebrała i 
Capusa znowu stanął przed sądem

L w ó w  o c z y m a  t a n i  g a z .
POKAF OPAI ANIA DASZAWSKIM GAZEM

MIEJSKIEJ.
ODBYŁ SIĘ W GAZOWNI

Lwów, 26. lipca
(n). Wczoraj przedpołudniem w 

Gazowni miejskiej odbył się pokaz o- 
palauia gazem daszawskim. W kotło
wni, budynku Zarządu gazowni zetra- 
lo się kilkanaście osób zainteresowa
nych i przedstawiciele orasy, Infor
macji udzielali inż. Tadeusz Guefael i 
dyr. Żardecki.

Int. Goebel na zaproszenie -gazo
wni przez kilka miesięcy przeprowa
dza! praktyczne i tudja nad wartością 
kaloryczną gaza daszawskmgo w po
równanie z ilością kaloi. uzyskiwa
nych z węgla jawornickiego, górnoślą
skiego, koksn pogazowego j koksu hut
niczego, a wlięc najbardziej wartościo
wych materiałów opalowych nad 
skonstruowaniem odpowiednich apara
tów (palników), ażeby praktycznie za
stosować przy opalaniu kotłów cen
tralnego ogrzewania.

Przy użyciu najlepszego węgla o- 
kazalo się, że kilogram jego daie oko
ło 5 kg pary, podczas gdy gaz idaszaw- 
aki przy użyciu palników _ystemu

inż. Goebla w dotychczasowem wyko
naniu wytwarza około 10 kg. pary.
Obsługa prz.ytem jest o wiele tańsza 
aniżeli przy opalaniu kotłów innem5

_______
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materiałami. Przy przejściu z opala
nia. węglem na opalanie gazem kocioł 
nie potrzebuje przeróbki, wystarczy 
bowiem zastosowanie do tego samego 
kotła odpowiedmiego palnika. Palnik 
systemu inż. Goebla umożliwia auto
matyczną regulacje dopływu gazu.

Po zdemontowaniu palnika inż. 
Goebla wmontowano pod kocioł pal
nik (zgłoszony do patentu późniejszego 
pochodzenia wyinasazku dyr. 2arńe‘ 
okiego, Wynalazek po'ega na łem, że 
metan przeu zapaleniem przegrzewa 
się i ma ten skutek, że mieszając się 
potom w rozkładzie chemicznym z -po
wietrzem, spala się w zupełności i nic 
się nie marnuje. Gaz ten dostarczany 
będzie konsumentom na razie tylko, do 
centralnego ogi zerwania i kuchni hote
lowych i będzie kosztował 12 gr. za 
m kub’czny. Przewody, doprowadza
jące do domów az do samach kotłów, 
będą wskutek samorodnego spojema 
tworzyć jednolitą rurę, a więc nie po
trzebują, nieraz za^ odzącego, uszczel
nienia. Przy użyciu palnika dyr. Zar- 
deckiego jeden metr kubiczny gazu 
daje około 13 kg pary, a więc prze
szło dwa ra^y więcej niż przy jpala* 
niu pieców koksem.

810 reflektSRttw si® 200 m m \ m
■ - i 
%

DECYZJA ZAPADNIE W PRZYSZŁYM TYGODNIU NA POSIEDZENIU 
SPECJALNEJ KOMISJI.

Lwów, 26. łipea.
Jak się dowiadujemy, odbędzie się 

w przyszłym tygudniu, przypuszczal
nie w poniedziałek lub wre wtorek, 
posiedzenie miejskiej komisji dla roz 
działu miesznań w nowozbudowa- 
nych domach gminy miasta Lwowa 
przy ul. Arciszewskiego.

Mieszkań tych jest ogółem 200, z 
tych 70 będzie gotowe za kilka ty 
godni; a reszta w październiku lub li
stopadzie br.

Do komisji dla rozdziału mieszkań 
należy 20 radnych, wybranych wedle 
klucza klubowego.

^ posiadanych przez nas mfor- 
macyj wynika, że dotąd w płynęło 800 
podan, czyli na 1 mieszkanie przy
pada 4 reflektantów. Rzecz jasna, że 
komisjm będzie miała bardzo trudne 
zadanie.

Turniej szacho y 
w K aTtburt u.W*

Hamburg, 25. lipca. (PAT) Stan 
turnieju szachowego po 14-t.ej rundzie 
przedstawia się następująco: Polska
38 i pół punktów oraz Węgry 38 i poi 
punktów.
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U kolebki 
7 aworzystwa Dziennik rzy

Wspominając tak niesłusznie przez 
obecne pokolenie dziennikarzy zapom
nianych ich zasłużonych poprzedni
ków, godziwą jest rzeczą przypom
nieć Tówn-ież moment w dziejach pol
skiego dziennikarstwa tak ważny: 
powołanie do życia Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich

Była to tylko przez młodszych od
czuwana trafnie ewolucja Dojęć, star
si jednak okrzyknęli ją zrazu jako re- 
wolacę, godzącą w podwaliny dzien
nikarstwa polskiego. „Zrzeszenie ze
trze główną podstawę dziennikarstwa: 
indywidualność" —  wotali, załamu
jąc ręce, jedni. „Czyż można wyobra
zić sobie tych z prawicy d z lewicy, 
radzących zgodnie przy jednym sto
le; pobiją się, rozlecą i będzie skandal 
lad skandalami" — szeptali pólgło,- 

sem drudzy, „A co zrobić z tymi „z 
pod kawek", z „Lembcrki"? —  pytał

szeptem, by go c. k. austr. stróż przy
padkiem nie słyszał, typowy wieczny 
spiskowiec i strachajło

Istotnie, sądząc z polemik, jakie 
ubarwiały szpalty ówczesnych dzien
ników lwowskich, opierając się na 
przesłankach z niedawnej przeszłości, 
jak to redaktor X. zmykał dyskretnie 
na drugą stronę ulicy, dojrzał bowiem 
zdążającego naprzeciwko Tedaktora 
Z., można było stawiać nowemu zrze
szeniu horoskopy najczarniejsze. A je
dnak żadna z wróżb nie ziściła się 
dotychczas, choć Towarzystwo pracu
je lat bez mala 40; indywidualista 
pozostał indywidualistą, o ile- nim był 
istotnie, a i o skandalu, bodaj naj
skromniejszym, milczą kroniki Lwo
wa , Dziennikarze wszelkich obozów 
pracują przy jednym stole zgodnie dla 
dobra swego zawodu i społeczeństwa. 
Zniknęła dawniejsza drastyczna stro

na walk partyjnych, poznano się wza
jemnie i zrozumiano, ż-e różnica za
patrywań polityczni ch me wvmaga 
zrywania stosunków koleżeńskich. Na 
tern polu zdziałało Towarzystwo bar
dzo wiele, zapisując się w dziejach 
dziennikarstwa polskiego zlotemi gło
skami.

I nietylko na tom. Troska o eme- 
Tytów, wdowy i sieroty po dziennika
rzach polskich była zawsze i jest obec 
nre przewodnim celem istnienia To
warzystwa. Ponadto, jako jedyne tego 
rodzaju zrze-szenie na obszarach roz
dzielonych zaborami ziem polskich, 
przypominało ono jmzy każdej sposo
bności w kraju i zagranicą, że,trwa
my i przetrwamy. Skoro pc odrodzeniu 
Państwa Polskiego powstały Syndyka 
ty dziennikarskie, Towarzystwa pracu
je nadal wspólnie z Syndykatem lwów 
skim dla po-żytku dziennikarzy, a tem 
samem i Rzeczypospolitej polskiej.

Najzaciętszym przeciwnikiem no- 
■wego zrzeszenia b} 1 późniejszy jego 
prezes Liberat Zajączkowski. Postać 
to niezwykle ciekawa i charaktery
styczna. Jako redaktor humDry-styoz-

no-9atyrycznego „Szczut-ka". trząsł —♦, 
powiedzmy otwarcie —  polityką w-scho 
dimej połaci b. Galicji Na zewnątrz 
występowali wprawdzie inni, on jed
na*, ukryty za kulisami, kierował 
wszystkiem i wszystkimi. To też, gdy 
w swoim czasie groził zatarg rosyj
sko - austriacki i w komendzie korpu-' 
su lwowskiego odbywała się poufna, 
narada, w gronie wojskowych dygni
tarzy i przedstawicieli na jgórniej- 
szych sfer biurokracji, figurował z „cyj 
wPów" bez żadnej Tangi jeden pan; 
Liberat.

Imię to, bynajmniej nie spopulary
zowane, -stało się powodem ciekawi - 
go incydentu towarzyskiego. Na je-j 
dnem z z-ebrań młod-a, urocza 09Óbka; 
siedząca obok Zajączkowskiego, z-wrał 
cała się doń co chwila ze słowami: 
„panie Liberacie". Zajączkowski, pod
ówczas już prezes Towarzystwa, cią
gnie mnie w kąt sali i mruczy. „Po-, 
wiedz pan lej smarkatej, że tego rt- 
dzaju familjarno-ść z człowiekiem, Kto; 
ry mógłby być nawet jej dziadki-em,', 
jest nie na miejscu" — „Dobrze" —.j 
odpowiadam, zbliżam się do „oskarża-
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Z doli i niedoli 
rep oi tera. Jak się w Ameryce
z d o b y w a  & f a w ę .

Lwów, 26 lipca.
(jp) Amerykańskie tempo życia nie 

ogranicza się jedynie do dziedzin prak
tycznych, ale niemniej przejawia się 
w literaturze i sztuce, a niejednokrot
nie człowiek, wczoraj jeszcze niezna
ny, staje się z dziś na jutro sławny, 
zdobywa popularność i pieniądze.

Taką prawdziwie amerykańską ka 
rjerę zrobił Sn da Storney-Quinn,

Gdyby dziś zapytać któregokolwiek 
ze znawców literatury w Ameryce o 
najpoczytniejszego w tym roku auto
ra, to wymieniłby bez wahania nazwi
sko Quinna. I rzeczywiście powieść 
tego autora p. t. „Prezydent" osiągnę
ła w przeciągu kilku tygodni nakład 
360 tysięcy egzemplarzy. Nakład ten 
zresztą już zastał wyczerpany tak, że 
już w najbliższym czasie zostanie wy
puszczonych w obieg nowych 100 ty
sięcy.

Niezwykłe powodzenie powieści 
Quinna tłumaczy się tem, że jego ta-i 
mat jest niezwykle interesujący, Wta
jemnicza bowiem publiczność w arka- 
na „Białego Domu" i rządów w Sta
nach Zjednoczonych, w związku z tra 
giczną historją polityka, który z nizin 
życia doszedł do największych godno
ści, został wybrany prezydentem Sta
nu, aby potem' znowu przez gwałto
wny upadek pogrążyć się w nicość.

Podobnie jak dzieje jego bohatera 
tak i własne życie autora st'anbiwi nie
zwykle dosadną charakterystykę ame
rykańskich stosunków. — ,, Suda Stor- 
ney Quinn był jeszcze pTzed paru laty 
nieznanym nikomu reporterem małe
go dzienniczka w Waszyngtonie. Zaję
cie to pozwalało mu nietylko przypa
trzeć się z bliska działalności polity
ków, ale poznać także ich życie pry
watne. Jednem słowem jako sprytny 
reporter umiał wniknąć w takie tajni
ki, które mężowie stann pragnęliby u- 
kryć przed wiadomością ogółn.

Pewnego razu Quinn w jednym ze 
swoich artykułów podał do wiadomo

ści czytelników skandaliczne szczegó
ły z działalności publicznej i życia 
prywatnego jednego ze znanych poli
tyków. Ton zbyt ciekawy artykuł przy 
płacił reporter utratą posady. — Nie 
mogąc nigdzie znaleść zajęcia, zwła
szcza, że dzienniki waszyngtońskie li
cząc się z ową wpływową osobistością, 
bojkotowały nawet przygodne artyku
ły, jakie Quinn im ofiarowywał, wpadł 
on w nędzę i musiał jako kolporter 
zarabiać na życie. — Lecz pewnego

Dzieje niezwykłej
książki i je j cutora.

dnia zdarzyła mu się przygoda, dzięki 
której mógł mieć nadzieję, iż przy
szłość jego ukształtuje .się pomyślnie. 
Sprzedając dzienniki, zupełnie przy
padkowo wymienił przed pewną mło
dą, wytwornie ubraną kobietą, swoje 
nazwisko. Usłyszawszy je, dama oka
zała żywe zainteresowanie i zapytała 
o jego adres, podając mu także swój i 
oświadczając, że pragnie utrzymać z 
nim kontakt z przyczyn, które mu pó
źniej wyjaśni.

51(8

Nieoczekiwany efekt zemsty kobiety
Gdy zaintrygowany Quinn wróci? 

po wysprzedaniu dzienników do do
mu, zastał tam opieczętowany list, a 
w nim 3 tysiące dolarów i karteczkę 
ze słowami: „Odważnemu reporterowi 
jako uznanie za rewelacje w dzienni
ku". Pod temi słowami, nie było pod
pisu,' jednak później'się wyjaśniło, iż 
pochodziły one od owej poznanej przy 
padkowo damy, miss L., którą łączy
ły swojego czasu serdeczne stosunki z 
owym politykiem, tak niekorzystnie

przedstawione w artykule Qninna. W
stosunkach tych zaszła w międzycza
sie gruntowna zmiana. Porzucona 
przez niego brutalnie, postanowiła się 
zemścić i skorzystała ze spotkania 
z reporterem, aby jego użyć za na
rzędzie.

W tym celu wtajemniczyła Quin- 
na we wszystkie nieznane mu jeszcze 
postępki, dotyczące jej byłego kochan
ka i ofiarowała mu znaczną sumę, aby 
mógł poświęcić się napisaniu na ten

lo g & l
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temat książki. Storney Qui,nn przyjął 
subwencję, ale zamiast oczekiwanego 
przez damę paszkwilu, napisał po
wieść literacką, która tylko miejscami 
miała związek z prywatnem życiem 
owego polityka. Gdy miss L. po ukoń
czeniu pierwszej części powieści prze 
czytała ją, doznała .zawodu, co ją tak 
zirytowało, że' obsypała autora ostry
mi wyrzutami i odmówiła mn dalszej 
pomocy materjalnej.

Musiał zatem wrócić do sprzedaży 
dzienników, aby ukończyć swoje dzie 
ło. Jednak mimo przykrych warunków 
materjalnych nie dał się odwieść od 
swej pracy, a nagrodą tej wytrwałości 
byto olbrzymie powodzenie, jakie jego 
książka doznała w całych Stanach 
Zjednoczonych już wkrótce po swojem 
ukazaniu się. Dzisiaj Storney - Quinn 
należy do najpopularniejszych auto
rów Nowego Świata.

Tricki amato
rów cudzej 
własności. Siostra-pie

Lwów, 26. lipca 
(jp). Miasta amerykańskie na ogól 

nie cieszą się dobrą sławą z powodu 
rozpowszechnionego w nich bandyty
zmu. Jednak Chicago zajmuje pod tym 
względem pierwsze miejsce. Doświad
czył tego na sobie elegancki młody 
przemysłowiec Harry Wolt, narzeczo
ny pięknej i bogatej Mabel Benett,

nej“ i przedstawiam jej rzecz całą. I— 
Kobiecina robi „wielkie oczy" i- pyta 
ze źćLziwieniem: „Libenat to nie jakaś 
zaszczytna godność?" Ja myślałam, 
że tak i dlatego tytułowałam prezesa 
panem Liberatem". Śmiechu było do
syć.

Owymi młodymi, którzy w kawiar
ni przy „czarnej" pierwsi powzięli 
projekt zrzeszenia dziennikarskiego, 
byli: Bronisław La9kownicki, Edmund 
Kolbuszowski, Adam Dobrowolski 
(zmarły przed laty w Warszawie), 
J. H. Błeszyński, Gabriel Górski (póź
niej śpiewak operowy), Wojciech Dą
browski, Antoni Popławski (Jastrzę
biec), Roman Poliński i Ignacy Niko- 
rowicz.

Krakanie starszych nie zastraszy
ło ich bynajmniej, a gdy wspólne na
rady weszły na poważniejsze- tory 
„rewolucjoniści" przenieśli się do mie
szkania Laskownickich. Skromnie tam 
było i ciasno, jak zwykle u początku
jącego dziennikarza polskiego, ale 
przedziwnie swojsko. Bronek radził z 
kolegami, a przezacna pani Izabela, 
jak ongi tak i dzisiaj wierna i doświid 
czona współtowarzyszka we wszelkich

jego pracach i wypróbowana -przyja
ciółka Towarzystwa Dziennikarzy Pol 
skich, myślała w jakiby sposób głod
nych nakarmić, spragnionych napoić.

Powstał wreszcie pierwszy statut, 
opracowany przez Laskownickiego i 
iKolbuszowskiego, dwu dobrych du
chów pierwszego zrzeszenia dzienni
karzy. Rozszerzano następnie jego ra
my i ulepszano przy wspólpracownic- 
twie dra Adama Bieńkowskiego z 
„Lembergierki", d-r. Aleksandra Vog!a 
i Karola Kucharskiego, wymarzonego 
wprost przez długie lata skarbnika 
Towarzystwa. Trzymanie się skrupu
latne paragrafów statutu i powiększa
nie lunduszu wdówti sierót, były to 
dwa przewodnie hasła jego działania. 
Wierny im pozostał do obecnej chwili.

Wprawdzie Wielka Wojna dopro
wadziła pierwsze to w Polsce .zrze
szenie dziennikarskie niemal do rui
ny, prezes Laskownicki i jego współ
pracownicy w zarządzie nie opuścili 
rąk. Wierzą w dobrą gwiazdę Towa
rzystwa i budują je na nowo od pod
staw, na pożytek tych młodszych 
rzesz dziennikarskich, które po nich 
przyjdą.

(Do ryciny na str. 1),

córki króla naftowego.
Wolt zrobił przed niejakim czasem 

w swoim klubie -znajomość z pewnym 
młodym człowiekiem, mieniącym się 
podróżującym ajentem handlowym je
dnej z wielkich firm amerykańskich. 
Między młodymi ludźmi wkrótce za
wiązała się przyjaźń, a niebawem 
Leigdon Bob, zwierzył się swojemu 
przyjacielowi, że pozostaje w stosun
kach z policją kryminalną i że w jej 
usługach udato mu się zlikwidować 
już kilka groźnych zamachów bandy
ckich.

Pewnego poranku Harry Wolt o- 
budził się alarmem dzwonka telefoni
cznego. Przy telefonio był jego przyja
ciel Bob, który go zawiadomił, że 
dzięki 'ego interwencji narzeczona 
Harrego, urocza Mabel uniknęła gro
źnego niebezpieczeństwa. Ubiegłej no
cy bandyci planowali zamach na wil
lę, w której nrocza Mabel pozostawała 
sama po wyjeździe ojca w dłuższą po-

Zamach w willi córki 
i króla naftowego.

dróż za interesami. Na razie — jak 
mówił Bob — udało mu się uchylić 
niebezpieczeństwo, jednak wiadomo 
mu, iż bandyci nie zrezygnowali ze 
swego planu. Mają oni mianowicie u- 
prowadzić młodą dziewczynę, aby po
tem zażądać za nią wysokiego okupu.

Przestraszony tą wiadomością na
rzeczony prosił Boba, aby mu pora
dził, w jaki sposób zabezpieczyć miss 
Mabel przed zamachom. Bob namy
ślał przez chwilę, a wreszcie rzekł:

—  Najlepiej będzie otoczyć twoją 
narzeczonę czujną strażą, gdyż nie do
wierzam służbie, która prawdopodob
nie pozostaje również w porozumie
niu z bandytami. Niechaj panina Ma
bel uda niedyspozycję, a ja przyślę jej 
pielęgniarkę do specjalnych usług. 0 - 
soba ta należy do tajnej policji i zna:- 
dując się na miejscu, zd-oła wyśledzić 
wszystkie arkana planowanego za
machu.

Pod dobrą opieką,
Harremu podobał się ton plan i u- 

dali się obaj do panny. Benett, aby ją 
wtajemniczyć. Młoda dizie/wczyna, do
wiedziawszy się o planowanym na nią 
zamachu, przeraziła się tak bardzo, 
ż-e istotnie nie trudno jej było sfingo
wać niedyspozycję. Popadła wr pierw
szej chwili w omdlenie, że przywołano 
zatem pokojówkę, by ją ocuciła i w jej 
obecności wypowiedziano się z zamia
rem zaproszenia na czas jej niedyspo
zycji młodej miss osobnej pielęgniarki.

Przeminęło kilka dni. Aż pewnego 
razu, gdy Harry wieczorem bawił u 
narzeczonej, usłyszano w jednym z 
dalszych pokoi krzyk, a następnie wy
strzał z rewolweru. Gdy Harry wbiegł 
do pokoju, z którego dolatywał hałas, 
znalazł pokojówkę leżącą bez życia na 
ziemi, zaś biurko, w którem znajdowa
ła się większa rama pieniężna, oraz 
klejnoty panny Benett, było rozbite, 
a zaw-artość jego rozrzucona na podło
dze. Wszystko, co wartościowe, zni-

\
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knęto. Nie było także śladu zaangażo
wanej pielęgniarki.

Gdy dość poważnie ranną dziew
czynę doprowadzono do przytomności, 
opowiedziała ona, że wschodząc w pe
wnej chwili do pokoju, zobaczyła pie
lęgniarkę, plądrującą przy ciurka. —  
Rzuciła się do niej, by ją obezwład
nić, a równocześnie zaczęła głośno 
krzyczeć, by zwołać pomoc. Lecz wów
czas mniemana zakonnice wyjęłr z a 
krycia rewolwer i oddał? do niej 
strzai, rmcając się następnie do ucie
czki.

Harry Woli udał się natychmiast 
do mieszkania swego przyjaciela, Bo
ba, ale i ten znikł bez śladu. Okazało 
się zatem, że cała historia o rzeko
mym planie zamachu była właśnie 
trickiem owego Boba, Był on widocz
nie bandytą, któremu zaiezało na 
wprowadzeniu swojej wspólniczki do 
willi króla naftowego celem tern ła
twiejszego splądrowania mieszkania. 
Niespodziane wejście pokojówki przer
wało operację, tak, że tylko częśc go
tówki, znajdującej się w biurku i klej
noty miss Mabeł stały się łupem ban
dytów, po któiych ślad zaginął.

N A D E S Ł A N E .

mm I ediS
największy wybór 

najleosze smaki
najładniejsze opakowanie

Jgaf jtądać wszędzie. "=»"1
5i34

K ancelarii ś. p. adwokata 
Dra JOZEFA KLEINA 

została przeniesioną do realności przy 
ul. Fredry 4 a. Prowadzi ją  

substytut adwokat

Dr. Izydor Kaufman
Lw ów , ul. Fredry 4 a. 6774

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Drs iA U TE R S TE IN
Lw ów , Suksłuska 37. (róg Słow ackiego). 
Usuwanie w łosów , plam, brodawek, zna 

mion. Diatermia, lampa kwarcowa. 
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POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I RZECZNĄ,

Wnuki zaprotestowały
przeć w zaręczynom bebk~.

Lwów, 26. lipca 
Kciężna Ąmelja de Broylie, mimo, 

ż ma już lat 74, postanowiła wstąpić 
w związki małżeńskie i poślubić Don 
Ludwika Fryderyk? de Bourbona-Or- 
lean kuzyna Alfonsa XIII.

Szczęśliwy wybraniec ma lal 42 i 
od 18-tu lat jest z osiężną w przy
jaźni.

Przeciwko małżeństwu temu za- 
protejtowały dzieci i wnuki szczęs li- 
wej narzeczonej, wytaczając jej pro
ces c marnowanie majątku. Księżna 
sprzedała bowiem historyczny pałac 
Chaumont i całą piżut-erję rodzinną.

Ile musi kobieta mleć lat, by się 
opamiętała?

I m  «'-;a żona «  to
WYTOCZY MU PROCES.

Lwów, 26. lipca
tjp). Mądrość życiowa poucza: Nie 

kładź palca między drzwi, nie miesza] 
się nnędzy małżeństwo. O tej praw
dzie w przykry sposób przekonał się 
obecnie właściciel pierwszorzędnego 
muuic-hallu w Genewue, który popadł 
w oryginalny konflikt z powodu zaan
gażowania do swego etajblissem°nt zna 
nej ąityatki kabaretowej Jane Aubert, 
będącej zarazem żoną bugategu prze
mysłowca chicag a wskiego Nelsona 
Morrisa.

Właściciel music-hallu zawarł z 
artystką kontrakt na muższy okre" 
czasu, pnzyczem z obu stToi, było 
przewidziane wysokie odszkodowanie 
w razie r iedotrzymania warunków. — 
Niestety, przedsiębiorca nie pomyślał 
o tem, aby zaprosić także i małżonk? 
uroczej idivy do aktu spisania kontrak
tu. I oto już po piai-wiszych występach 
lane Aubert, p. Nelson Morris założył 
energiczny protest przeciwko wystę
pom swej żony, grożąc dyrekcji wyto
czeniem procesu i i nawiałem na sali, 
w razie, gdyby nie uwzględniła jego 
veU. Na takie dictum acerbum przed
siębiorca afiszami odwołał występy 
Jane Aubert, oświadczając divie, że 
nie chcąc narażać się na nieprzyjem
ności ze strony męża, uważa umowę 
z nią za zerwana.

Ale tu dopiero dostał się z deszczu 
pod rynnę. Artystka oświadczyła, że 
obslaje urzv urnowe i oddaje znane
mu adwokatowi paryskiemu Pawłowi 
Boncour sprawę o odszkodowanie. Po
nieważ wobec Dostawv p. Morris wła- 
Scicei musichallu nie może się odwa

żyć na dopuszczenie divy do dalszych 
występów, przeto proces jest w toku, a 
w kołach artystycznych i dyrektor
skich wyniku jego oczekują z wiel- 
kie-m zaciekawieniem.

Jak się zresztą, zapóżno dla siebie, 
dowiedział właściciel genewskiego 
musie hallu, nie jest to pierwsze afera 
małżeństwa Mtniis. Przemysłowiec a- 
meryfcanski już przed niejakim cz,e sem 
zerwał engagement swojej żony w Pa
ryżu, uzasadniając swój opó1- tem, że' 
w umowie przedślubne^ wyraźnie so
bie zastrzbył, iż Jane Aubert ustąpi ze 
sceny, gdyż zarówno ze względu na 
swój miljonowy majątek, jak i na 
swoje zasady, nigdyby się na to nie 
zgodził, aby jego żona- występowała 
pubiicznia.

K a T R O IN I ł  Ż A i U J
m m  tuimu

CUKIER
W Z M A C N IA  K O f C I

W każdej postaci: cukierni, marmeladki, 
czekolada, konfitury, soki etc. — cukier 

daje siłę i zdrow ie. 6793-3

Ktj dba o dobry żcł^cLk i zdrowi?
ten stołuje się tytko

u M unzera  M. f l f i  A)
Krakowska 11

Lokal oi w arty do 1 - "rei w  nocy. 5S91

Długowieczność w Polsce.
7.2 FhOC. MIESZKAŃCÓW ZYJF U NAS PONAD 60 La T.

Lwów, 26. lipca
Główny UTząd statystyczny spo

rządził statystykę długowieczności 
mieszkańców Polski w porównaniu z 
długowiecznością mieszkańców innych 
krajów.

Według tych zestawień liczba mie
szkańców w wieku ponad 60 lat S ia 
nowi u na. 7.2 proc. ogółu lu dn u ści.
Mniejszą długowieczność mają tylko 
Sowiety, w których 60 lat wieku prze 
kracza tylko 6.7 proc. ludności.

Natomiast inne kraje mają więcej 
staruszków, niż my. Rekord pod tym 
względem bije Francja, gd tie ponad 
60 lat posiada 13.7 proc. 'udności. W

Szwecji odpowiedni odsetek wynosi 
12, w Anglji 9.4. W Stanach Zjedno
czonych — 7.5 ptoc.

Oczywiście te rozmaite stopnie dłu
gowieczności mieszkańców poszczegól 
nych krajów zależą od szeregu czyn
ników. W pierwszym rzędzie cnodzi 
tutaj o warunki higjeny i tempo życia. 
W Ameryce, aczkolwiek higjena stoi 
na poziomie bardzo wysokim, nerwo
we tempo życia zabija prędko ludzi. 
U nas wieś jeszcze nie zdobyła tych 
warunków higjeny, które przedłużają 
życie, w  miastach zaś ciężka walka o 
byt szybko zużywa siły ludzkie.
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BUGEN H ELTA L

KOBIECA 
LOGIKA.

(Pan Bernhard jest ze swą żoną na 
placu w yścigow ym ).

Mąż: A  w ięc, jesteśmy już na-eszcie. 
Przyprowadziłem  cię tultaj, ale proszę 
cię, nie m ów nic, tylko podziw iaj konie.

Żona: W ięc nie będziem y grali?
Mąż: Nie znam się na komach i nie 

zwarjowałem  do tego stopnia, aby stra
cić wszystkie pieniądze na totalizatorze

Żona: Bez gry  jest tu nudno. Gdy
bym  wiedziała, że nie będziesz grał, 
wcalebym tu nie przyszła A le  z lobą 
już tak jest zawsze. Gdy chodzi c przy
jem ność dla mnie, załujesz pieniędzy, 
które w innych wypadkach wydajesz bez 
zastanowienia.

Mąż: Czy nie szkoaa ci pieniędzy?
żo n a : Skąd wiesz, że przegram y?... 

Patrz, od tak dawna czekam na nowy 
kapelusz. Byłoby tak cudow nie, gdy 
byśm y w ygrali na ten cel pieniądze. 
Gdybyś postawił na tego żółtego konia, 
w ygralibyśm y napewno.

Mąż: Na jakiego żółtego kunia?... W i
dzę pięc żółtych koni...

Żona: Ten na końcu. Na którym sie
dzi ten pan w  czerw onej bluzie... On nie 
napróżnu nosi czerwuną bluzę. W  tem 
musi coś być.

Mąż: Owszem. Dżokej.
żon a : Żartować jest łatwo.
Mąż: Lecz w ygrać trudniej, masz ra

cję. Zresztą wszystko jedno. Stawiani 
dziesięć złotych na tego pana w  czer
wonej bluzie. A le na tem kończym y na
szą sirę.

Żona: Na razie postaw.
(Rozpoczynają się wyścigi. Dżokej w 

czerw onej bluzie dojeżdża trzeci do 
m ety).

Mąż: On jest trzeci..
Żona (trjum fu jąco): W idzisz, o mało 

nie zwyciężył...
(Ta sama scena powtarza się w cza

sie następnych biegów, z tą różnicą, że 
dżokej w  czerw onej, n iebieskiej, żółtej, 
zielonej lub białej bluzie raz zdobywa 
drugie m iejsce, raz czwarte, raz szesna
ste — tylko nie pierwsze. Po siódmym 
biegu Bernhardowi ubyło z kieszeni sto 
zloiych).

Bąż: (W  aucie, wracając do dom u): 
No, teraz jesteś zadowolona?

Żona (nie odpowiada).
Mąż: Czemu nic nie m ów isz?
Żona (w ybuchając):: Gdyż nie w i

działam lekkom yślniejszego człowieka 
od ciebie...

Jląż: A  kto mnie nam ów ił do trra-

uia?...
Żona: Posłuchaj. Powiedziałam  ci, że 

chciałabym wygrać na now y kapelusz, 
który kosztuje 50 złotych. Gdybyś był 
mądrym człow iekiem , dałhyś mi te 50 
złotych na kapelusz i w ten sposób zao
szczędziłbyś sobie 100 złotych.

Mąż: Nie rozumiem tego rachunku?..
Ż on a : Pi zecie to takie proste. Prze

grałeś sto złotych, podczas gdy kapelusz 
kosztuje tylko 50.

Mąż: Zaoszczędziłbyś w ięc sobie tyl
ko 50 złotych...

Żona: Sto... Nie rozumiesz tego? Sto 
złotych przegrałeś. 50 złotych kosztuje 
kapelusz, a w ięc razem 150.

Mąż (przerażony): Co?... nie rozu;
mieni... * i jW«»»ł

Żona: No, tak... Zaoszczędziłbyś sobie 
sto złotych, gdyż kapelusz wszystko je 
dno będziesz musiał mi kupić...

G. NEŁLSGAR,

ORCHIDEA.
—  Żałuję mocno, ale pan dyrektor 

jest zajęty i życzy sobie, aby mu nie 
przeszkadzano.

— D obrze, nie będę ruzmawiała z 
panem dyrektorem  .telefonicznie. Proszę 
pow iedzieć, że zgłoszę się osobiście za 
15 minut.

— Czy m ogę prosić o nazwisko ..
— Nazwisko jest w tej chwili oboję

tne. Proszę pow iedzieć, że mam bardzo 
pilną osobistą sprawę.

Za 15 minut zabrzęczał dzwonek od 
drzwi w ejściowych w  w illi dyrektora 
Petersa. Służący otw orzył i wprow adził 
młodą damę do pokoju  gościnnego. W  
kilka minut później wszedł dyrektor Pe
ters. Zdziw iony, spoglądał na nieznajo
mą, ale niezw ykle śliczną i zachwyca
jącą kobietkę, która stała przed nim.

Chciałam serdecznie podziękow ać 
za piękna orchideę. Sekretarka pana nie 
chciała pozw olić mi dokonać tego drogą 
telefoni :zną, w obec czego zgłosiłam się 
osobiście. Chciałam zapytać, czemu mam 
przypisywać ten zaszczyt.

Dyrektor Peters był bardziej jeszcze 
zdumiony. Z podziw em  spoglądał na' 
istotnie cudną orchideę, którą nieznajo
ma miała przypiętą do klapy paltocika. 
Zdziw ił się jeszcze bardziej, gdy zau-i 
ważył, że nieznajoma wyciąga z torebki 
jego w izytów kę. Wizytówrka ta, według; 
je j słów , była przypięta do orchidei Nio 
ulegało najm niejszej wątpliwości, była 
to jego nowa wizytówka, jedna z tych, 
które obstalował przed dv oma tygodnia
mi. Nic nie rozum iał z całej tej historji.1 
Nikomu orchidei nie posyłał. Nie zna 
w ogóle tej pani N ajprawdopodobniej 
jakaś omyłka. A le  nieznajoma była tak 
urocza, że nie m iał sum ienia uowiedzieĄ
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kEDĄKCJA (EE WARUNKOWO MANU 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

 o-----
TEATR WIELKI.

Sobota, 26. lipca o godz. 8 wiecz. 
„R yw ale" z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchcickiego, art. teatrów wars*. Ceny 
zmzone — zniżki ważne.

Niedziela, 27-go lipca o godz. 8-mej 
„R yw ale" z udziałem dyr Rygiera 1 

Suehcińskiego, art. teatrów warsz. — 
Ceny zniżone; Zniżki ważne.

Foni«działek, 28-go lipca o  godz. 8. 
„R yw ale" z udziałem ayr. Rygiera i 
Suehcińskiego, art. teatrów w a ^ s. Ceny 
zniżone.

*
Teatr Mały zamknięty jest aż do od

wołania.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Śpiewający Błazen'1 z Al 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CASINO:- „Pat i Patachon".
CHIMERA: „Cud XX . W ieku".
CuijOSSPU.il: Z powodu rekonstruk

cji Kino nieczynne.
FATAMORGANA: „Szampan".
G RAŻYN A: „Zakazana kioDieta" i 

Charlie Chaplin.
K O PE R alK : „T y, ty moje m arzenie" 

I „G dy miłość szumi".
LEW : Z powodu ounowienia sali i in

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Z iudziej z Bagdadu".
MARYSIEŃKA: „Ty, ty moje marze

n ie" oraz „G d y miłość szumi".
OAZA: „Policm ajster Tagieiew ".
P a LACE: „Dziewczyna z pieklą" i 

„Tajem nioa kajuty okrętow ej".
PAN : „Zabawdta paryska".
P A S A Ż: „żó łta  kontrabanda".
POLONJA: „Dzikuska" (na cel budo

wy Domu Ludowego w Lewandówce)
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji

kino nieczynne. »
ST\ LOWL : „W ładczyni Libanu"

oraz .Ren Maynard".
UCIECHA: Lucjano Albertini naj

sprytniejszy złodziej świata" oraz „Pat 
i Patachon jako strażnicy cnoty".

— ’
Wicae, n?c śe.* trrfralna,

Ostatnie przedstawienia „R yw ali", 
Sfcnsr-.yjnej sztuki am erykańskiej’ która 
zdobyła jednogłośnie uznanie prasy 
lwowskiej i gorące przyjęcie u publicz
ności, odbędą się w Teatrze W ielkim  w 
sobotę, In. 26., w  niedzielę, dn. 27. i w 
poniedziałek. In. 28. bm „ z pp. dyr. Ry 
gierej^j, Surhuńskim 1 I. Ładosiówną, 
którzy  w rolach głównych dają niezapo
mniane kreacje. Ceny zniżone, zniżki 
ważne.

jej, że zaszło nieporozum ienie.
Rozmowa sprawiała w idocznie zado

wolenie zarówno nieznajomej jak i dy
rektorowi Petersowi. Dyrektor był .ak 
zachwycony swoin przypadkowym go
ściem, że po godzini» zaproponował inło 
dej kobiecie spacer swyn samochodem. 
Później wstąpili do winiarni. A później 
odwiózł ją do domu. Mieszkała u swej 
siostry. Co za zachwycająca istota!

Po 14 dniach piękna kobicia  m ie
szkała już sama. Po 1 tygodniach m ie
szkała w elegancko umeblowanym im ■- 
szkanm. W  8 tygodni później jechali 
własnym samochodem. W  2 miesiące pó
źniej mieszkała w ° własnej wMu

Dyrektor Peters tak był zachwycony 
swą nową przyjaciółką, że nigdy nie 
ż 'nadzit się przed nią, ze historja z or
chideą była tylko pomyłką. I w dalszym 

powtarzał to kłamstwo, że nosłał 
jej piękny kwial hokłu dla je j urody.

Dyrektor Peters istotnie nie riedzial 
o  mczem. Nie w iedział również, żc 4 ty
godnie po ich poznaniu, przyjaciółka je 
go udwiedziła sw ojego starszego brata 
drukarza.

— Dziękuję ci serdecznie — rzekła 
do niego — nie będę już w ięcej potrze
bowała kart wizytowych bogatych, sta
rych kawalerów.

Tłum. C. S.

PIERWSZY TEATR TELFW1ZYJN7.
(= 0  W  Nowyna Jorku przep row a d za  się oibecnie z  w b lk ie m  p ow od ze 

niem przenoszenie na od leg łość przedstaw ień  teatralnych  nie ty lk o  w  za 
kresie w rażeń  słuchowych, le cz  ró w n ie ż  wzrokowych. R y cm a  n asza  przed
staw ia  aparaturę now ego teatru; na  przedzie płótno projekcyjne.

Ganiać sorantewteKrt 6 9 9 1
SĄD U K ARAŁ GO 3 MIES WIEZIENIEM Z  ZAWIESZENIEM KARY.

Lwów, 26. lipca 
(!) Herman Jtauiier, goniec Rzemie

ślniczej Kasy Rolniczej, sprzeniewie
rzył w maju br. 689 zł., które mu w rę
czył kasjer celem wyrównania należyto- 
ści w banku. K iedy go w- dwa dni po 
sprzeniewierzeniu aresztowano w  Rzę- 
śnie Polskiej, nie miał przy sobie nic

z zdefraudowanej gotówki. Na wczoraj
szej rozprawie Kar,ner przyznał feię do 
winy i przyrzekł zwrócić zdefraudowa- 
ną gotówkę i 50 zł. tytułem kosztów są
dowych i z tego też powodu został ska- 
zny tylko na 3 miesiące więzienia z za
wieszeniem na 5 lat.

P r ie d  C i l > f .
Lwów, 26. lipca

26. lipca.
FRONT POLUDN.-WSCHODNI.
W 19-tej armji nieprzyjaciel na

piera silnie wdiuż toru kolejowego 
Groano - Białystok. Oddziały 1-szej 
armji zmuszone zostały do opuszcze
nia linji rzeki Sokołdy.

4-ta armja: W związku z sytuacją 
na północy przeprowadzono ewakua
cję Pińska. Flotylla pińska z powodu 
niemożności przeprowadzenia jej 
przez wyschnięty Kanał Królewski, 
została zatopiona.

FKUNT POLUDN. WSCHODNI.
Prawoskrzydłowe oddziały 6-tej 

armji cofnęły się na linję rzeki Se
ret w kontakcie z jazdą nieprzyja
cielską, której natarcia artylerja po
wstrzymała kartaczami. i

18-ta dyw izja piechoty, zasłania
jąca Budiennemu kierunek na Lwów 
w rejonie Olesko-Podhorce, odparła 
ataki jazdy nieprzyjacielskiej na 
wschód od Podhorzec.

W 2-giej armji nasza 4-ta bryga
da jazdy posunęła się z Beresteczka 
na południe, w kierunku Szczurowic 
i Leszniewa, 1-szy pułk szwoleżerów 
zdobył Szczui owdee.

3-cia armja w odwrocie na Sto 
chód.

P9 £. j.  Tadeusz* 
izap&lfkego.

Lw ów , 26. lipca.
W yprowadzeniu zwłok śp. Tadeusza 

Czapelsluego nastąpi w sobetę o godz.
9.30 z domu żałoby przy ul. Łąckiego 6. 
Nad trumną przemawiać będu w im ie
niu Syndykatu i Towarzystwa Dzienni 
lrarzy Polskich red. Michał Rolle, im ie
niem Zakladi' Narodowego Ossolińskich 
kurator zakładu ks. Andrzej Lubom ir
ski, im ieniem  zaś najbliższych kolegów

z Zakładu Ossolińskich kustosz Ossoli
neum p. Kazimierz Tyszkowski,

*
Na ręce prezesa Syndykatu Dzienni

karzy Poisltich red. Frylinga nadszedł 
z W arszawy telegram następujący: 
Związek Syndykatu Dziennikarzy Pol
skim  w W arszawie przesyła wyrazy 
współczucia z powodu zgonu ner'ora 
dziennikarzy polskich śp. Tadeusza Cza- 
peRlriego. (-  ) Dębicki, Prezes Związ
ku Syndykatów Dziennikarzy Polskich 
w W arszawie.

A
Prezydjum Syndykatu Dziennikarzy 

Polskich we Lw ow ie złożyło na trumnie 
śp Tadeusza Czapelskiego w ieniec z na
pisem : „Swemu członkowi honorowemu 
Syndykat Dziennikarzy Polskich".

A
Syndykat Dziennikarzy Polskich we 

Lwowie wysłał pismo kondi R icyjne do 
wdow y po śp. Zmarłym, p Tadeuszowej 
Czapelskiej.

A
Zamiast wieńca na trumnę ukocha

nego męża śp. Tadeusza okłada p. He
lena Czapelska 50 zł. na fundusz w dów  
i sierót po dziennikarzach polskich.

Zamiast w ieńców  na trumno ukocha
nego wuja śp. Tadeusza Czapelskiego, na 
uczczenie jego świetlanej pamięci i szla
chetnego serca składają 100 zl. na fun 
dusz w dów  i sierót po dziennikarzach 
polskich. Bojarscy, Lewakowskie, Mi- 
czyńska, Paszkiewiczowie, Sławińscy.

Zaszczyt Pe uina ifcdfa 
dr. n W k  .

Bak areszt, 25. lipca (PAT) Dnia 
22. bm. znany historyk rumuński, pro 
fe*or Mikołaj Jorga, wygłosił na wol
nym uniwersytecie Valena de Munte 
w Bukareszcie odczyt o odkryciu przez 
polskiego historyka dra Olgierda Górkę 
nieznany kroniki z czasów Stefana 
Wielkiego, której treść i znaczenie 
historyczne, wzbudziły ogromne zain
teresowanie w nauce i prasie rumuń
skiej.

i , Rodzynki) i w chlebie. Pfzyniesiono u4 
naszej nedukcji kawałek chleba z mar ą 
piekarni D. Szajowskiej. W  ohiebia tkwił 
la ponętnie upieczona stonoga, zapewne 
w zastępstwie zagranicznego towaru, ja^ 
kim są rodzynki. Czyby piekarze wowscy 
nie zechcieli zrezygnować z podobny eh 
niespodzianek, nieprzyjm owanych bynaj
mniej wdzięcznem sercem przez konsu
mentów?

- n -
K o m a ?tik tx łq .

Z Ossolineum. Pracownia N auk...a  
i' Wypożyczalń i e Bibljoteki Zawładu Na
rodow ego im. Ossolińskich będą w  mie
siącu sierpniu zupełnie nieczynne.

Kurs przygotow aw czy dla nowowsię. 
pujących na Politechnikę lwowską mzą- 
dza Bratnia Pom oc Studentów Politechni
ki w terminie od 25 sierpnia dc, 12 wrze 
śnia Tb. Kurs obejm uje następujące przed 
m iory: matematykę, geometrję wykreślną 
fizykę, chem ję i szkicowanie. Wpisy 
przyjm uje i udziela bliższych informa^yj 
Sekretariat Bratniej Pom ocy Lwów, Puli. 
technika w godz. od 13 do 14.

,  \
K r o n i k a  p o l i c y j n a .

(!) Kradzież w fabryce. Jadwiga 
Kondalówna, zam. w  Jałowcu 14., do
niosła policji, że w  nocy z 23. na 24. nią 
znany sprawca po wyduszeniu szyby w 
oknie dostał się do fabryki wody sodo
w ej „Z d row ie", przy ul. Zdrow ie 9., 
skąd skradł jeden patefon marki „Mi
krofon", teczkę skórzaną, 9 kg. .gumek 
do flaszek i inne drobne rzeczy v arto 
śri około 300 zł Część łupu, a teczkę 
wraz z gumami zlodz,ej narzucił na ul. 
Sykstuskiej i rzeczy te oddano poszko
dowanej firmie.

(!) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych odstawiono wczoraj Józefa Pa- 
włyezkę, lat 21, bez zajęcia, zam. w La  
marstynowie, za kradzież pugilaresu *a 
wierającego około 12 zł. z kieszeni Ste- 
fanji Baran, zam. przy u Hugdsza 21., 
Józefa Chamuczyńskiego, lat 36, zam. w 
Serdecy, pow. Lwów, za opilstwo, MOoO- 
sa Laszczowera poszukiwanego/ za sze
reg oszustw, Eugenjusza Nakiuiec^u go. 
Mieczysława Juśkiewicza i otnnisław-ia 
Batoga podejrzanych o kradzież na szko 
dą Emila Pentkiew icza, zam przy pl. 
Bilczewskiego 6., Pawła Boezkę, zam1. 
przy pl. Strzeleckim fa., podejrzanych 
o włamanie w' celach kradzieży do mie
szkania Salamona Garfunkla przy uL 
Częstochowskiej 31.

(!) C zjja  dziewczynka? Do Komisa
riatu VI. doprowadzono zbłąkaną dziew 
czynkę w wieku od lat 4 —5, ubraną w 
sukienkę ciem nego koloru, aosą, luóra 
oddano Kom isarjalowi m iejskiemu dziel 
ui\v VI celem zaopiekowania się.

(!) Zderzenie dwóch samochu lut 
W czoraj u wylotu ul. Kr .siekich i Gró
deckiej na auto prowadzone przez szo
fera Józefa Senkowskiego zam. przy ul. 
Króla Leszczyńskiego 5. najechało .ru
gę: suto prowadzone przez szofera Jana 
Czuciu\ja. Auto Senkowskiego zostało 
uszkoditne i ten poniósł wskutek tego 
szkudę na około 500 z l

l ! i Awantura w  szynku. Jan Ba.nań- 
ski, w łaściciel rastauracji przy ul. Kle- 
parowskiej 25., doniósł policji, że de re
dan racji jego przyszedł wczoraj niejaki 
Jótef Walczyński, zam przy ul. A rci
szewskiego 2., który będąc w  etanie pod 
pitym zażadał podania sobie niwa. Kie
dy Baruański nie chciał spełnić życze
nia W ilczyńskiego ten wywołał kolosal
ną awanturę, powybijał szyby, zniszczył 
artykuły spożywcze na bufecie, wyrzą
dzając 'esłauratorowi szkodę na około
40 zł.

- n -
PRZYPOMNIENIE NA CZASIE,

Zderzało mi się — chociaż don-awdy 
W wieku dwudziestym trudno w to u- 
w ierzyć — a jednak zdarzato r.,i się 
spotykać domy, gdzie codziennie dwa, a 
nawet trzy razy iadano mięso i gdzie 
leguminy owocowe, owoc świeży, a na
wet kompot uważano za przedm iot'zbyt
ku, używany li tylko od lwięta, gdzio 
wszelkie w yroby cukiernicze, wszolkm 
przeroby owocowe na cukrze uważun 
a łakocie, dla dzieci, nie za ariykul pi 

wszej potrzeby. I tak byio nieiylko > 
mieście, gdzie ten ow oc trzeba było ku 
pić, gdzie nie zawsze go docUrrzan 
świeżym i nieuszkodzonym . Na wsi 
gdzie od owocu drzewa i krzrki się u- 
gm ały i gdzie ogrom ne ilości jego się 
marnowały przez nieum iejętność odpo
w iedniego użycia i zakonserwowania.
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legum ina ow ocow a, konfitura, marme- 
lada, syrop uważane byty i do pew nego 
stopnia są uważane za zbytek. A nglik 
i Am erykanin — najlepiej się odżywia
jący 'Judzie na św iecie, dzień rozpoczy
nają od m arm eiady ow ocow ej lub jamy 
(czytaj dżem ). Obiad zamiast słonych 
przekąsek, od świeżych soczystych ow o
ców, luo ow ocow ego cocktaile, bezalko
holow ego kom potu z surowych ow ocow  
w aromatycznym syropie nic wspólnego 
z zabójczem i trunkami u nas pod tą na
zwą podawanem i, nie mających. D o m ię
sa jedzą sałatę ze świeżych ow oców , na 
deser moc legum in owocow ych, i wszy
stko obficie, bardzo obficie cukrzone. I 
do ty ch wszy stkich dań oprócz świeżych 
ow oców  i naturalnie cukru, używają ol
brzym iej ilości ow oców  konserw ow a
nych w cukrze, kom potów , konfitur, o- 
w oców  osmażanych, kandyzowanych itp. 
Francuzi i W łosi, jako narody południo
we, używają olbrzym iej ilości ow oców  i 
cukru. Oba t£ artykuły stanowią bodaj 
czy nie połow ę całej ilości używanych 
przez 1’ i'ch artykułów  spożywczych. W  
Niemczech i Szwajcarji już do pierw sze
go śniadania podają konfitury, uiarrae- 
lady i m iód sztuczny, wyrabiany z cu
kru. A  u nas matki nie chcąc dać dzie
ciom tych zdrowych przetw orów  ow oco
wych, uważając je za przedm iot zbytku 
lub też zamiast wybornych konfitur i 
marm eiad oają tym dzieciom  .kupny kar 
m elek, robiony na syropie kartoflanym 
i rożnych chemikaliach, nre zdając sobie 
sprawy, że za cenę tych karm elków, 
m ogą dzieciom  dać cztero lub pięcio
krotnie większą ilcśc zdrowych i poży- 
wnyh przetw orów  z ow oców  i cukru, 
wykonywanych w  domu. Cukier ma pier 
wszorzędne znaczenie dla zdrow ia dzie
ci i dorosłych. Pierwszym  dopomaga do 
■wzrostu, drugim  dodaje sił do pracy. — 
do p ra cy . fizj cznej i um ysłowej, cukier 
jest najlepszą odżywką dla ludzi ciężko 
pracujących, jest jekby paliwem  dla ich 
organizm u. Nie w olno mówić, że cukier 
jest rzeczą kosztowną. Nawet przy ce
nach obecnych, cukier jest jednym z 
najtańszych artykułów  spożywczych. K o
sztuje cn w stolicy i większych miastach 
o połow ę taniej, niż mięso z kośćmi, na 
prowincji, gdzie ten stosunek dla cukru 
jest mniej korzystny, dw ie trzecie- ceny 
mięsa. A  jakaż gospodyni zawaha się 
przed ugotowaniem m ięsnego dania na 
obiad rodziny pod pozorem , ,, że m ięso 
jest za drogie. Tymczasem jeżeli dla ro
dziny z pięciu osób potrzebujem y na da
nie mięsne cale kilo mięsa, to na danie 
słodkie, mączue lub ow ocow e ćw ierć 
kilo cukru zupełnie wystarczy, dając tą 
samą ilość pożywienia w  daleko zdro
wszej form ie. W ieś nasza, lud pracujący, 
robotnik fabryczny rów nież ciężko pra
cujący i rów nież niezamożny inteligent 
powinni zrozum ieć pierw szorzędne zna
czenie cukru i ow oców  dia zdrowia i sił 
ich własnych, ich rodzin i starać się spo
żywać jak największą ich ilość. Rozwią
zanie tego zadania, jak rozwiązanie w ie
lu innych zadań budżetowych leży w  rę
ku gospodyni domu, gdyż chodzi tu o 
wprowadzenie do codziennych jadłospi
sów przetw orów  z ow oców  i cukru tak 
tanich, aby się m ogły zmieścić w  naj
skromniejszym budżecie, nie przeciąża 
jae go na niekorzyść innych pozvcyj.

P. El.

Ł c h ^ a  p c r ż ę r u
na dwsrr 'w  row m 

we Iw oiie .
Lw ów , 26 lipca 

W  sprawie pożaru, który wybuchł dnia 
18 hm. na dworcu towarowym , o czein 
„Gazeta Poranna" donosiła w swoim 
czasie, otrzym ujem y od naczelnika Straży 
pożarnej kolejow ej p. Kawera, bliższe 
szczegóły. Pożar wybuchł na, terenie ko
lejow ym , a paliła się m ianowicie stoma 
w oklodkach, nie zaś, jak mylnie podano, 
wagon z. sianem. Do pożaru tego wezwą 
no telefonicznie straż kolejow ą, która też 
już w t l  minut później przybyła na miej 
sce z benzynową sikawką i cysterną, za
wierającą 17 kubików  w ody. Straż kole
jow a  pod komendą zast. nacz. Hcisiga, 
rozwinęła natychmiast trzyprądową lin ją, 
dzięki czemu dato się pożar zlokalizować. 
Później przybyła straż miejska wzięta u- 
dział w będącej już w toku akcji, która 
doprowadziła do szybkiego zlikwidowania 
ogm a, ^

(Od naszego 
Jarosław, w  lipcu

(K — Z) Uroczyste pośw ięcenie wiel
kiego dzwonu w  kościele N. P. "Marji,
Piękną uroczystość obchodził w  n iedzie
lę, 20. bm chlubnie zasłużony w  Polsce 
żakoii 0 0 . Dom inikanów  w  Jarosławiu. 
U roczystością tą b^ło pośw ięcen ie no
w ego w ielk iego dzwonu, bo  stary, zabyt
kow y dzwon z przed 300 laty w  czasie 
nadzwyczajnych m rozów  w r. 1929 u legł 
pęknięciu  i zamilkł. Dzwon ten ulany 
przez sławnego mistrza Daniela Tim, 
twórcę kolum ny Zygmunta Augusta w 
W arszawie, jako przepiękny monument 
przejęło państwo do zbioTów muzeal- 

i nych. W  m iejsce tego pękniętego dzw o
nu drogą składek ludności Jarosławia i 
okolicy ufundowany został nowy dzwon 
za kw otę około 14.000 zł. Dzwon przed
stawia się okazale i odznacza się p ię 
knym, m elodyjnym , czystym głosem . Na
pis na dzwonie brzm i: „M agnificat ani- 
ma mea Dominum, Tibi sit gloria in 
sempiterma saecula et nos Hyacinthi 
praecibus adjunge coeli coctibus". a w 
środku znajduje się iigura św. Jacka, 
szczególnego patronu Jarosławia i w ła
śnie dlatego dzwon ten Ochrzczony zo
stał im ionam i: ,.Jacek Marja“ . Zazna
czyć trzeba, że wszystkie sfery od do
stojników aż do prostaczków szczerze 
zainteresowane i przejęte były  akcją za
znaczenia, że Jarosław był i pozostanie 
„sem per fidelis“  w ierze katolickiej.

Nowy dzwon, ustrojony odświętnie 
w w'elon, otoczony zielenią, przetykaną 
bukietami i chorągiewkam i o barwach

Kronika jarosławska„
koresjujadentaj

narodowych, został pośw ięcony przy 
dźwiękach muzyki 3 p. Leg. przy asy
ście honorow ej kompanjl w ojska przez 
ks. Antoniego G óm isiew icza, magistra 
św. T eolog ji i gener. W ikariusza 0 0 .  
Dom inikanów, który w  przenikających 
do głębi słowiach zaznaczył związek ży
cia katolickiego z dźwiękam i dzwonów. 
W, im ieniu zakonu 0 0 . Dom inikanów 
serdeczną złożył podziękę celebraus o- 
fiarcdaw com  za spraw ienie tego dzw o
nu, przedstawicielom  władz wojskow ych 
i cywilnych, zarządów, miasta i wszyst
kim, którzy przyczynili się do uśw iet
nienia tego znoznego dzfała. Uroczystą 
mszę św. na intencję wszystkich Ofia
rodaw ców  odpraw ił O. Andrzej Gun- 
czowski, dr. św. Teolog ji ze Lwowa. W  
czasie sumy chor w ojskow y 2 p. łączno
ści pod kierow nictw em  st. szereg W. 
Krzeszowca odśpiew ał szereg pieśni, 
związanych z uroczystością, jak , Tw órcy 
cześć", „Z  tej biednej ziem i", „Zażegna
nie burzy", „O  salutaris", „P anie do 
Ciebie w ołam ", przeplatane dźwiękami 
orkiestry 3 p. leg. W ielka wdzięczność i 
uznanie za doprow adzenie do skutku te
go dzieła należy się bezsprzecznie prze
orowi 0 0 . Dom inikanów  ks. Am brożem u 
Komazie, który dziełem  tem upamiętnił 
się w sercach i pam ięci katolików mia
sta Jarosławia i należy mu się cześć i 
wdzięczność. Niechże dzwon ten dzwoni 
Bogu i Matce Najśw. na chwałę — niech 
rozegna burzę n iezgody wśród Polaków 
i srebrzystym swym głosem budzi serca 
ludzkie ku ukojeniu i radości...

Kronika kołcmijjjka.
(Od naszego 

Kołom yja, w  lipcu.
Odbudowa pumnika Karpińskiego. 

Komitet odbudow y pom nika „poety ser
ca", Franciszka K arpińskiego, autora 
pieśni ,K iedy ranne wstają zorze", u- 
rodzonegb w Hołosku pod Kołomyją, 
ukonstytuował się na posiedzeniu odby
tem ub, tygodnia, w ybierając przew odni
czącym sędziego sądu okr. p. Feralla, 
a sekretarzem radcę p. Sozańskiego — 
Nowy pom nik stanie na skwerze m iej
skim w rynku. Poparcie i pom oc w  tej 
sprawie przyrzekli,- starosta powiatowy 
dr. LJtwarczyński oraz burmistrz p. Za
remba, to też można się spodziewać, że 
plan odbudow y pomnika zostanie w naj
bliższej przyszłości urzeczywistniony i 
miasto nasze pozyska now ą ozdobę.

Naczelnikiem tut. Urzędu Skarbow e
go (podatków i opłat skarb.) zamiano
wany został p. Józef Matejek st. radca 
skarbu ze Stanisławowa i objął już u- 
rzędowanie. Rola, jaką ma spełnić no- 
woinianowany na tak ważnej i odpow ie
dzialnej placówce, mającej chlubną tra
dycję po swym długoletnim kierow ni
ku, nadradcy p Liebhareie, nie należy 
do łatwych, dlatego nowemu naczelniko
wi towarzyszą życzenia wytrwania

korespondenta.!
w śrźd ciężkich warunków i prowadzenia 
urzędu z pożytkiem dla skarbu i w yro
zumiałością dla płatników.

Postój autobusów w liczbie kilkudzie 
sięciu ze wszystkich stron Pokucia i Po
dola (Czortków— Zaleszczyki) na placu, 
przy ul. L egjonów  — odbyw a się wśród 
bardzo prym itywnych warunków. Po
dróżni nie mają żadnej poczekalni lub 
jakiegokolw iek schronienia w oczekiwa
niu na przyjazd w zględnie odjazd dane
go autobusu i zmuszeni są prażyć się 
na słońcu lub moknąć ma deszczu. Niema 
nawet „w y gód k i" dla załatwiania po
trzeb naturalnych. Magistrat nasz, po
bierający słone opłaty za pdstój, pow i
nien czem prędzej brakom tym zaradzić.

Szkody wskutek gradobicia dochodzą 
w pow iecie kołemyjskirn i horodeńskim  
od 20— 50%  ogólnego urodzaju U cier
piały zwłaszcza zboża ozim e i jare oraz 
mak i jęczm ień. W niektórych gminach 
powiatu liorodańskiego burza gradowa 
zsiekla kom pletnie ziem iopłody tak, że 
musiano grunta przeoryw ać i obsiew ać 
hreczką lub późnemi paszami wzgl. za
sadzać ziemniakami, których stan je 
dnak wskutek długotrwałej posuchy jest 
bardzo marny.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl, w lipcu.
Z kroniki kradzieży kolejow ych  oraz 

kieszonkowych. Okradanie podróżnych 
w czasie jazdy koleją przybrało w ostat
nich czasach poważne rozm iary> czego 
dowodzi następująca serja poszkodow a
nych: Stanisławowi Ostrowskiemu z K o
niuszek lanowskich (pow. Mościska) skra 
dziono z kieszeni w pociągu na przestrze
ni Mościska —  Przemyśl gotówkę w kwo 
cie 170 zl. oraz kartę na broń i kartę my 
śliwską. —  Annie Diner z Trem bow li na 
przestrzeni Przeworsk— Jarosław skra
dziono płaszcz damski wart. 200 zł , pod
czas, gdy jadącej z nią w tym samym wa. 
gonie Klarze Deutsch z Radziechowa ten 
sam złodziej ściągnął parasolkę wart. 18 
zt. —  W asyl Pawiiszak z Brześcian (pow. 
Sambor) w pociągu w czasie jazdy na prze 
strzeni Kraków - -Przem yśl stwierdził 
brak portfelu z pewną kwotą pieniężną 
paszportem osobistym , książeczką w ojsko 
wą oraz biletem jazdy kolej. —  Genowe- 
lie K rysiowskiej z Łucka na przestrzeni 
Gródek Jagiell. —  Chorośnica zwędził 
złodziej kole jow y nową torebkę damską 

kwotą ponad 100 zł. —  Józefow i Iwań- 
ciow i z Liskany (pow. Tai nów) skradzio
n o  garderobą gneska wart. 200 zł. —  Jó

zefowi Ślązakowi, st. sierź szpit. okr. Nr. 
10 w Przemyślu, w czasie jazdy na prze
strzeni Żurawica —  Przemyśl wykradzio 
no portfel z kwotą 150 zł., legitym acją 
wojskow ą i uprawnieniem na radjo, —  
Janinie W rzosik  z Gródka Jagiell. na prze 
strzeni Sądowa W isznia —  Mościska skra 
dziono płaszcz damski oraz teczkę skó
rzaną z kwotą 186 zł.

Z powyższego rejestru wynika, że na 
przestrzeni Lw ów  —  Przemyśl grasuje w 
pociągach zorganizowana szajka złodziei 
kolejow ych, którzy podczas jazdy ogra
biają pasażerów, poczem  znikają bez śla
du. Publiczność powinna zatem podczas 
jazd)- pilniej czuwać nad swoimi baga
żami.

Pozatem złodzieje kieszonkow i w ypa
troszyli kieszenie następującym  osobom : 
Figlandziemu Ant. z Bolestraszyc na ul. 
Jagiellońskiej 40 zł., Relikowskiem u Ant. 
(Mickiewicza 3) portfel z dwom a złotymi 
pierścionkami, P iotrow i K oczyrkiew iczo- 
wi z Chodnowic na pi. Rybim  108 zł., Ko- 
Stekowi Dymitr, z Normanie zegarek oraz 
dwa złote zęby. Paulinie O lejnikow ej ul. 
Dworskiego 1 74, na Rynku 25 zł.

W ielkie zgorszenie publiczne w yw ołał 
niejaki Jakób Mehlman (ul. Słowackiego

31), który kąpał się w Sanie w stroju Ada 
m owym . Pociągnięty do odpow iedzialno
ści usprawiedliwiał się Mehlman brakiem 
kostjumu kąpielowego swojem  ciężkiem 
położeniem  materjalnem.

Jazdy na gapę nie uslhją. W  ostat
nich dniach znów  aresztow ani i pociąg
nięto do odpow iedzialności sądowej kilka 
naście osób, które przyłapano w pocią
gach kolej, bez biletu jazdy.

% ppeingów towarowych wykradli nie 
znani spraw cy pewne ilości masła i cze
kolady. Sposób popełnienia kradzieży 
■stwierdza że sprawcy są dyletantami a nie 
zaw odow ym i złodziejam i kolejow ym i.

W  czasie kąpieli w Sanie, której zaży
wał Leon Salz (ul. Smolki 3) skradł mu 
ktoś pótbuciki pozostaw ione na brzegu. 
P. Salz ocenia swą stratę na 55 zt. i p o 
szukuje swego obuwia na nogach prze
chodniów

Cichego spólnika w- osobie swego słu
żącego Mirosława Chomeneca, miał M. 
D onlieb, właśc. znanego baru „K rysz
tał" przy ul. Słowackiego. Chomenec za- 
pom ocą dorobionego klucza przez dłuższy 
czas wkradał się niepostrzeżenie do maga 
zynu, skąd wynosi? likiery i w ina i p o 
zbywa! je  na własny rachunek gronu swo 
ich odbiorców . Poszkodow any schwyta! 
złodzieja na gorącym  uczynku. Zanim je 
dnak policja  miała czas zająć się Chomę 
necem, w yskoczył on przez otwarte okno 
i dotąd skutecznie się ukrywa. Szkoda 
wynosi kilkaset zł.

Kronika 
sambarska.

XQd naszego korespondenta.)
Sambor, w  lipcu 

Z inicjatywy Instytutu przem ysłowe 
go we L w ow ie, odbył się kurs kroju  mę
skiego i dam skiego i modelowania w 
Sam borze pod kierown, p. Tadeusza 
G órskiego ze Lwowa. Kurs trwał od 
15. czerwca do 2 2 .1 lipca br. w  salach 

1 Kola Ch. D. przy udziale 36 osób zawodu 
kraw ieckiego, obojga płci. Dodać nale
ży, że p Górski nie szczędził pracj i 
trudów, a swą wszechstronną znajomość 
i doskonałość w  kroju i krawiectwie 
w ogóle zaszczepił w  obywateli kraw ców  
Samborskich tak dalece, że na długi 
czas utkwi jego podobizna w  ich pam ię
ci. Są i tacy, którzy nie brali udziału w 
kursie noszą się jednak z zam iarem u- 
prosie źlnstytiit przem ysłow y i p. G ór
skiego o  urządzenie drugiego kursu. W  
dniu 23. bm. z okazji ukończenia kursu 
nastąpiło wspólne zdjęcie oraz wspólna 
skromna wieczerza, w  czasie której wy
głoszono kilka m ów, podnosząc zasługi 
kierow nika Instytutu W P. Dyrektora Ta 
tarezuka oraz zislugi P. T. Górskiego, 
żegnając go i życząc szczęśliwej i owoc* 
nej pracy na tem polu.

Wieści z Cttynju
(Od naszego korespondenta )

Ottynja, w lipcu. 
Groźny pożar. W  nocy z dnia 16 na 17 

bm. w ybuchł w  naszem miasteczku gro
źny pożar w zabudowaniach gospodar
czych Udeismana Pastwą płom ieni padł 
dom i zabudowania gospodarcze, a gro
źny żyw ioł szaftał z wielką siłą i przerzu
cił się już na sąs!pdni budynek apteczny. 
Jedynie dzięki energicznej i celow ej akcji 
ratowniczej, na której czele stanął kom . 
posterunku Mikulski i post. Nogalski, u- 
dało się pożar zlokalizow ać i zapobiec 
rozszerzeniu się go na całe miasteczko. 
Niebezpieczeństwo było tem większe, 
że pożar wybuch? w  nocy Pierwszy zau
ważył ogień posterunkowy Nogalskt 
i obudzi! śpiących w zagrożonych budyn
kach. Gdyby się były za ję łj w aptece m a- 
terjały tatwo palne i w ybuchow e, byłoby  
niebezpieczeństwo rozszerzenia się ognia 
trudne do zażegnania.

W  strasznem położeniu znajduje się 
prawnik ukończony, który wskutek dłu
gotrw ałej epilepsji (choroby św. W alen
tego) posady znaleźć nie może. Uprasza 
się nawet najskrom niejsze datki skła
dać w naszej adm inistracji pod „N ajnie
szczęśliwszy". Praw dziw ość tragicznego 
położenia tegoż zbadano.
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PO® ttHDAiKOJĄ1 NARCYZA SOSSERMANNA,

NA FRONCIE 
KLASY A.

Lwów, 2G. lipca
Rozgrywki o mistrzostwo klasy A.

N okręgu lwowskim zbliżają się zwol
na ku końcowi. Wprowadzenie syste
mu jednogrupowego okazało się wpra
wdzie racjonalne, gdyż gwarantuje 
najbardziej sprawiedliwą klasyfika
cję, niemniej jednak w danym wypad
ku nie spełniło oczekiwań. Spodziewa
no się, wobec wyrównanej —  jak się 
zdawało — konkurencji, zaciętej wal
ki, która zdoła skoncentrować na roz
grywkach A-klasowych większe niż 
dotychczas zainteresowanie. Rzeczy
wistość okazała się jedlnak inną. Le
chja, poczyniwszy bardzo znaczne po
stępy, znalazła jedynie jednego godne
go partnera, tj. Polonję. Ukraina, któ
rej rokowano tak wielkie nadzieje, 
grała tym razem nierównomiernie, to 
też dziś juiż jako kandydat do pierw
szego miejsca nie wchodzi właściwie 
w rachubę. Jeszcze gorzej spisała się 
Hasmonea, tak, że na placu lwow
skim utrzymała się bezkonkurencyjnie 
drużyna z Pohulanki, krocząc spokoj
nie od zwycięstwa do zwycięstwa.

Podobnie kształtuje się sytuacja 
na dole. Świteź mimo awansu nie wy- 
kazała A-klasowych kwalifikacyj, a 
w każdym razie zabrakło jej sil, by 
bądź co bądź w ciężkiej konkurencji, 
odpowiednio się wybić. W rezultacie 
więc znalazła się od pierwszej chwili 
w roli marudera, którego los zdawał 
się być z góry przesądzony. Sytuacja 
zmieniła się z czasem o tyle, że wobec 
powrotu Rewery, szeregi klasy A. bę
dzie musiała opuścić jeszcze draga 
drużyna. To też dzisiaj uwaga kon
centruje się przedewszystkiem na tym 
drugim kandydacie, któremu przyjdzie 
podzielić los Switezi.

Tabela ułożona na podstawie punk
tów zyskanych przedstawia się nastę
pująco: 1) Lech ja 11 gier, 21 pkt., 2) 
Polonja 11 g., 19 pkt., 3) Ukraina 10 
g., 14 pkt., 4) Pogoń 10 g., 9 pkt., 5) 
Hasmonea 12 g.9, 8 pkt., 6) Resovja 
10 g., 7 pkt., 7) Rewera 6 g., 6 pkt., 8) 
Janina 11 g., 5 pkt., 9) Świteź 11 g., 
3 pkt.

O wiele wyraźniej uwypukla się 
sytuacja, gdy ułożymy tabelę wedle 
punktów straconych. Pierwsze miejsce 
zajmuje znów Lech ja, która zostawiła

placu boju tylko jeden punkt. Ry
walka jej Polonja ma już na ujem- 
neim koncie trzy punkty, dalej nastę
pują: 3) U-kraina 6 pkt., 4) Rewera 6 
pkt., 5) Pogoń (Stryj) 11 pkt., 6) Reso- 
vja 13 pkt., 7) Hasmonea 16 pkt., 8) 
Janina 17 pkt. i 9) Świteź 19 pkt.

Tutaj uderza nas przedewszystkiem 
gwałtowny skok pomiędzy czwartą 
Rewerą a piątą Pogonią, rozpiętość 
.wynosi pięć punktów. Na podstawie 
tabeli punktów straconych móżnaby 
podzielić A-klasę na grapę czołową, 
w skład której wchodzi Leohja i Polo-

Program gi@r niedzielnych.
Lwów, 26. lipca

Program niedzielny ogranicza się 
znów wyłącznie do mistrzostw niż
szych klas. Drużyny ligowe odpoczy
wają, oddając się jedynie treningowi, 
albo leż lenistwu. Na tle wytworzonej 
obecnie sytuacji, o czem mówimy w 
wstępnym .artykule, interesująco za
powiadają się rozgrywki klasy A.

Pogoń (Stryj) - Lechja grają już o 
1 I-tej na boisku 40 pp. Zawody te za 
powiadają się o tyle ciekawie, że Le
chja wykazała ostatniej niedzieli bar
dzo słabą formę. Wówczas udało'jej 
się wprawdzie odebrać więcej szczę
ściem niż zasługą dwa punkty Janinie, 
o ileby jednak i tym razem "■alazła 
się w podobnej formie, to o potknięcie 
się nie będzie trudno. Lechja wystąpi 
naturalnie w najsilniejszym składzie.

Polonja . Ukraina grają o godz. 5-tej 
pop. na boisku Czarnych. Spotkanie 
powyższe ma dla konstelacji tabela
rycznej pierwszorzędne znaczenie. O 
ileby Ukraina odebrała Polonji choćby 
jeden punkt, nietylko wzmocni swe

stanowisko, ale wielką przysługę odda 
Lechji, która mogłaby już zupełnie 
spokojnie spoglądać w przyszłość. — 
Zwycięstwo Polonji wzmocniłoby 
szanse sympatycznej drużyny przemy
skiej, która od szeregu lat ubiega się 
o mistrzostwo, załamując się zwykle 
przed celem.

Świteż-Hasmonea grają o godz. 5-tej 
pop. na boisku Hasmoneii. Będzie to w 
swoim rodzaju „przebój". Do walki 
stają bowiem dwaj poważni kandydaci 
do spadku. O ile Świtezi już nie wiele 
może pomóc, to dla Hasmonei dwa 
punkty mają nieocenioną wprost war
tość. Nieibiesko-biali mają zamiar wy
stąpić w najsilniejszym składzie z „a- 
sami", których blask ostatnio znacz
nie osłabł. ś

Resovia—Pogoń I B grają o god-z. 
17- ej na boisku Pogoni. Pogoń wystę
puje ze względów tireningowycn z ata
kiem ligowym oraz Bankiem i Sobo- 
sińskim na tyłach, to też gra zapowia
da się ciekawie,

T m is u rz rozgrywek ligowych.
Lw ów , 26. lipca.

W niedzielę rozpoczyna się już druga 
kolejka mistrzostw ligow ych. W  związku 
z tem podajem y poniżej terminarz roz
grywek drugiej rundy.

27 Itpca W arszawianka —  Legja (osta
tni mecz pierwszej kolejki), Garbarnia —  
Ruch.

3 sierpnia Garbarnia —  Legja, ŁTSG-- 
Cracovia, Ruch —  W isła. .

10 sierpnia P olon ja  —  Ruch, W isia — 
ŁKS. Pogoń —  ŁTSG.

15 sierpnia P olon ja  —  Czarni.
17 sierpnia P olon ja  —  ŁKS, Craco- 

via —  W arszawianka, ŁTSG —  Czarni, 
Ruch —  W arta.

24 sierpnia W arszawianka —  ŁKS, 
Legja —  Czarni, Cracovia —  W arta, Gar
barnia —  ŁTSG.

31 sierpnia W arszawianka —  Pogoń, 
W isła —  Polon ja, Czarni —  Garbarnia, 
W arta —  ŁTSG.

7 września Legja —  Cracovia, W isła— 
Garbarnia, Pogoń —  P olon ja , ŁKS —  
Ruch.

14 września P olon ja  —  W arszawian
ka, W isła —  Legja, Czarni —  Rueh, ŁKS- 
ŁTSG, W arta —  Pogoń.

20 września Legja —  W arszawianka.
21 września Polonia —  Warta, Garbar 

nia —  Cracovia, Pogoń _  ŁKS, ŁTSG— 
W isła.

5. października: Polonia—Legja, Cra- 
covia —- W isła, Pogoń —  Czarni, W arta- 
ŁKS., Ruch —  W arszawianka.

12 października: W arszawianka — W i
sła, Garbarnia —  ŁKS., Pogoń —  Ruch, 
ŁTSG —  Polonia, W arta —  Legja.

19 października Legja —  Pogoń, Gar
barnia —  W arta, W isła —  Czarni, ŁTSG 
-—i W arszawianka, Ruch ;— Cracovia.

1 listopada Legja —  ŁTSG.
2 listopada W arszawianka —  Garbar

nia, Cracovia —  Polonja, Czarni — ŁKS, 
W arta —  W isła.

9 listopada Polonia —  Garbarnia, Cra 
coVia —  Pogoń, Czarni —  W arszawian
ka, ŁTSG —  Ruch.

16 listopada Legja —  Ruch, W isła — 
Pogoń, Czarni —  W arta, ŁKS —  Craco- 
via,

23 listopada W arśzawianka —  Warta, 
Cracovia —  Czarni, Pogoń —  Garbarnia,
ŁKS —  Legja.

Kluby wym ienione na 1-szem miejscu 
są go-spodarzami zaw odów .

Trzeci dzień m strzosiw pływackich.
Lwów, 26. lipca 

Wyniki trzeciego dnia zawodów 
pływackich o mistrzostwo okręgu 
przedstawiają się następująco:

400 m, styl dowolny, dla panów:

POGOŃ PROWA DZI Z 330 PKT.
1- Jałowy (Pog.) 6.39.7, 2. Bunzel
(Pog.) 7.3.4, 3. Zakrzewski (Lech.)
7.5.1, 4. Sulik (Pog.) 7.39.8 5. Bober 
(Pog.).

400 m, styl dowolny, dla pań:

nja, teoretycznie również Ukraina i 
Rewera. Centrum zajmuje Pogoń-Stryj 
i Resovja, natomiast w straży tylnej 
znajduje się Hasmonea, Janina i Świ
teź.

Jak z powyższego wynika, kwestja

drugiego kandydata do spadku jest je
szcze otwarta i liczyć się należy na 
tem polu z zażartą walką, przyczem 
nie brak głosów, przyznających Has
monei znacznie mniej szans niż Ja*
mnie. I

1. Szczerbówna !(Pag.) 7.56.6, nowy 
rekord okr„ 2. Barbmańska (Lechja) 
10.41.2, 3. Kohlerówna (Pog.) 10.47.4
4. Adaimiakowa (Pog.).

200 m, styl klas., dla panów:
1. Nowicki (Lech.) 3.52.6, 2. Możolcw- 
ski (Lech.) 3.51.4, 3. Eisler (Hasm.) 
3.52.4.

Sztafeta pań 3X100 m: 1. Pogoń 
(Adamiakowa, Kohlerówna, Szczer
bo wn a) 8.6.6, nowy rekońl okr.

Sztafeta panów 3X100 m. 1. Po
goń I (Zając, Sulik, Englert) 4.34.8,
2. Pogoń II (Weiissberg, Rogojski, Ja
łowy) 4.52.2, 3. Lechja I 5.57.2, 4. Le
chja II 5.59.4, 5. Hasmonea 6.9.9.

W ogólnej punktacji prowadzi Po
goń 330 pkt. przed Lechją 129 pkt, 
i Hasimoneą 21 pkt.

Zawody dla młodzieży.
100 m, styl dowolny, dla chłopców 

do lat 18: 1. Wolf (Pog.) 1.28.8,
2. Birnhaum (Pog.) 1.28.8, 3. Kamiń
ski (Lech.) 1.42.6, 4. Sokołowski (Le
chja) 1.49.2.

50 m, styl dowolny, dla chłopców 
do lat 15: 1. Klirnko (Pog.) 44.

Stnbwsba „Korona"
nie ma zam iaru ustąpić.

Lw ów , 26. lipca
W  niedzielę, 3. sierpnia odbędzie się 

w Samborze walne zgrom adzenie S. K.
5. „K orona". W  związku z tem otrzy
mujem y ze zarządu SKS. Korona nastę
pujące pism o z prośbą o zamieszczenie.

„D o w iadom ości! K ilka osób niekom 
petentnych, kierując się wyłącznie oso- 
bistem i ambicjami, rozsiewa uparcie od 
kilku dni fałszywe pogłoski, jakoby ist
niejący od przeszło 20-tu lat Samborski 
Klub Sportowy „K orona" w  zupełności 
zawiesił sw oją dotychczasową działal
ność sportową.

Podpisany Zarząd pozwala sobie 
zw rócić uprzejm ą uwagę P. T. Członków 
i Sympatyków, że li tylko z powodu 
trudności finansowych, w  jakich znalazł 
się w ostatnich kilku miesiącach, zmu
szony był powstrzymać się od wzięcia 
udziału w  tegorocznych rozgrywkach 
mistrzowskich i towarzyskich,’ jakoteż i 
wszelkich innych imprezach sportowych.

Jest rzeczą oczywistą, że te trudno
ści przem ijającej natury, nie mogą de
cydować o istnieniu S. K. S. „K orona", 
którego Zarząd dokłada starań, aby te 
trudności jak najrychlej przezwyciężyć 
i w przyszłym sezonie rozwinąć inten- 
zywną działalność, jak za dawnych świe
tnych czasów. W lipcu 1930 r. Zarząd 
S. K. S. „K orona".

interesujmy ział 
piłkarstm

Lwów, 26 lipca.
Sprawa mistrzostwa świata w piłce 

nożnej nie daje spokoju różnym fa
chowym krytykom i publicystom. — 
Szczególnie wiele miejsca poświęca 
jej południowo - amerykańska prasa 
sportowa, przeprowadzając różnego 
rodzaju podziały, kwalifikacje i staty
styki. Ostatnio znów z okazji tnmiejn 
w Montevideo ukazał się na temat po 
wyższy szeTeg artykułów. Bardzo cie
kawy podział przeprowadza pismo ar
gentyńskie „El Graphico” . dzieląc Dań
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shva na staely caliźnie od położenia 
neot raficzneat> i na klasy, stosownie 
do siły. Tabela ułożona przez „El Gra- 
phico" przedstawia się następująco:

I. Klasa.
Sstiela południowo - ameryk.: Ar

gentyna, Urugwaj, Frazylja, Peru.
Strefa półn ocn o  -  am eryk.: U. S.

A. zawodowcy, Kaniajda zawodowcy.
Strefa europejska: Angija, Szkocja, 

Włochy, Austrja, W ęgjy^Czechosło
wacja, Niemcy, Hiszpanja.

II. Klasa.
Strefa połudn. - ameryk.: Parag

waj, Chile, Boliwja.
Strefa połn. - ameryk.: Meksyk,

Kalifcrnja.
Strefa eniup.: Szwecja, Dar ja,

Szwajc.arja, Holandja, Belgja, Portu- 
galja, Jugosławia, Egipt, Francja

Strefa nad Pacyfikiem: A.ustralja, 
Indje.

III. Klasa.
Sfreia połndn. - ameryk.: Eguador, 

Kchimbja, Venezuela, Indje zachud .ie.
Strefa półn. • ameryk.: U. S. A a-

matorzy, Kanada amatorzy.
Strefa europ.: Rumun ja, Bułgarja, 

Grecja, Norwegja;.' Finlandia,..: Łotwa 
Litwa, Polska Turcja, Północna Afry
ka.

Strefa nad Pacyfikiem: Chiny, Ja
ponia, Polinezja, Siam.

W związku z powyższym układem 
proponuje „El Graphico" skompliko
wany system rozgrywek, oparty o eli
minację mistrzów stref i kla-s, a mają
cy w ostateczności doprowadzić do wy 
szukania najprawdziwszego mistrza 
Świata.

N i o A r S n  biateąrc 
spoit >.

Lwów, 26. iipca -
Lwów czekają w  najbliższym czasie 

w ielkie atrakcje tennisowe. Na pier
wszym planie znajduje się mecz L K T — 
AZS (Poznań), wchodzący w  ramy roz
gryw ek m iędzyklubowych o mistrzów 
stwo. LK T zaproponował termin 3. sier
pnia we Lw ow ie. AZS uzależnił zgodę 
t svą od powrotu W arm ińskiego t  Ma- 
rienbadu, gdzie bierze udział w turnie
ju. O >le W arm iński na czas nie wróci, 
turniej powyższy odbędzie Bię 10. s.et 
pnta. V  tym wypadku 3. sierpnia od
byłyby się rozgryw ki elim inacyjne do 
reprezentacji Lwowa, która ma grać z 
K? ikow em  we wrześniu we Lw ow ie.

 o— —.

Turniej tw „ŚwTeri”.
Lwów, 26. lipca.

W sobotę, dnia 26. bro o god ’  17 (5) 
cdLędą się zawody w  piłce nożnej na bo
isku LKS. „Św iteź" pom iędzy W ojsk. 
K S. VI B. S.— Zenit L, oraz poprzedzą 
o  godz. 15 (3) Z. K. S. Kadur— Zenit II.

Prced £in itam «  Msn- 
towidm

Lwów, 26. lipca.
W  dniu dzisiejszym odbędzie się pier 

wszą rozgryw ka półfinałowa w  Monte- 
video. Los wy znaczył jiako partnerów 
Argentynję i U. S, A. Jutru zmierzą się 
aa zielonej arenie Urugwaj i Jugosla- 
wja. Jak widać m ieli Jugoslowjanie pe
cha, natrafiając na mistrza świata. W 
przeciwnym razie mogli byli zająć e- 
wentualnie zaszczytne drugie miejsce. 
Bez względu na wynik jutrzejszego 
spotkania Jugosłowianom  należy się za 
dotychczasowy wyczyn pełne uznanie.

— 0—

Nurmi infiw m  francie.
Lw ów , 26. lipca.

Oczekiwane z w ielkiem  zaintereso
waniem spotkanie Nurmiego z Virtanein 
ioszło do skutku w Ilelsinkach w obec 
ilości 15.600 widzów. Zwycięstw o znów 
przypadło fenomelnamu Nurmiemu, któ 
ry pokonał rodaka swego na przestrzeni 
dwóch angielskich mil w czasie 0:07.8.

(K oniec „W iadom ości sportowy ch“ .)

Lwów, 25. lipca 
Kiedy pieiw&ze pociągi kolei żela

znej ugruntowały już swą opinję, zdo
ławszy pokonać uparte przesądy o 
szatańskich mocach, utajonych w lo
komotywie i wynikających stąd nie
samowitych niebezpieczeństwach, zda
wało się, że przy szedł ostateczny kres 
wszelkim dyliżansom, itp. komunikacji 
drogowej. /

Z rozpaczą w sercu zlazł z kozła 
dyliżansu i bat rzuci! w kąit pełen ru
pieci stary Weilei najsympatyczniejszy 
z woźniców, znany czytelnikom z „K'u 
bu Pickwicka", dyliżansy porąbano i 
spalono, zachowując kilka okazów dla 
ceiów muzealnych.

Minęło trochę więcej, niż pół wie
ku i dyliżansy pojawiły się znown na 
szosach cywilizowanych państw świa
ta. Rozwój ich zagraża nawet kolejni
ctwu. Zwą się —  autobusy,

Czemże bowiem jest autobus, jak 
nie nowoczesnym, zaopatrzonym w 
lepszą siłę puciągową, dyliżansem?

..W Niemczech rozwuj ich osiągnął 
już stopień prawie równorzędny kolej
nictwu. Rozkłady jazdy są tak sikom- 
binowane, że dalekobieżne autobusy 
mają połączenia z pośjiiewznemi pocią
gami i odwrotnie,

Ni ety liro w Niemczech, ale w ca
łej już środkowej Europie, gdy bierze 
się pod uwagę konieczność utworzenia 
jakie,jś nowej linji komunikacyjnej, 
rodzi się zasadnicze pytanie' budować 
kolej, czy uruchomić autobusu?

I u nas daje się w ostatnich latach 
zauważyć duży rozrosi autobusowych 
szlaków komunikacji pasażerskiej.

Gdy w roku 1925 kursowało zale
dwie 412 pasażerskich autobusów po 
drogach polskich, w 1926-tym było ich 
już w ruchu 756, w 1928 —  1.544, z 
początkiem bieżącego roku 3.220, a o- 
becnie liczba ta sięga 4 tysięcy.

Niestety, komunikacja ta cierpi, je 
szcze na b. wiele braków. Do rzadko-

Lwów, 26. lipca 
(jp) Wstrząsający wypaiaek zda

rzył się tymi dniami w Ołomuńcu. 
Młody robotnik Leopold Grunli został 
przed niejakim czasem, gdy wracał 
•wieczorem od narzeczonej, z którą 
niebawem miał się ożenić, pokąsany 
przez podegrżanego psa. Młody czło
wiek me przywiązywał do swojego 
wypadku większego znaczenia, zwła
szcza, że rany nie były zbv)t głębokie 
i Wkrótce sie zagoiły.

W dniu oznaczonym na ślub mło
dej pary, zgromadził się orszak we
selny w kościele, państwo młodzi 
przyklękli przed ołtarzem, a ksiądz 
zaczął wypowiadać rolę przysięgi. W

Lwów, 26. lipca 
Korespondent rosyjskiego pisma e- 

migracyjnego „Posledmija Nowosti" 
donosi z Oslo, że do stolicy?’Norwegji 
przybyła partja zbiegów z Rosji sowje- 
ckiej, którzy przedostali się przez gra
nicę finlandzką, uciekając z obozów 
koncentracyjnych w Archangieisku. 
Wśród przybyłych iznajduje się pe-

| ści należą autobusy, zapewniające 
pełną wygolę pasażerom, szerokie, 
metrzęsące, z pudłami niezarzucaijąct- 
mi zbyt energicznie na zakrętach. Ta
kie autobusy ma szlak Kraków-Zako
pane, Warszawa-Radom, niewiele wię
cej. Pozatem pod względem wątpliwej 
wygedy pasażerów nasze nowoczesne 
dyliżanse częsta maio się różnią od 
tych z epoki Dickensa.

Krótko mówiąc, kursuje jeszcze na 
naszycn drogach zbyt wiele „tłuków".

Przedsiębiorcy autobusowi rodzą 
się „jak na kamieniu", zamieniając 
lada stary grnchot ciężarowy na pasa
żerską „limazyaę“ , a skutek tego jest 
taki, że povem ta limuzyna rozbija o 
kamienie nieszczęsnych pasażerów.

O jednym takim nieprawd opodob- 
nym „tłoku", na szczęście należącym 
już do rzewnych wspomniań, godnych 
pióra Dickensa, krąży taka opowiastka;

„Tłuk" miał trzy klasy pasażer
skie, chociaż miejsca w nim były 
wszystkie jednako... podłe. Ale przed
siębiorca sprzedawał mimo tio bilety 
1, 2 i 3 kiasy.

Niezaprzeczona wartość 1-szej, 
wątpliwa drugiej, a straszliwe konse
kwencje wykupna biletu 3 klasy oka
zywały się dopiero podrzai podróży.

Autobus podjeżdżał pod jedna z 
większych górek. Szofer zatrzymywał 
go,-, a asystujący stale przy raidach 
przedsiębiorca, gładząc dostojną brodę, 
komenderował niemniej dootojnym 
głosem:

—  Pierwsza i druga klasa siedzi, 
trzecia wysiada.

Pod hardziej stromą górą roz
brzmiewała komenda-

—  Druga klasa wysiada, trzecia... 
pcha!

Podobno go kiedyś dobrze po
pchnięto, tego pomysłowego przedsię
biorcę, tak, że stoczył się z góry, coś 
sobie złamał, a jednocześnie złamało
piękną karjerę przedsiębiorstwo.

tej chwili pan młody zerwał się z  błę
dnym wzrokiem i tocząc pianę, rzu
cił się na oblubienicę, zadajac jej u- 
kąszenie w tamie. Nastąpił Olbrzymi 
popłoch, jednak najbliże] stojący nie 
stracili przytomności i zdołali obez
władnić pieniącego się w okropnym 
ataku nieszczęśliwego. Skrępowanego 
przywieziono do zakładu dla. obłąka
nych, zaś jego narzeczoną, która om
dlała z przerażeń,La, poddano natych
miast leczeniu pastenrowsk.emu.

Nieszczęśliwy człowiek, ofiara po
kąsania przez psa wściekłego, po 
strasznych męczarniach, wy zionął du
cha.

wien student Polak, którego nazwiska 
dziennik rosyjski nie wymienia.

Student ten oświadczył, że przed 
kilku miesiącami oodesas spaceru na 
kresach wschodnich przypadkowo 
urzekroczyl granicę scwjecką i został 
uwięziony, a następnie zesłany do o- 
bozu koncentracyjnego, skąd szczęśli
wie zdołał zbiec. Obecnie przez Nor

wcgję powraca do Polski.
Zbiegowie opowiadają niesamowite 

wprost rzeczy. W obozach sowieckich 
panują st: aszne jpitlemje i morderczy 
głóli. Trupy zmarłych po Lilka dni le
żą w barakach, ponieważ pozostali 
pizy życiu towarzysze niedoli są tak 
wycieńczeni z głodu, że nie mogą wy
nieść zwłok i pocbowac.

G i E Ł D Y .
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 25. lipca.
W  listach zastawnych obroty śred

nio. 410 listami złotow. Tow. Kred. 
ZiemsJc. i 8 pruc. doi. 33 letni TKZiern. 
W  akcjach ruch żywszy. Kupowanu Ga- 
zolinę, Gazy wschodnie i Tespy.

Tendencja silniejsza, usposobieni* 
niejednolite.

Dolar w  obrotach pryw. 888.75.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, 25. lipca
4 pruc Tow. Kred Ziem . 47, 8 proc. 

doi. T. K, Z. 33-letnie 79—80 proc., Ga- 
zolina 27.50, Gazy wschód. 19, 19.25, 
Tesp 80.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 25. lipca.

Zastój w  obrotach giełdowych i po
zagiełdowych. Ceny utrzymują się na 
wysokości ostatnich notowań.

Tendencja zniżkowa utrzymuje się 
nadal.

U sposobienie wyczekujące.
GIEŁDA W  4RSZ4WSKA,

N Warszaw u, 25 lipca. (PAT). 5 prc. 
poż. dolarowa 60 trzy czwarte, 5 prc. poż. 
konwersyjna 55 trzy czwarte, 10 prc. poż. 
kolej. 103, 8 prc. L. Z Banku Gosp Kraj, 
94—

W aluty i dewizy: Dolary 8.89 i pól, 
Belgja 124.64, Holandja 358.62, Londyn 
43.36, N. Jork 8.90, Paryż 35.26, Praga 
26.12 jedna czwarta, N. Jork telegr. 8.91.2 
Szwajcaria 173.20, W iedeń 125.98, W io
chy 46.69, Berlin 212.30.

W arszawa, 25 lipca. (PAT) Bank 
Dyskontowy 115, Bank Polski 162 i pól, 
W arsz. Tow . F. Cukru 30 i pól, Firlej 29

GIEŁD a  WIEDEI.8KA.
W iedeń, 25. linca. (PAT) Warszaws

79.20 i pół— 79.18 i pól Zurych 137.24, 
 ̂dinerykiińskie 703.10, Niemieckie 168.30 
A n g ieb k ie  34.27 3/4, W łoskie 37.22, Ju
gosłow iańskie 12 43, Polsuie 7910-79.50, 
Szwajcarskie 137.20, Czeskie 20.92 i pól, 
W ęgierskie 123.70, Lam derbank 24, 
Lw ów -Czerniow ce 43.50, Karpaty 3.10.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 25 lipca. (PAT) Paryż 20.24 

i pól, Londyn 25.03 pięć ósmych, N. Jork 
5.14.47 i pół, Bruksela 74.92, i pół, W ło 
chy 26.95, Hiszpanja 59.00, Amsterdam 
207.00, Berlin, 122.85, W iedeń 72.71, 
Sztokholm 138.35, Oslo 137.86, Kopenhaga 
137.85, Sofja  3.72 i pół, Praga 15.25 i pói, 
W arszawa 57.70, Budapeszt 90.22 i pól, 
Bialogród 9.10 i pól, Ateny 6.67 i pól, Kon 
stantyn. 2.66, Bukareszt 3 06, Helsingfors 
12.95 i pół, Buenos Aires 186.

G IE łD A  LONDYŃSKA.
Londyn, 25 lipca. (PAT; N. Jork 486.65 

Paryż 120.67, Berlin 20 38 jedna ósma, 
Montreal 486, Hiszpanja 42.52 i pól, Am
sterdam 12 i>9 jedna czwarta, Bruksela 
34 80, W iochy 92.88, Szwajcarja 25.03 
cztery ósme, Kopenhaga 18.15 siedm ós
mych, Sztokholm 18.09 pięć ósmych, Oslo 
18.16 siedm ósmych, Helsingfors 193.35, 
Lizbona 108.24, Konstantyn. 1025, Ateny 
395, W iedeń 34.44, W arszawa 43.30.

G IE ŁD / PARYSKA.
Paryż, 25 lipca. (PAT) Londyn 123.38, 

N Jork 25.41 jedna cżwarta, Bruksela 
355.25, Hiszpanja 291, W iochy 133.15, 
Szwajcarja 494, Kopenhaga 681, Amster
dam 1022 i pól, Oslo 680 trzy czwarte, 
Sztokholm 683 i pól, Praga 75.40, Rumu. 
nja 15.10, W iedeń 359, Berlin 006.75.

K Ą C I K  R A D J O W Y

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Sobota, dnia 20 lipca 1930 

Lwów, 11.58 sygnał czasu i hejnał.- 
12.05— 13.00 Koncert z płyt gram olonych ’
17.35 Transm isja z W arszawy. „C o robiła 
lzanami na m oście tęczowym  —  opow ie 
prof. Bogdan Richter. 18 00 Transmisja’ 
z W ilna: Słuchowisko dla dzieci i m ło-’ 
dzieży pt.: „Matka Boska najlepsza opie- 
kunka" —  legenda Gawalewicza w radjo- 
fonie. Haliny Hohendlingerówny. 19.00 
Rozm aitości, komunikaty oraz koncert 
z płyt gram ofonow ych. 19.20 Transmisją

At?k wścieklizny
PODCZAS CEREMONJI ŚLUBNEJ.

•U

Trupy piepogrzebane
NA ULICACH RCSJI S0T7JECKIEJ.



Nr. 9289 „GAZETA PORANNA" z dnia 27, lipca 1930. S tr . l*r

z Krakowa: Odczyt pt.: „Przegląd polity
ki zagranicznej ub. tygodnia — wygi. dr. 
Jan Reguła. 19.30 Transmisja z W arsza
w y: Fejleton pt.: ,,Polska wieś w T urcji" 
wygi. p Tad, Niwiński. 19,45 Transm .sja 
z W arszaw y: Centralne Tow. Organizacji 
i Kółek roln. do swych członków  i ogółu 
rolników . 20.00 Sygnał czasu, pocze,,, 
Transmisja z W arszawy: Prasowy dzien
nik radjow y. 20.15 Trans, z W arszaw y: 
Koncert popularny z Doliny Szwajc. I. 
1- C. Kor.izak. Marsz „B arataria" 2. R 
P ':oncavalle: W alc ,.Coquette‘‘ , 5. C. Saint 
Saens: Taniec szkieletów. 4 P. Czajkow
ski: Fantazja na tein z op. „D am a piko- 
wa‘\ 5. Solisfa. II. 0. F. M endelssohn: Sui 
ia ,,Sen nocy letniej ‘ a) Uwertura, b) 
oci erzo, c) { Nokturn, d) Marsz wesemy.
7. Solista. 8. Jan Strauss: W alc „N ad pię
knym, modrym D unajem ", 9. J. Svend- 
sen: Rapsodja norweska, 10. St M oniusz
ko: Mazur z op. „Straszny D w ór". 22.00 
Transm. z W arszaw y: Fejleton pt.: „W e 
sołe m iasteczko" w Nowym Jorku" —  
w y g i p. Janina Dwernicka. 22.15 Transm. 
kom unikatów z W arszawy. 23.00— z-ł.00 
Muzyka taneczna z „Bagateli".

LIPSK, 1930 Konc. cytrzystów. LON
DYN 20.30 Radjokabaret, 22.40 „K om e- 
dje muz. KALUNDBORG 20 00 Koncert 
popul. muz. duńskiej. GLIW ICE 20.30 
„R o z b ó j w alca" —  konc. radjoork  i so
listów. FRANKFURT 20.15 „Czar walca"
—  operetka Oskara Straussa. BF.RLIN 
19.05 Arje i pieśni. RZYM 21.02 W ielki 
konc popul LANGENBERG 20.00 W eso
ły wieczór. PRAGA 21.00 Konc. popul 
MElrJOLAN 21.25 Koncert. W IEDEŃ
18.35 luz. kamer, 21.00 Konc, M onstre. 
B U D A P tsZT  17.30 Konc. z Kasyna woisk. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 20.00 Recit. 
fort. Elsy C. Kraus.
s; ( Niedziela, 27 lipca 1930.

Lwów, 10.15 Transmisja z Katowic: 
Nabożeństwo z Klasztoru OO. Francisz
kanów w Panewnikach —  Ligocie na G 
Śląsku. 11.58 Transm. sygnału czasu z 
Obs. Astr. w W arszawie, hejnał z W ieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.05— 13.00 Kon 
cert z płyt gram of. Gram ofon i płyty 
z firm y Kaim i Syn Lwów, Kopernika 11
15.30 Trans, odczytu rolniczego z W ar
szawy. 15.50 Transm. m uzyki z W arsza
w y. 16.00 Transm. odczytu roln icz. z W ar 
szawy. 16.20 Transm. muzyki z W arsza
wy, 16.30 Transm z Krakowa —  odczyt 
pt.: „K ronika roln icza" wygi. p. dr. P lo- 
siti. 16.50 Transm. z Kraaowa „U cho 
świata", reportaż lad.jowy wygi. red. Jalu 
Kurek. 17.25 Transm. z W arszaw y: Kon
cert Reprezentacyjnej Orkiestry Polic i
- ai st w. m. st. W arszawy pod dyr, Al.. 
Sielskiego. I. 1) M. Ogiński: Polonez Nr.
8. 2) F. Lehar: Potpourri na tern. z op. 
„W esoła W dów ka", 3) A. Rubinstein. R o
mans F-dur, 4) L. Lewandowski: Mazur 
„Kre- ki‘ jj. 5) G. B izel: Suita „L 'A rle- 
gienne" Nr. 2, a) Pastorale, b) Interm ez

zo, c) Menuet, d) Farandole. 6j B. Bilse: 
W alc „D ie  Fiirslensteiner", 7) Huber: 
Marsz „S p ort". 10.45 Rozm aitości, k o 
munikaty i koneprt z płyt gram of. 19.05 
Transm. z W arszaw y: W iadom ości przy
jem ne i pożyteczne. 19.25 Dalszy ciąg t o z  

maitości. 20.00 Transm. z W arszaw y: 
Kwadrans literacki:, „Pow ietrzna eskapa
da" Z. M arynow skiego. 20.15 Transm. 
z Krakowa. Koncert w ieczorny: W y k o 
nawcy M. Stella Dortheimer (skrzypce), 
Hanna Dziewińska i Kazimierz Petecki 
(śpiew), Mela Saczewiczowa (fortepian) 
Ludwika Marek Onyszkiewicz (akom pa- 
njam ent). 1. Viraldi. Concerto a-m oll p 
Stella Dortheim erówna, Melanja Sacewi- 
czowa, 2. a) Gounod: W yjątek z opery 
„K rólow a Saby", b) Puccini: Arja z ope
ry „L a  R ondine", c) Puccini: W yjątek 
z op. „G ianni Sch icch i", Hanna Dziewiń
ska, p. Ludwika Marek Onyszkiewiczo- 
wa. 3. a) Rubinstein: Ballada, b) Rutoli: 
Kwiatek więwniejący, c) T osli: Marzę, p. 
Potocki Kazimierz, p. M. Sacewiczowa. 4. 
Paganini: Caprice XX. p. Stella Dorthei
merówna. 5. a) Giier: Słowiki. Pieśń op. 
36 nr. 1., b) Erazm Dłuski: Pieśń mi za
śpiewaj o mita, c) L. Marczewski Sen —  
p. Hanna Dziewińska. 6. Piosenki przy gi 
tarze nieznanych kom pozytorów : a) Krop 
ka na i, b) Co ma wisieć nie utonie, c) 
Defilada, d) W  sercu m ojem  mieszkasz 
ty —  p. Kazim. Petecki. 7. a) W ieniaw 
ski: Capriccie-Vialse, b) A. Kreisler: Tan
go —  p. Stella Dortheim erówna. 8. a) L 
Różycki: w yjątek z op. „B eatrix Cenci, b) 
L. R óżyck i: w yjątek z op Casanowa
(walc Catony) p. Stella Dorlhheim eró- 
wna. 9. W esołe piosenki Kabaretowe przy 
fortepianie: a) Heller: W szystko można, 
lecz ostrożna, b) Stach: Osiołek, c) Hal- 
pern: Księżna Marta, d) Tarnawska. P olo 
nez —  p. Petecki Kazim. 22.00 Transm. 
z W arszaw y: Feljeton pt.: „L ato w Japo 
n ij‘ wygi. p. Helena Pieślakówna. 22.15 
Transm. kom unikatów z W arszawy. 23—  
24.00 Transm. muzyki tanecznej z resta
uracji „O aza" w W arszawie. Orkiestra 
W acław a Roszkowskiego.

m

£ J
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DO KINA „PAŁACE"
ZA DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
TRINCER ZYGMUNT, Zniesienie. 
G0TTL1EB W., pl. Bernardyński 11. 
HYCZK0 BORYS, Sza.idrowice. 
KOLDYNSKI JOZEF, Bazar. 
KULICZKOWSKA BOGUMIŁA, Sa- 

rańczuki.
Bilety są de odebrania w  Adm inistra

cji codziennie m iędzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem .

I S
U ?

* 3

o
Rnrai

■ |

Regularne używanie „Eno's Fruit Salt* 
ószcządzi żołądkowi i kiszkom zmęczenia 
pomoże im w pracy;-

Preparat „Eno's” nń zawiera cukru ani 
fiiiuera'nych soli przeczyszczających. . EnoY’ 
przeciwdziała zaburzeniom żołądka i wątroby, 
j>owsta,ącym na skutek przekroczenia djety. 
«Eno's" — to przyjaci :l smakoszów.

Łyżeczka ,.Eno's” w szklance wody-co* 
dziennie rano.
W ytaczne praedjtawłclelitwu na Rzeczpospolitą Potakąs 

„CHEM0FARM* Przetwory (ihem tczno-Fe*m aceulyczne
IVpt. M . ETTIIOCEi? i S -k a , Sp. z o. O.

L w ó w ,  ul A k a de m ick a  10- 

W ytączoa produkcja firmy J. C . ENO Ltd. Londyn.
,  ENO * ł .PRUT 5 VI. T " są zarejestrowane Jałto 

t o a k i  t o w a r o w e -

Do nabycia we wszystkich aptekach, 
skład główny w aptece:

M. E T T I N G E R A  W E LWOWIE.

FORTEPIAN sztuc ton w ielki, piękny,< 
rzadka okazja za 1100 zl, sprzedam 
K opernika 26. Skl miarski. 6753-3

Ga BINET męski w iedeński bibljcneka, 
b iurko i fotel okazyjnie do sprzeda
nia, Pszczelna 7., parter. 6742-5

PARCELE budowlane z kom pleksu 
gruntów przy ul. Z ielonej niedaleko 
zbiornika w odociągow ego są do sprze
dania po cenach przystępnych. Bliższe 
inform acje w  kanceiarji adw. Dra M. 
Hoffmana w e Lw ow ie ul. K lem entyny 
Tańskiej 1. 3. w  godzinach papol. po
m iędzy 5 - 7 .  Tel. 30— 35. 6765 2

PRALNIE dom ow e elektryczne „T em p o" 
oraz m a g le . korbow e. Kentschner, Le- 
g jonów  37. i 6113-8

Nawo założona pracownia futer pod lirmą 
A. DRUCKER i S. WIESNER 

ul. Piłsudskiego 6
wykonuje wszelkie roboty w zakres fu- 
terr.ictwa wchodzące, po cenach umiar
kowanych. Zlecenia z prowincji uskute
cznia się w najkrótszym czasie. 6151-15

PIANINO światowej marki, znakomite, 
piękne, mudne zam ienię aa fortepian 
gorszy — dopłata w edle um owy lub 
sprzedam tanio. Kopernika 26. Skle- 
niarski. b802-3

ZAMIENIĘ za parcelę auto m ało używa
ne Fiat 503 z nasadką 350 doi. gotówką 
resztę parcela. Listy do Adm pod 
„F iat". G79C

MALINY, porzeczki sprzedaje Szkoła 
Ugrodnicza za rogatką Zamarstynow- 
ską. Codziennie od  godziny 16 do 18 
z w yjątkiem  świąt -i niedziel. 6720-6

san
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Jktfrow at-lu-Can t a ltn y  • L  o A s e r ó w n y

Maszynista wyskoczył z lokomotywy i zbliżył się 
flo wagonu, przed którym zebrało się już kilku lu
dzi.

— Ależ... to krew! — wykrzyknął z kolei. — Co 
to ma znaczyć?
, ~~ Zaraz zobaczymy — odparł Guillenot, wcho
dząc do wagonu.

Gdy oświetlono latarką tragiczne miejsce, oka
lało się, że krew, która spływała na stopnie', two
rzyła kałużę w środkowym przedziale.

Na podłodze leżał jakiś człowiek z tak pode
rżniętym gardłem że głowa ledwie trzymała się 
•ułowiu.

Dreszcz przerażenia wstrząsnął świadkami tego 
strasznego odkrycia.

Tymczasem nadbiegł urzędnik Towarzystwa wa 
"onów sypialnych. Ujrzawszy trupa, stanął jak 
vryty Ale zaraz uświadomił so l.e  konsekwencje 
°go wypadku.

— Ładna historja dla nas...
— Co zrobimy? — spytał maszynista*
— Bo ja wiem — odparł konduktor.

— Nie możemy przecież stać tutaj — niecierpli
wił się maszynista — i czekać na policję. Najpro
ściej byłoby jechać do Ljonu, gdzie zawiadomili
byśmy władze.

Ale zawiadowca nie zgadzał się z tern i zwraca
jąc się do konduktora, spytał:

— Czy są leszcze wolne miejsca w pozostałych 
wagonach?

— Tego nigdy nie brak w tym pociąga
— W takim razie trzeba przenieść pasażerów 

do innych wagonów, a ten odstaw’ się na bocznicę.
— To bardzo łatwe, bo w tym wagonie bvł tyl

ko jeden podróżny.
— Więc spieszmy się.
Guillenot wyskoczył na peron i wydał potrze

bne dyspozycje. Dwóch.ludzi odczepiło wagon, ża
rt iadowca dał sygnał odjazdu.

— Dziesięć minut opóźnienia — zauważył ma
szynista. — Będziemy musieli to odrobić jeszcze 
do Ljonu.

I B. 14 krótszy o jeden tragiczny wTagon, znikł 
w tunelu.

Tymczasem wiadomość o ponurem odkryciu 
rozniosła się lotem błyskawicy. Mówiono o tern już 
we wszystkich kawiarniach, sąsiadujących z dwor
cem, goście zrywali się od stolików i biegli na pe
ron, aby dowiedzieć się szczegółów. Guillenot stal 

^toczony grupą ciekawskich, ale cóż ntógł powie 
dzieć? Zresztą miał coś innego do roboty. Gdy tyl
ko odstawiono wagon, kazał obudzić zawiadowcę 
stacji, zawmdomić komisarza policji i sędziego 
śledczego.

Pierwszy przybył zawiadowca. Ustawił kilku lu
dzi dokoła krwawego wagonu, aby nie dopuścić 
tam ciekawskich. Potem przybiegł komisarz Jeu- 
lin. zdyszany, spocony, przejęty tem, co mu opo
wiedziano.

Wreszcie zjawił się sędzia Hardi, prokurator 
Chaulvet i sekretarz Philippon.

Stojąc przy wagonie, oświetlonym małemi la
tarkami kolejarzy, Guillenot opowiadał o tent, jak 
zobaczył krew, wszedł do wagonu t co tam odkrył

— Dobrze pan zrobił — pochwalił go Chaulvet 
— każąc odstawić wagon. Byłaby nie potrzebna 
strata czasu, gdyby się wiozło ciało dc Ljonu. Zy
skaliśmy całą godzinę, a przez godzinę pledztwo 
może zajść dalej niż morderca.

Chaulvet był szczęśliwy, że może nareszcie za
jąć się tak ważną sprawą, w której bez wątpienia 
wykaże swoją inteligencję, spryt i zalety zdolnego 
prawnika. Był on przeciwieństwem sędziego Har- 
di, tego człowieka bez żadnvch amoicyj, który w ca
łej tej sprawie widział tylko niepotrzebne zamie
szanie i przykrości.

- -  Wejdźmy do wagonu — zadecydował Chaul-
vet.

Guillenot wszedł pierwszy.
W w a g o n ie  panowała zupełna ciemność, wszyst

kie lampy były zgaszone. Guillenot miał swoja la
tarkę, sędzia, prokurator i sekretarz pożyczyli so
bie nd kolejarzy.

Trup leżał ciągle jeszcze na podłodze.
Chaulvet pochylił się i cofnął z okrzykiem:

(Ciąg dalszy nastąpi). 4)
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B. lek. szpit. wiotl.

Uj', Norbert JUP3TEE
specjalista cnorób gkórnycn, wenerycz
nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja 

l .  riBuwanie \.-losów elektrolizą naświe
tlanie lampą kwarcową, leczenie bezope- 

racyjne żylaków. 4657

PRZYJM Ę na s ie rp ień ' kilka osób na 
wypoczynek Las i rzeka obok domu. 
Codziennie poczta i radjo. Di kolei 
7 km W ikt smaczny, 5 razy dziennie 

za 6 zł. Zgłoszenia K. Piotrowska, 
Bi ody skiz. p. 28. 6792

PENSJONAT ,.VICTORTA“  w Zakopa
nem ul Szpitalna poleca pokoje z u- 
trzymanieni na sezon letni w cenie od 
6.50 do 10 zł. -  elektryczność, łazien
ka ciepła i zimna wodą. Puknie sło
neczne, jedao i dw uoosobow e nao rze
ką i plażą.

LETNISKO Felsztyn-Dwór, ma w olny 
jeden pokój, elektrvka, parŁ, kąpiele 
>,eczne, kuchnia zdrowa, obfita

6737-2

W ŁAŚCICIEL restauracji i cukierni w 
m ieście pow iaiow ., lat 39, średnie 

wyksztal. ożeni się z panną lub ,vdówką 
do lal 32, niebiedną Fotografjo pożą
dana. 1 Dyskrecja zapewniona. Zgłosze
nia pod „Brunet 39", Adm inistracja.

676i -2

MAJĘTNY, starszy urzędnik poślubi 
osobę o wybitnie dużych włosach. Ano 
nimy bezcelow e. „O m ikron", Adm.

6700-4

PÓSADY FOiZUmtMlM
B i ł .V  dyrektor bardzu poważnega p-rzed 

siębiorttwa, z aknd. wykształceniem 
da ICO i w ięcej dolarów  za p im oc w 
uzyskaniu stałej posady reprezenta
cyjnej w wskazanem miejscu. Z g ło 
szenia Adm inistracja sub „Zdolny or
ganizator". 6120-3

SZUKAM 4 pokojow ego mieszkania, pe- 
ryferja Lw ow a blisko tramwaju, Z i
mna W oda lub Brzuchowice. W arunki 
nod „W ista" do Adm inistracji. 6791-2

POZNAM kulturalnego piana w celu spól 
spólnego spędzenia czasu (spacery, 
ki ta i t. d.) Zgłoszenia do Administr. 
„W ieczory". 6772-2

Humor.

K ULTURA W  KOLONJI.
— la k , niój kochany, weź ton stołe

czek, będziesz mógł lepiej doićl
— Massa, ja oddać stołek, krowa nie 

chcieć na nim siadać...

DNIA 23. BM. zguoiono przy ul. Akade
m ickiej lub w  hynKU złotą obrączkę 
z napisem wewnątrz „P aw eł" 19. 1 . 
1897. Rzetelnego znalazcę uprasza się 
obrączkę złożyć w Prezydjum  Dyrek 
cji kolejow ej, ul. Zygm unlowska L. zr 
wynagrodzeniem . 6803

W SZELKIE w yroby Skórzane farbuje 
na wszystkie kolory Barasz, pl. Ber
nardyński 2. 6759-?

MIÓD w ysokogórski leczniczy wysyła 
franco za zaliczką w pięciokilow ych 
puszkach po zł. 28.50 Dwór Kofnar- 
hnd, p. Borynia. 6734-2

F U T R ś, płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz w szelkie przeróbki w yko
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-?

mesie K lu b o w e, g a rn itu ry  salonow e
poie"a  gotow e i w ykonuje na zam ów ie

nie fii ma tapicersko- dekoracyjna

■KN.fr OR TN ER A, Lwó*r,
u l .  S y k s t u s k a  4 1 . 5771

KRAJOWA W YTW ÓRNIA PUDELEK  
KARTONOW YCH  

JUjuJUSZ HERZOG - HECHT 
ul. Jakóba Hermana 1. 24,

Tel. 4 2 -7 5 . 
poleca w yroby kartonow e dla fabryk 
cukrów i mydła oraz dla celów  uptekar 
skich, pudełka składane ..Faltsehaahtel' 
i puaeika składowe dla salopo w i t. d.

5773

M i i  i monsgraiDE
E  A f l C i T  H o . e l  E u r o p e j s k i  
D V U L f \  p ,  m  r ]9 C > .= 4 .

<3141

ZA K ŁA D  INSTALACYJNY i ELEKTRO- 
iffiCHANICZNY

M arcina S T Ę P K O W S K IE G O
Lwów, ul. Źródlana 11 Tclef. 21 09. 

Specjalność: Naprawa dynamu maszyn
i motorów elektrycznych. Silniki I pi»cS • 

nice własnego wyrobu. 5904-20

Zakład chemicznego czyszczenia odzieży

jVŁ S O R O K A
Lw ów , K ochanowskiego 45. 

wykonuje w szelkie roboty w zakres 
wchodzące. 63t)0-10

Zakład Ws Ikawaoyjny
M. SERKESA 

Lwów, Zielona 47. Garaże Imperial 
tel. 79 11

Reparacje pneum atyków Samochod. gum 
puwoz. kaloszy, śniegow ców  oraz przed
miotów gumowych. Zakład wyposażony 

w najnowsze aparaty. 5979-16

«  BOGiE 
raiiiiiE]

i  H W I E R f l

rdBOKSQUMINERAL 
uRZEŻW lflJflLYW YCIflG 
Z  IGLIWI 50SHIW EG0

U s u w a  d o le g liw o ś c i nóg  
W zm a c n ia  i t r z e ź 
w ią  zb o la łe  tto p y

Lab. Chem. 655

D1& GL” Warszawa
E l e k t o r a l n a  2 6

Gdzie n ism ", w ysyłam y p .C ’ tą 
p o  w płaceniu na kon to P K O .

li 807 74. 17 5  
P u d e łk o  z a w ie r a  s o li na 7  k ą p ie li.

n

W y t w ó r n i a  k a p e lu s z y  d a m s k ic h

„KAPELINA” Rynek14,
poleca swoje znane wyroby. 6348

L E O N  C Z E R P A K
Zakład tapicerski i dekoracyjny 

wykonuje wszelkie roboty w  zakres ten 
wchodzące, oraz różne m eble klubowe 

i story do okien.
Lw ów , ul. Z ielona 29. 5889-10

Krajowa chem. Farbiatnia i Pralnia

J a i t i  D a c z  c ie w i : z a
tik Podlew skiego 3.

przyjm uje gard eiobę męską i damską do 
farbuwania i czyszczenia. 6051-2

.Rok J r toierv'a 1880 ,
Najstarsza wytwórnia w yr.bów  

m etalow ych

W. Nefrouhl
L w ó w ,  u  l e a  B l a c h a r s k a  I. 1-
w ykonuje w szystaie rob oty  m etalow e, 
k oście ln e  i galanteryjne oraz niklowan e

6 Ol

Specjalista PYJAM  męskich i damskich

S. M. W  U  F  *
lw ó w , Leona Sapiehy 2. 

poleca się P. T. Publiczności.
6590 10

„utaczn *)ść c h } n  y iS
—  Bez noża i holu —

nawet korespondencyjnie, nie widząc 
chorych aż po wyleczeniu, uratowałem 
wielu w krótkim  "zasie zdrow ie, życie 
lub członki przed amputacją, pom im o, 
iż przedtem przez długie -lata bezsku
tecznie leczyli się gdzieindziej Podzię
kowania z różnych stron Polski urzę- 
dow nie przeglądane. Porozum ienie, opis 

cierpienia i znaczek 
MIKOŁAJ HAM ULAK 

przyrodoleczniczy-hom eopat.
.N O W A W -K S , 

pow . K atow ice, Górn. Śląsk.
6718-2

WZR O A T O  SIŁA i
zwróć się tylko do fachowej firmy MRKKT ARIHILD c p t y k  

L w ó w , J a g ie l l o ń s k a  9 .  — 7 5  0 5 .  6462

Zarząd T-wa Gimn. „S O :( w  nolinie
rozpisuje

K O N K U R S
na dzierżawę sali kinow ej z koncesją nr okres dwuletni począwszy od dnia

1. grudnia 1930 r.
W ymagana kaucja w kw ocie tysiąc złotych Bliższych iniormacji udziela 

Zaiząd.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 23. sierpnia 1930 r. o  godzinie 12. w południe. 

D o oferty należy dołączyć kwit Komunalnej Kasy Oszczędności w Dolinie na 
złożone wadjum w  wysokości 5 %  rocznego oferow anego czynszu.

Zarząd zastrzega sobie w olny w ybór oferenta bez względu na wysokość 
oferow anego czynszu, jak również nieprzyjęcie żadnej oferty.
6757-2 Zarząd T wa Gim. „S ok ół" w Dokltie.

d£lik«3-5 
lak żŁiezj 
A - f-  ę- trwa, 3

t?

I 263

Fabryka M ar „Chroni
ul Gródecka 95. tel. 71— S3. 

skład Ruska 20. 
pc,'ei-a pierw szorzędne „b ib e ro lc "  i „nii- 
trijety" oraz żreniaki franc. oo cenach 
fab-., farbuje i w ypraw ia wszystkie szia 
chętna futra na sposób lipsKi, przefac- 
bow uje i naprawia noszone futra po ce

nach przystępnych. 645(M a

t i is t f? ( - {? a $ u 6p l ! i ! ę t  yS
Kup id e a ły  odbiornik

„TRÓJKĘ PHILIPS
z 3, la np mi z o ej se ji, głośn - 
kiem Philipsa, akumulat'ram, ba- 
terją 120 volt. tal {owitym materjd- 
łem f nienowym za t e i ę  zł, 41 O

yik o u firm y

M B E M W
optyk  679g

Lw ó w , Jagieł ońska 9 ., telef. 75-05 
N a jd o g o d n ie js ze  w a ru n k i spłaty.

M

on

ES
E l L I

w s z e l k i e g o  ro d z i,u  
sprzedajem y ażde- 
m u bez p oręczycie l" 

na nr der dogodnych  w /ru n - 
kac 1 p łatności 642 i  J5. j  ^

meblowy „ SILkSIA” lwów jg
3. B R A JE R O W S K A  3, £  —

Z  m na t*/oda
Nowo otw orzona kawiarnia restauracja 

i cukiernia

„ F L O R Y D A 46
poleca w ycieczk^w com  doskonałe śnia
dania, obiady i kolacje po cenach n aj
niższych. B a r -D a rc in g  na wolnem  p o

wietrzu. 6077-10

DO KINA „PAŁACE"
ZA DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
STAW1AKZ JAN. pl. Berdardyński 1. 
STEFANOWICZ, Reja.
STERN I., Łyczakowska 147. 
STOJAŁOwSRA, Kurkowa 46. 
Na STAWSKI KAZIMIERZ, Tercjar- 

ska 4.
Bilety są do odebrania w Administra

cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za riersz i szpaltowy m ilimetrowy (szu -. 30 mm,, ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt m ilim etrowy (szer. 60 mtn.l, na
desłane 40 gr., za w iersz l-szpalt m ilim etrow y (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpall. niiim etrowy (szer. 60 inm. w tekście (kronika, re
pertuar) 5. gr., aa wiersz. 1-szpalŁ md i met na wy fszer. 60 mm.) w artykuch 100 gr., za w iersz 1 szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr. drobne igłoszenia za słowo 19 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje i piywtum- za słow o 12 gr., dla potrzebujących 
p ii c y  lub pi sady 3 gr Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tytko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniow a 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na
głów kiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonemu ogłoszenia osobno stojące i bez numeru duliczamy 
25 proc. O dpow iedzialność za term inowi druk nie przyjm ujem y. Borta przekazów nie bonifikujem y. — UWAGA*  Kolum ny ogłoszeniow e są podzielone na 
8 łanów (szpalt), tekstowe i  łamv (szpalty).

Z  d rak a m i W y d a w n ictw a  Gazeitr P oran n e j", S k a  z  osr. odp pod a n .  -T. PŁOCKIEGO, w e  L w ow H l —  f  tn. reć  u d o*  STEF A d  K R Z T ŻajIO W S iK I

ii
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